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K. Prawdzic 


Gdy przed 8 laty 
RARE W ŻE | 0001 EE TAEAE E AA 


rozpoc 


zynano ujarzmianie Pol 


Co się stało z członkami 


ski 


tak zwanego Komitetu Lubelskiego ? 


Dwudziestego drugiego lipca ludność 
jest do obchodzenia 
rocznicy swego ujarzmienia, proklamo- 
wanej przez jej obecnych rządców 
świętem narodowym w miejsce trady- 
cyjnego Trzeciego Maja. Jest to rocz- 
nica ogłoszenia t. zw, Polskiego Komi- 
tetu Wyzwolenia Narodowego z sie- 
dzibą w Lublinie w dniu 22 lipca 1944 


polska zmuszona 


roku. 


Z perspektywy ośmiu lat, jakie nas 
bćdącego 
tylko jednym z ogniw w łańcuchu po- 
lityki oszustw, podstępu i gwałtu za- 
stosowanych przy końcu drugiej woj- 
w opanowaniu Polski 
międzynarodowego 
sprzysiężenia komunistycznego, zatar. 
społeczeństwa 
wiele bardzo istotnych i znamiennych 
szczegółów, które właśnie w dniu rocz- 


dzielą od tego wydarzenia, 


ny światowej 


przez agentów 


ło się w świadomości 


nicy proszą się o przypomnienie. 


Prawie zapomniany już jest cal- 
kowicie skład owego komitetu, w cień 


zapomnienia odeszło szereg nazwisk, 
wówczas wysuniętych na widownię, 
a przedtem albo całkowicie nieznanych, 


a. jeżeli nawet i znanych to nie z naj- 


ciekawszej strony. Spróbujmy je przy- 
pomnieć. 
Pierwszy fałsz — co do miejsca 

Na wstępie godzi się zacząć od pe- 
wnego sprostcwania faktycznego. We- 
dług urzędowej historii reżimowej „,,hi- 
storyczny” fakt proklamowania Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego miał jakoby nactąpić'w dniu 22 
lipca w Lublinie. Nie jest to ścisłe, w 
rzeczywistości bowiem owa „prokla- 
macja” odbyła się w bliżej Bugu poło- 
żonym mieście województwa  |lubel- 
skiego, Chełmie, znanym z tego, że w 
okresie przed pierwszą wojną świato- 
wą był ośrodkiem oporu dawnej lu- 
dności unickiej przeciwko rusyfikacji i 
przymusowemu przechodzeniu na pra- 
wosSławie! 

Może to wspomnienie, bardzo żywe 
w pamięci starszych pokoleń Polaków 
i wymownie przemawiające do ich u- 
czuć, spowodowało, że nowi emisariu- 
sze wiary moskiewskiej woleli nie wią- 
zać rozpoczynania swej „misji” z tym 
miastem. A może, po prostu, na wybór 
Lublina, do którego zresztą w kilka 
dni później furgony czerwonej armii 
dowiozły całą ekipę członków Komite- 
tu, wpłynęła po prostu chęć skojarze- 
nia tego wydarzenia z innym faktem 
z października 1918 r., kiedy to lewi- 
cowe stronnictwa polskie w momencie 
rozpadu Austro - Węgier ogłosiły 
„Rząd Ludowy Republiki Polskiej”? 

Oczywiście istnieje zasadnicza róż- 
nica między tymi dwom. faktami, Jak 
kolwiek byśmy oceniali wydarzenie z 
października 1918 roku, nie wolno za- 
pominać, że było ono mimo wszystko 
dziełem polskich stronnictw i źródłem 
jego była czysto polska inspiracja! ża- 


dnego z tych elementów nie znajduje- | 
my w operacji, nazwanej powołaniem | 


Komitetu Lubelskiego. Przeto nic 
dziwnego, że z ich braku autorom tej 
operacji chodziło o wciśnięcie się w 
świadomość społeczeństwa chociażby 
drogą najbardziej zakłamanego i na- 
ciągniętego nawiązania do miejsca, 
które było terenem tamtego wydarze- 
nia, 


się skromniejszym 
ministracji publicznej w 


rolą partyjno-polityczną. 
W danym wypadkt: 


nie to w 


roku b. premier 


nej PPS znalazł się poza szeregami t. 


ki... 

Czy doczeka się otwartego procesu i 
za jakie zbrodnie będzie sądzony, czy 
też poprostu ze względu na oddane w 
niedawnej przeszłości usługi zostanie w 
cichości zlikwidowany, o tym wiedzą 
tylko dawni jego chlebodawcy z 
Kremla. 

Fałszywi socjaliści 


Fałszywa PPS obok Osubki-Moraw- 
skiego reprezentowana była w Komi- 
tecie Lubelskim jeszcze przez dwa na- 
zwiska: niejakiego Hanemana, jako 
kierownika departamentu gospodarki 
narodowej i.finansów oraz dra Bole- 
sława Drobnera, postawionego na czele 
departamentu pracy i opieki społecz- 
nej, Haneman nie był znany w przed- 
wojennych kołach socjalistycznych i 
do PPS nie należał. Był to prowincjo- 
nalny urzędnik bankowy o poglądach 
raczej  lewicowo . socjalistycznych, 
wmieszany przed samą wojną w jakieś 
niedokładności w łódźkiej komunalnej 
kasie oszczędności, który dopiero: w 
czasie wojny związał się z Osubką. Ka- 
riera jego w nowym reżimie trwała 
wyjątkowo krótko. Został zlikwidowa- 
ny już w kilka miesięcy później, w 
związku z jakimiś nadużyciami przy 
wymianie okupacyjnych złotych na 

nową walutę reżimową. Prawdopodo- 
bnie, zasługi jakie oddał, były większe 
od stopnia przewinienia na ówczesne 
czasy, gdyż nie przeszkodziło mu to w 
zajęciu na Dolnym Śląsku niezłej po- 
sady kontrolera w przemyśle papierni- 
| czym»; Został jednakże całkowicie wy- 
| eofany z działalności partyjno-politycz* 
| nej, 
| 

i 

| 


| Olbrzymia kradzież. 


K. Prawdzic 


(Ciąg dalszy na 3 stronie) 


PARYŻ. — Włamywacze zakradli się w 
| nocy do zamku księcia Luynes, w Dampierre, 
w dolinie Chevreuse, 


Zarządca zamku, że 


spostrzegłszy rano, 


| sztaby żelazne przy oknie suteryny zostały 


wyłamane, obszedł pokoje zamkowe i prze- 
konał się, że włamywacze obrabowali kaplicę 
na pierwszym piętrze. Zniknęły z niej dwa 
obrazy, wiszące po obu stronach ołtarza. Je- 


| den z obrazów, to „Dzieciątko Jezus” Ruben- 
| sa, drugi „Anioł”, przypisywany Rafaelowi. 


Od premierostwa | Złoczyńcy zabrali prócz tego złoty kielich 


do więzienia Bezpieki j 


Ogłoszona w dniu 22 lipca lista 
członków Komitetu zawierała 15 na- 
zwisk. Na ich czele znajdowało się na- 
zwisko Edwarda Osubki — upiększone | 
jego konspiracyjnym pseudonimem 
Morawski, jako przewodniczącego Ko- 
mitetu i kierującego równocześnie w 
jego łonie departamentem spraw za- 
granicznych, Ów Osubka figurował na 
liście członków jako przedstawiciel 
Partii Socjalistycznej. Miał on z nią 
istotnie tyle wspólnego, że należał 
przed wcjną do mniej wybitnych jej 


działaczy, który mimo ambitnych za-|, 


biegów zdążył zdobyć w końcu zale- 
dwie mandat zastępcy członka Rady 
Naczelnej na ostatnim kongresie par- | 
tyjnym. | 

Wojna i zejście PPS w podziemia u- 
łatwiły bardzo ambitnemu Osubce speł. 
nienie swych marzeń. Zorganizował 
nieliczną grupę lewicy socjalistycznej, 
która z czasem przybrała nazwę Ro- 
botniczej Partii Socjalistów Polskich, 
w której zresztą po szeregu wewnętrz. 
nych rozłamów i swoistego rodzaju za- 
machów organizacyjnych, ułatwionych 

znacznie pomocą, jaką czerpał od ko- 
munistów, objął wbrew woli większo- 
ści kierownictwo, 

Grupka ta w chwili wchodzenia ar- 
mii bolszewickiej na ziemie polskie o- 
głosiła się Polską Partią Socjalistycz- 
ną i w tym charakterze jej przedsta- 
wiciele weszli do Komitetu Lukelskie- 
go. Jego powstanie otworzyło przed 
Osubką widoki na świetnie zdawało się 
zapowiadającą się karierę. Najpierw 
przewodniczący Komitetu, później pre- 
mier Tymczasowego Rządu, rozszerzo- 
nego w czerwcu 1945 roku na t. zw. 
*Tymczasowy Rząd Jedności Narodo- 
wej, doczekał się już w niespełna pół- 
tora roku później pierwszego załama- 


Oszuści podatkowi w Stanach Zjedn. 
skazani na 22.600 lat więzienia 


Waszyngton. — W ciągu roku finansowe- 
go 1951—1952 9.036 Amerykanów zostało 
Bkazanych za oszustwa podatkowe. Wymie- 
rzone im kary więzienia przedstawiają 22.600 
lat, nie licząc sześciu wyroków na dożywot- 
nie więzienie. 


oraz szaty liturgiczne. Razem wartość skra- 


| dzionych rzeczy przekracza 100 milionów fr. 


Ogrodnik zamku oświadczył, że w nocy, 
około godz. 2 słyszał odgłos dwóch odjeżdża- 
jących samochodów. 

Skradzione przedmioty trudno będzie zło- 


5 zabitych, 19 rannych 
w wypadku samochodowym w Karyntii 


WIEDEŃ. — W Karyntii straciło życie w 
piątek 5 osób, a 19 innych doznało różnych 
obrażeń w następstwie stoczenia się w prze- 
paść autobusu niemieckiego z kilkumetrowej 
szkarpy koło Klagenfurtu. Rannych przewie- 
ziono do szpitala w Willach. 


nia w lutym 1947 r. po sfałszowanych 
wyborach, kiedy to musiał zadowolić 
stanowiskiem ad- 
rządzie Cy- 
rankiewicza, aby nieco później poże- 
gnać się zarówno z urzędem, jak i z 


padł on ofiarą 
pewnego rodzaju wierności do swoich 
własnych ambicji politycznych. Marze. 
niem jego było oparcie funkcjonowa- 
nia nowego reżimu w Polsce, którego 
zasady i metody całkowicie akcepto- 
wał, na wspóidziałaniu jego socjali- 
stycznej parti z komunistami. Marze- 
warunkach przyniesionej 
przez komunistów rzeczywistości by- 
ło wielką naiwnością. W grudniu 1948 
i b. przewodniczący 
fałszersko przez siebie zrekonstruowa- 


zw. Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, do której weszło gros jego 
zwolenników, a w kilkanaście miesięcy 
później trafił wprost w objęcia Bezpie- 
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Haga. — Policja holenderska aresz- 
towała pewnego Holendra wskutek wy 
krycia nielegalnego wywoz: metali 
strategicznych do krajów za „żelazną 
kurtyną”. Sprawa ta będzie miała więk 
szy rozgłos. Wykazuje ona bowiem 
wiele podobieństwa do wypadków, ja- 
kie wykryła policja włoska. Panuje 
przekonanie, że ma się tutaj do czy- 
nienia z tajną międzynarodową orga- 
nizacją nielegalnego handlu. 

Już rok temu wykryto w Holandii 
kontrabandę do krajów satelickich Ro 
sji po aresztowaniu Kranza, urzędnika 
poselstwa holenderskiego w Pradze. 
W czasie śledztwa podejrzewano już 
wówczas, że jeszcze inne osoby są za- 
mieszane w sprawę. 

Ostatnie rewizje i aresztowania w 
Hadze pozwoliły na zajęcie wielkiej ilo 
ści fałszywych dokumentów, podrobio- 
nych pieczęci, oraz stwierdzenia istnie- 
nia organizacji , posiadającej liczne 
rozgałęzienia zagranicą. Organizacja 
ta wywoziła do krajów za „żelazną kur 
tyną” między innymi metale nierdzew 
ne i piryt za wiele milionów florenów. 

Zakupy dokonywane były zasadni- 
czo w USA i w Kanadzie. Organizato- 
rzy przelewali należne sumy dla wysy- 
łających za pośrednictwem jednego z 
banków paryskich, który ze swojej 
strony przekazywał z kolei pieniądze 
wielkim znanym bankom międzynaro- 
dowym, z bankiem holenderskim na 
czele. Wszystko to miało pozory le- 
galności. Wśród tajnych handlarzy 
panuje konkurencja, wskutek czego 
jeden z Australijczyków, zamieszka- 
kałych we Frankfurcie przekazał sen- 
sacyjne wiadomości policji niemieckiej. 


As RAFu zabił się w pobliżu Chartres 


Chartres. -- Samolot Moskito z bazy w 
Chateaudun, rozbił się w pobliżu Romilly- 
sur-Aigre. Pilot poniósł śmierć. Był nim 


pułk. Jack Harvey, jeden z asów R.A.F.uy w 
czasie ostatniej wojny. 


na zamku Dampierre 


dziejom sprzedać. P. Gillet, szef I brygady | 


terytorialnej sądzi, że włamania dokonali o- 
sobnicy, którzy skradli już inne obrazy z 
różnych zamków Francji. 

Całość szkody, poniesionej przez księcia 
Luynes nie została jeszcze obliczona. Wiado- 
mo jednak, że sam obraz Rubensa ma war- 
tość 40 milionów fr. 


Prefekt przeciw niezadowolonym 
rzeźnikom paryskim 


PARYŻ. — Rzeźnicy paryscy postanowili 
nie stosować nowych cen mięsa. Decyzja ta 
zdaje się mieć związek ze zwyżką około 20 
fr na kg, jaka nastąpiła na rynku hurtowym. 
Prefektura policji ogłosiła, że wyznaczone 
ceny muszą być stosowane i że kontrola zo- 
stanie zwiększona, Jednocześnie wszczęto do- 
chodzenia dła stwierdzenia przyczyn zwyżki 
na La Villette. 


Wyroki na rzeźników 
CHALON-SUR-SAONFE, — Sąd w Chalon- 
sur-Saóne skazał pewną ilość rzeźników na 
20 do 60 tys. fr grzywny, za niezastosowa- 
nie się do rozporządzenia prefekta, dotyczą- 
cego cen mięsa. 


R. C.; Bethbune 21281 
C. C.: Lille 
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PONIEDZIAŁEK, 21 lipca 1952 


Wydawca į założycie! : 


16657 Directewr = Fomdatewr : 


| 


Śledztwo toczy się przeto w Holan- 
dii, Włoszech, Stanach Zjedn., Francji 
i Niemczech. 


* 
Wydalony ppłk. Kornecki 
przemycał szpiegów do Szwecji 


SZTOKHOLM. — Prasa szwedzka, oma- 
wiając ostatnie wydalenie ppłk. Adama Kor- 
neckiego, attaché wojskowego reżimu war- 
szawskiego, donosi, że Kornecki poza zainte- 
resowaniami dla lotnisk szwedzkich oraz ro- 
bieniem zdjęć fotograficznych różnych urzą- 
dzeń na lotniskach, zajmował się przemyca- 
niem szpiegów zza granicy do Szwecji. 

Poszukiwał on agentów pomiędzy uchodź- 
cami politycznymi, szczególnie tymi, którzy 
znajdowali się w trudnych warunkach finan- 
sowych, ofiarując im potrzebne środki mate- 
rialne, byle współpracowali z agentami so- 
wieckimi. 


975. 


wobec wzrostu liczb 


PARYŻ, — Min. wychowania narodowego, 
Andró Marie, przedstawił w piątek na Ra- 
dzie Ministrów 5-letni plan budowy i urzą- 
dzeń szkół i uniwersytetów, opracowany w 
ramach planu Monneta przez wyznaczoną do 
tego celu komisję. Zadaniem tej komisji było 
nakreślenie programu budowy szkół i uni- 
wersytetów, niezbędnej ze względu na zwięk- 
szającą się liczbę uczniów i studentów, jak 
ze względu na postępy nauki. 

Według zestawienia komisji, na rozbudowę 
szkół oraz uniwersytetów i ich urządzenie po- 
trzeba 975 miliardów na okres pięciu lat. 

Komisja obliczyła, że w czasie od roku 
1959 do 1960 liczba uczniów w szkołach po- 
wszechnych, do których uczęszcza obecnie 
4.485.000 dzieci, zwiększy się o 1 milion 200 
tys. uczniów i uczennic. 

W szkołach średnich wzrost liczby ucz- 
niów wyniesie między rokiem 1956 a 1960 
45 do 50 proc. W końcu roku 1951 w liceach 
i gimnazjach będzie 463.000 uczniów. 


Ilość studentów w uniwersytetach w Pary- | godzinie 6.30, nastąpił w 
gdzie studiuje obecnie | XXII etapu, ostatniego z 
latach | wczesnej godziny, lud- 


żu i na prowincji, 
139.708 studentów, 
1956-1957 do 172.000. 

Zwiększy się także liczba uczniów szkół 
zawodowych, wzrósłszy już z 68.000 w roku 
1940 do 280 tys, w r. 1951. 

Rada Ministrów rozpatrzy wnioski mini- 
stra oświaty. 


* 
27 miliardów na odszkodowania wojenne 
i odbudowę 


PARYŻ. — Rada Ministrów zatwierdziła 
dekret, zezwalający na podjęcie 27 miliardów 
623 milionów fr na odszkodowania wojenne 
i budowę tanich mieszkań, z kredytów, za- 
blokowanych przez ustawę finansową. 


* . + 
Wyniki pożyczki państwowej za tydzień 


PARYŻ, — Dokładne rezultaty zamkniętej 
już 3 i pół procentowej pożyczki państwowej, 


} 


wzrośnie w 


Rozprawy 
o komunistycznej 

konstytucji 
Warszawa. — W piątek Sejm rozpo- 
czął drugie czytanie projektu komuni- 
stycznej konstytucji. Długie przemó- 
wienie wygłosił Bierut. Konstytucja 
obliczona jest na utwierdzenie komuni- 
stycznej dyktatury, jak konstytucja 
sanacyjna z r. 1935 obliczona była na 


Wajpotężniejsza manifestacja sportowa Świata... 


„XV igrzyska Olimpijskie otwarte 


Helsinki, — W sobotę 19 lipca o 
godz. 13,00, Prezydent Finlandii otwo- 
rzył XV Igrzyska Olimpijskie. Sto- 
lica Finlandii przedstawiała w tym 
dniu niezwykły widok. Od samego ra- 
na tysiące osób, jedni samochodami, 
drudzy autobusami, inni „pieszo, czym 
i jak kto mógł, dążyło na stadion olim 
pijski, który tonął w. barwach flag 70 
państw uczestniczących w Igrzyskach 
w Helsinkach. 

Około 6 tysięcy najlepszych zawod- 
ników i zawodniczek, mistrzów olimpij 
skich, rekordzistów krajowych i świa- 
ta przedefilowało przez stadion, na któ 
rym na trybunie honorowej, poza Ko- 
mitetem Olimpijskim, zajęły miejsce 
najwyższe władze państwa, francuski 
sekr. stanu dla spraw  młodzieżo- 
wych p. Masson, książę Filip Edingbur 
ski, książę Bernard holenderski, książę 
Axel duński, książę Olaf szwedzki itd., 
delegacje zagraniczne oraz przedsta- 
wiciele dyplomatyczni państw akredy- 
towanych w Helsinkach. 


Defilada była imponująca, Poszcze- 
gólne reprezentacje sportowe wchodzi- 


oklaskami. Ustawiwszy się po tym naj 
stadionie, uczestniczyły w uroczystym 
zapaleniu znicza oraz przysiędze i pod- 
niesieniu flagi olimpijskiej. | 


( 
| 


(Foto: Record) 


pocztowych, zwiezionych do Helsinek z 
Danii, Norwegii i Szwecji. 

I porównując obecną Olimpiadę z po- 
przednimi, tak w ilości uczestniczą” 
cych państw jak i liczbie zawodników, 
musieliśmy stwierdzić, że wydłużył się 
szereg defilujących. Oto nowy rekord, 
oto nowy sukces Igrzysk, które zrodzi- 
ły się przed trzema tysiącami lat a 
wznowione zostały w roku 1896 przez 
barona Piotra Coubertina. 

Liczba 70 państw, około 6 tysięcy 
zawodników i zawodniczek same świad 
czą o wielkości imprezy. Uczyniły one 
z Igrzysk w Helsinkach najpotężniej- 
szą manifestację sportową w historii 
Olimpiad, których celem nie tylko jest 
dążenie do poprawy wyników w szla”. 
chetnej rywalizacji, lecz również i co 
uważamy za daleko ważniejsze, pogłę” 
bianie przyjaźni między narodami do 
utrwalenia stałego pokoju w świecie. 

w 
w 


„Narodowiec” jest w Helsinkach re- 
prezentowany przez swego specjalnego 
wysłannika, p. Adama Kwiatkowskie- 
go, kapitana amatorskiego sportu bok- 


ły na stadion według klucza alfabetycz | Baron Piotr Coubertin, wskrzesiciel Igrzysk | serskiego uniwersytetu oxfordzkiego, 


nego, Wszyscy szli pewnym i karnym 
krokiem. poprzedzani sztandarem pań! 


Olimpijskich. 
W chwili, gdy kończyły się słowa | 


który czytelnikom naszym da pogląd 


na przebieg tej imponującej i odbywa- | 


stwa, które reprezentowali, a rozentu- przysięgi, a na maszt wciągano sztan- jącej się co cztery lata wielkiej im- 


|jazmowane tłumy widzów darzyły ich dar, wypuszczono kilka tysięcy gołębi i prezy. 


— LENS (Pas-de-Calais) — 


= w w W a 


Wykrycie wielkiej tajnej organizacji eksportu 


do krajów za „żelazną kurtyną“ 
śledztwo obejmuje Holandię, Włochy. Francję, Stany Zjedn. i Niemey 


Zakaz wyjazdu z wschodnich Niemiec 
do zachodnich dla 25.000 osób, które chciały 
udać się na kongres luteranów 


BERLIN. — Reżim wschodnio-niemiecki 
nie zezwolił około 25 tysięcy luteranom oraz 
grupie ewangelików na wyjazd do Niemiec 
zachodnich na Kongresy religijne, które ma- 
ją się odbyć w Hanowerze oraz w Sztutgar- 
cie. 

Szwedzki biskup, Nigren, przewodniczący 
Kongresu Światowego Związku kościołów lu- 
terańskich w Hanowerze zwrócił się do pre- 
zydenta wschodnio-niemieckiego, Piecka, za- 
biegając o zmianę tej decyzji. 

Komuniści obawiają się widocznie, że u- 
czestnicy. obu kongresów religijnych pozosta- 
ną w zachodnich Niemczech, a ponadto u- 
trudniają pracę wszelkich wyznań religijnych 
jako przeciwników bezbożnej doktryny mark- 


miliardów franków potrzeba 
na powiększenie szkół i uniwersytetów, 


y dzieci we Francji 


opartej o złoto, będą znane za około osiem 
dni. Pożyczka przyniosła jakoby około 415 
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Trzęsienie ziemi 
w Japonii 
9 zabitych, 130 rannych, 350 domów 


zniszczonych 

Tokio, — W zachodniej Japonii za- 
notowano trzęsienie ziemi, które trwa- 
ło kilka godzin. W wyniku znacznych 
wstrząsów 9 Japończyków poniosło 
śmierć, a 150 innych odniosło rany. W 
rejonie miasta Nara, w którym wybu- 
dowane są nowcczesne dzielnice 350 
domów zawaliło się. Kilka tysięcy 
innych domów zostało częściowo uszko 
;dzonych. Straty materialne były rów- 
|nież w miastach Osaka, Wakyama i 
Aichi. Wstrząsy odczuwane były w 
całej Japonii wzdłuż głównej wyspy 
Honshu. W Tokio niepokój trwał kil- 
ka minut. 

Natomiast w rejonie, głównego trzę- 
sienia wzdłuż rzeki Hidaka j miasta 
Nara powstała wielka panika. Tysią- 
ce mieszkańców uciekło z miast na wio 
ski. W rejonach górskich panuje rów 
nież wielkie zaniepokojenie. 

2 zabitych, 19 rannych. 

Wersal, — Rowerzysta Pierre La- 
gorge z Atlis-Mons, najechany przez 
ciężarówkę, poniósł śmierć na miejscu. 

Motocykl najechał w Quibero; 4-let- 
niego chłopca, przechodzącego ulicą, 
Dziecko odniosło rany, w następstwie 
których zmarło. 

19 osób zostało rannych w różnych 


Po zwycięstwie Włocha Magni w etapie na czas... 


78 kolarzy wystartowało z Vichy do Paryża 


— końca wyścigu 


PARYŻ. — W sobotę rankiem, bo już o 
Vichy start do 
„Tour”, Mimo tak 


ność miasta zebrała się 
licznie na starcie 
wzdłuż ulic, którymi je 
przejeżdżali kolarze, żeg % 
nając owacyjnie gigan- 
tów szos, którzy o godz. 
16.20 byli oczekiwani w 
Paryżu, na stadionie § 
Parc-des-Princes. 

Zanim jednak poświę- 
cimy dalsze słowa ostat- 
nim zmaganiom,  musi- 
my omówić etap przed- 
ostatni, Clermont-Fer- 
rand — Vichy (63 km.), 
który odbył się na czas. 

Zwyciężył w nim 
Włoch Magni, Belg Oc- 
kers, zajmujący drugie 
miejsce w klasyfikacji 
ogólnej, potwierdził w 
tym dniu, że miejsce to 
nie jest przypadkowe, że 
słusznie je zajmuje. Czas 
jaki uzyskał w tym eta- 
pie, był drugim z kolei 
najlepszym i potwierdził 
wysokie walory kolarza 
zza Mons. Nie powiodło 
się w etapie Francuzowi Robicowi. Ambitny 
ten kolarz, jeden z najgrożniejszych konku- 
rentów Coppiego w górach, jechał słabiej 
niż zwykle. Był 39-ty, wskutek czego stracił 
poważnie na czasie i w klasyfikacji ogólnej 
spadł z trzeciego miejsca na piąte. Miejsce 
jego zajął Hiszpan Ruiz. Poza tym przed 
nim znajduje się Włoch Bartali, 

W klasyfikacji drużynowej etap Clermont- 
Ferrand — Vichy zakończył się wielkim suk- 


dziej zacięta, żę w indywidualnej kłasyfika- 


cji ogólnej mogły zajść jeszcze poważniejsze 
zmiany. Zarówno Bartali, jak Robic nie zre- 


(Foto: Record) 


Holender Nolten, rewelacja tegorocznego wyścigu, 
i Włoch Bartali, kandydat do 3. miejsca. 


zygnowali z trzeciego miejsca, które zajmo- 
wał po wyjeździe z Vichy, Hiszpan Ruiz. A 
że różnica w czasie między nimi a Hiszpa- 
nem była minimalna, przeto zmiana możli- 
wa. 

O godz. 7.20, kolarze przejechali przez 
Moulins, około godziny 9-ej, byli już w Ne- 
vers, między 10-tą a 1l-tą, witała ich lud- 
wora Pouilly i Cosne a o 12-ej, mieszkańcy 
Gien. 


cesem włoskim, gdyż prócz Magniego, do- 
skonale popisali się Włosi Carrea i Corrieri. 
Pierwszy zajął trzecie miejsce, drugi czwar- 
te. Włosi umocnili swą pozycję. 

Z drużyny francuskiej najszybszym kola- 
rzem w tym dniu był Teisseire. 

Po niepowodzeniu piątkowym, drużyna fr. 
po starcie z Vichy, przystąpiła do jazdy 2 
myślą zdobycia pierwszego miejsca w ostat- 
nim etapie. Mimo, że etap ten był najdłaż- 
szym w imprezie i długość wynosiła 354 km, 
kolarze już krótko po starcie nadali wyści- 
gowi ostre tempo. Jedni drugim nie ustępo- 
wali, 

Walka stała się tym ciekawsza, była bar- 


; (Fete: Record) 
Kolarze zgrupowani zjeżdżają z Puy-de-Dôme (1436 m) w Masywie Centralnym. 


W chwili gdy numer nasz oddajemy do 


druku, kolarze zbliżają się do PITHIVIERS, 
skąd pozostało do przebycia jeszcze 84 kilo- 


metry do mety. 

Tymczasem w stolicy, na stadionie Parc- 
des-Princes odbywają się gorączkowe. przy- 
gotowania na przyjęcie kolarzy. Stadion jest 
pełen widzów, a wzdłuż ulic, którymi kolarze 
mają przejeżdżać, gromadzą się dalsze tysią- 
ce osób. 

Z 122 kolarzy, którzy wystartowali przed 
czterema tygodniami do wyścigu, pozostało 
tylko 78. Stolica Francji zgotowała im w 
sobotę owacyjne przyjęcie. 

Klasyfikacja 22 etapu na stronie 6-ej. 


~ 


mma Sir, 2 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
| ną 


Jak to pięknie wygląda na obrazku 


Paryski „New York Herald Tribune” w 
dniu 7. 1.1952 zamieścił charakterystyczną 
ilustrację, która przedstawia układane figu- 
ry od dołu do góry i na odwrót, s 

Nagłówek figury przedstawia chorągiew z 
napisem : „Świat komunistyczny”, pod cho- 
rągwią wysoko na pomoście siedzi po pra- 
wej stronie Stalin, a po lewej Wyszyński i 
patrzą na to, co się dzieje na dole. 

Pomost, na którym . siedzą dygnitarze 
Kremla ozdobiony jest napisem: „Rządząca 
mniejszość”. 

Pomost ze Stalinem i Wyszyńskim jako 
rządzącą mniejszością ma pod spodem skrzy 
nię z napisem „niewolnicze państwa”, a pod 
nią pomost bezimienny, który opiera się na 
beczce -z napisem: „rozłam wewnętrzny”, 
beczka tå z ogólną całością góry opiera się 
na skrzyni z napisem „Ujarzmienia”, a pod 
tą skrzynią znajduje się jeszcze jedna skrzy- 
nia z napisem „Możliwości kontrewolucyj- 
ne”. 


Cała zaś budowa spoczywa na pomoście 


bez nazwy, a pomost oparty na małej pod- 
stawce o czterech nóżkach. 

Staruszek — Ameryka podszedł pod figu- 
rę, nachylił się į dosyć potężną laską zaczął 
kołatać w pierwszą skrzynię u dołu z napi- 
sem: „Możliwości przeciwrewolucyjne”, nie 
zważając na to, że przecież Stalin i Wyszyń- 
ski siedzą na szczycie całej figury złożonej 
ze skrzyni, pomostów į beczki. 

Stalin zrozumiał, że żartów nie ma i za- 
czął wołać przerażliwie by staruszek — 
Ameryka przestał łomotać swą laską na do- 
le dookoła. 

Można dodać, że za obrazkiem ukryta jest 
i prawda, bo na czym siedzi mniejszość w 
Rosji? 

Siedzi ona na glebie.bagnistej į jest opar= 
ta o państwa niewolnicze,. rbzłam wewnę- 
trzny, ujarzmione i możliwości przeciwrewo- 
lucyjne. 

Wynika z tego, że prędzej czy później mu- 
si runąć i runie ra pewno, bo ginie zawsze, 
co jest zbudowane przeciwko ludzkości i pra- 
wom bożym. L. B. 


Rozmowy grecko-tureckie 


z udziałem admirała 


ATENY. — W stolicy Grecji odbywają się 
rozmowy wojskowe grecko-tureckie w obec- 
ności admirała Carney'a, dowódcy obrony 
Europy południowo-wschodniej. 7 ramienia 
Grecji bierze udział w tych rozmowach, mi- 
nister obrony narodowej i wicepremier, We- 
nizęlos oraz przedstawiciele sztabu greckiego. 
Ze strony Turcji uczestniczy generał Ya- 
mont, szef sztabu, Głównym przedmiotem 
narad jest ostatnia decyzja naczelnego do- 
wódcy armii atlantyckiej, gen. Ridgway'a w 
sprawie utworzenia specjalnego dowództwa 
południowo-wschodniej "części Morza Śród- 
ziemnego, które sprawować ma gen. Van 
Fleet, obecny dowódca 8. armii, walczącej na 
Korei. Generał Van Fleet jest szczególnie po- 


2 tys. włoskich emigrantów bezrohotnych 
w Australii 
Sydney, — Znaczne ilości policji i 


czołgów otoczyło obóz 2 tysięcy emi- 
grantów włoskich w rejonie Bonegilla 
w Australii. Włosi zagrozili podpale- 
niem obozu i marszem na miasto Wo- 
donga i Albury. Włoscy emigranci są 
bezrobotnymi od 4 miesięcy i nie mogą 
pomóc swoim rodzinom, Domagają się 


więc pracy i płacy, pozwalających im |14 dywizjonów lotniczych, liczących | 


na utrzymanie rodzin, lub repatriacji | 
do Włoch. | 


Jugosławia odmówiła zwrócenia Rumunii 
2 samolotów | 


BELGRAD. — Rząd jugosłowiański od-| 
mówił wydania Rumunii 2 samolotów my- | 
śliwskich, na których uciekli do Jugosławii 
dwaj rumuńscy piloci wojskowi. Jugosławia 
domaga się najpierw zwrotu jugosłowiańskie- 
go samolotu, który znajduje się w Rumunii | 
od 1950 roku. | 


Donnelly W. Komisarzem USA w Niemczech, 
a Thompson w Austrii 


Waszyngton. — Prezydent Truman miano- 


Komisarzem U.S.A. w Niemczech na miejsce 
Mae Cloy'a. Równocześnie prezydent wyzna- 
czył ambasadora Thompsona Wysokim Komi- 
sarzem amerykańskim w Austrii 

Mac Cloy wyjeżdża w poniedziałek z Bre- 
merhafen do Ameryki. 


Trzypiętrowy samolot Londyn — Paryż 

Londyn. — Rozpatruje się tutaj plany sa- 
molotu trzypiętrowego, przeznaczonego do 
służby na linii Londyn—Paryż. Na dwóch 
pierwszych piętrach miałoby pomieścić się 
sześć do ośmiu wozów i 42 pasażerów. Zało- | 
ga znajdowałaby się na trzecim piętrze. 


Zmniejsza się liczba pracujących 


| 
w rolnictwie amerykańskim, i 
| 


a zwiększa się ich dochód 

NOWY JORK. — W ubiegłym roku%zmniej 
szyła się o przeszło milion liczba rolników 
w Stan. Zjedn. Ogólna ilość osób żyjących z 
rolnictwa wynosi obecnie 23,3 miliona. 

Na skutek tego zmniejszenia, rolnicy sta- 
nowią w Stan. Zjednoczonych zaledwie 15 
procent ogółu ludności, Jest to najniższa licz 
ba w historii Stan. Zjednoczonych. (W roku 
1935 było 30,8 miliona osób żyjących z rol- 
nietwa, czyli 21,8 proc. ludności, w r .1945 — 
24,5 miliona, czyli 17,4 proc. Spadek ten 
zwiększa się z roku na rok. 

W przeciwieństwie do tego, przeciętny do- 
chód na mieszkańca Stanów Zjedn. zatrud- 
nionego w rolnictwie stale się zwiększa: do- 


` chód ten wynosił w r. 1935 — 289 dolarów, 


a obecnie wynosi 1.020 dolarów rocznie. 
27) (Ciąg dalszy) 
Grakchus w gniewie tupnął nogą. 

— I ten mnie nie rozumie — zawo- 
łał z goryczą — i temu się zdaje, że 
przyszedłszy jakby cudem do bogac- 
twa, zaparłem się dawnych zasad, daw 
nego sposobu myślenia, dawnej mej 
duszy i istoty. i 

— At pleciesz — przerwał Katylina 
z najzimniejszą krwią, wyciągając obie 
nogi na środek pokoju — gdybym był 
tego zdania, nie byłbym pewnie tak nie 
żenowany w twojej przytomności. 

Grakchus w zamyśleniu wpatrzył się 
w róg sufitu, m 

— Słuchaj — ozwał się po chwili — 
przybyłeś mi jak zawołany. Nigdy mo- 
że nie pragnąłem silniej jak teraz wy- 
nurzyć, wywnętrzyć się przed kimś, ty 
co mnie znałeś dawniej, kiedy jeszcze 
w pocie czoła pracowałem na chleb po- 
wszedni, kiedy gorzkim trudem oku- 
pywałem szmat odzieży na grzbiecie, 
ty mnie będziesz mógł osądzić najle- 
piej, przed tobą wyspowiadam się ze 
wszystkiego! 

Katylinie pochlebiły widocznie słowa 
przyjaciela, bo uśmiech sarkastyczny 
znikł mu nagle z ust a twarz jakoś 
spoważniała i zeszlachetniała w jednej 
chwili. Grakchus tymczasem szybki- 
mi krokami zaczął przechadzać się po 
pokoju, jak gdyby zbierał myśli lub ja» 
kąś wewnętrzną przytłumiał walkę. 


wał 18 lipca br. Waltera Donnelly z 
| my” 


Garney'a w Atenach 


pułarny w Grecji, gdzie jako kierownik woj- 
skowej misji amerykańskiej pomagał czyn- 
nie armii greckiej w czasie wojny domowej 
przeciwko partyzantom komunistycznym do- 
wodzonym przez Markosa, i 


86 żołnierzy 
kolumbijskich 
zginęło w zasadzce 


Bogota. — 86 żołnierzy, w tym 
dwóch oficerów zginęło w Kolumbii w 
zasadzce niedaleko Rio-Meta, zorgani- 
zowanej przęz bandę, kierowaną przez 
Guadelupe  Saleedo, -poszukiwanego 
przez sądy Kolumbii za zbrojne napa- 
dy. 


1500 samolotów państw kominternowskich 
nad granicami Jugostawii 


Belgrad. — Pismo „Revue Interna- 
tionale”, wychodzące w Belgradzie po- 
dało do wiadomości, że w krajach są- 
siadujących z Jugosławią, znajduje się 


razem 1500 samolotów. Cztery z 
tych dywizionów posiadają sowieckie 
„Mig-19”. 


Paraliż dziecięcy w Sabaudii i Aude 


CHAMBERY. — W szpitalu w.Chambćry 
umieszczono sześcioro dzieci, dotkniętych pa- 
raliżem dziecięcym. Czworo z nich pochodzi 
z Chambéry, dwoje z okolicy. 


W Arfons (Aude), zachorowała 6-letnia | 
| dziewczynka, przebywająca tam na waka- | 


cjach. 


% 


W Paryżu przebywa dotychczas 


Już od przeszło dwóch lat reżim cze” 
chosłowacki walczy z robotnikami, 
którzy nie są w stanie wykonać prze- 
widzianego planu. Ta cicha wojna pro- 
wadzona jest w różnej formie: począw- 
szy od obniżenia zarobków i przydzia- 
łów żywnościowych oraz równoczesne- 
go podwyższenia norm aż do nakłada- 
nych kar przymusowej pracy, zama- 
skowanej mobilizacji i zaprowadzenia 
bezpośredniej kontroli pracy przez or- 
gany czechosłowackiej i sowieckiej po- 
licji. 

Wyniki tych zarządzeń nie zadowo- 
liły jednak reżimu. Organ czechosło- 
wackiej partii komunistycznej „Rude 
Pravo” żali się w dalszym ciągu na 
górników zagłębia węglowego Ostrawa 
— Zarvin, że nie wykonują norm, nie 
stosują się do zarządzeń partii i reżi- 
mu itd.. Dziennik stwierdza, że w ko- 
palniach tych górnicy pracują wciąż 
według „przestarzałych metod”, że 
wypełniają zaledwie 4/5 planu i kończy 
wezwaniem do walki przeciwko „„reszt- 
kom szkodliwej działalności Slańskie- 


E 


go”. 
Taka sama sytuacja panuje w in- 


nych gałęziach przemysłu czechosło- 
wackiego. Prawie wszystkie plany 
produkcji są opóźnione, a wydajność 
pracy stale się zmniejsza. 

Ostatnie oświadczenie „premiera” 
Zapotockiego wykazuje o co właściwie 
chodzi. Zapowiedział on w najbliższej 
przyszłości „gruntowną reorganizację 


Narodcwlec 


Koniec syndykatów czechosłowackich 


(Od własnego sprawozdawcy „Narodowca'') 


ruchu syndykalnego”. Nie powiedział 
na czym ma polegać ta „gruntowna 
reorganizacja”, lecz dostatecznie wy- 
jaśnił powody, dla których reżim jest 
zmuszony ją przeprowadzić, Można z 
tego łatwo wysnuć wniosek, jaki bę- 
dzie miała charakter ta „reorganiza- 
cja”. 

Zapotocki oświadczył, że syndykaty 
nie osiągnęły żadnych wyników w prze 
prowadzeniu najważniejszego zadania, 
które polegało na „zaprowadzeniu dy- 
scypliny pracy”. Według niego, zarob- 
ki były zbyt wysokie, a produkcja nie- 
dostateczna. Opuszczenia pracy prze- 
kroczyły wszelką miarę, a ciągłe zmia- 
ny zajęcia przybrały wielkie rozmia- 
ry. 
Z tych zapowiedzi Zapotockiego moż 
na wysnuć następujące wnioski: 

Po pierwsze, opór czechosłowackiej 
klasy robotniczej rośnie z dnia na 
dzień, przeciwko warunkom do jakich 
klasa robotnicza została doprowadzo- 
na, przeciwko wzrastającemu wyzy- 
skowi i wielkiemu obniżeniu stopy ży- 
ciowej. 

Po drugie, wszystkie zarządzenia za- 
stosowane dotychczas nie osłabiły w 
niczym oporu klasy robotniczej, 

Po trzecie, wydaje się, że syndyka- 
ty robotnicze niedostatecznie podtrzy- 
mywały reżim, i że w tej walce stawa- 
ły raczej po stronie robotników. Dla- 
tego właśnie zaistniała potrzeba „grun 


300 dzieci aresztowanych w Bukareszcie 


Wiedeń. — Do stolicy Austrii nade- 
szły wiadcmości o coraz większym ter- 
rorze, jaki uprawia reżim Deja w Ru- 
munii. Dla sparaliżowania oporu wśród 
mieszkańców miast i miasteczek, bez- 
pieka rumuńska dokonała masowych 
aresztowań wśród dzieci w. wieku 


Przywrócenie majątków i praw cywilnych 
34 tysiącom b. hitlerowców w Austrii 
Wiedeń, — Pomimo protestów mię- 

dzynarodowych organizacyj żydow- 

skich parlament austriacki uchwalił w 

piątek trzy ustawy, na mocy których 


‘| Austria przywraca prawo własności, 


oraz prawa cywilne 34 tysiącom byłych 
urzędników hitlerowskich. 

Wykonanie powyższych ustaw może 
być wstrzymane w razie weta ze stro- 
ny jednego z czterech Wysokich Ko- 
misarzy alianckich w Wiedniu. 


2.4 Z | 
(Foto: Record) 
grupa osobistości z Kamerunu, zapro- 


szona przez rząd francuski, z okazji 14 lipca. Goście kameruńscy zwiedzili 
m. in. pałac królewski w Wersalu. W piątek zostali przyjęci przez prezyden- 
ta Auriola. 


gami szkolnymi i że od pierwszej chwi- 
li poznania ścisła łączyła ich z sobą 
przyjaźń. 

Przyjaźń ta oparta na dziecięcych 
jeszcze wrażeniach i skłonnościach, na 
kiikuletnim sąsiedztwie jednej ławki, 
przeszła już wiele prób i walk a od 
[ierwszego swego zawiązania mogła 
tylko uchodzić za żywe sprawdzenie 
przysłowia les extremes se touchent 
(krańcowości stykają się). 

Trudno by bowiem wyobrazić sobie 
dwie sprzeczniejsze natury, dwie róż- 
niejsze indywidualności nad naszych 
obydwóc. młodzieńców o tak znaczą- 
cych rzymskich przydomkach. Oby- 
dwaj nie mieli z sobą nic wspólnego, 
jeden wyglądał raczej jak istne prze- 
ciwieństwo drugiego, a mimo to spa- 
jała ich jakaś tajemna, zagadkowa 
nić sympatyczna. f 

Łagodny, cichy, przyzwoity Juliusz 
uchodził w szkołach za wzór skromno- 
ści i dobrych obyczajów, podczas kie- 
dy gwałtowny, niesforny i nieokrzesa- 
ny jego towarzysz raził już w pierw- 
szych latach dziecięcych zawadiac- 


twęm, zuchwałością bez miary i w ogó- 
le obok namiętnego charakteru zdra- 
dzał zupełny brak wychowania, 

Juliusz dziesięciu ustąpił nim jedne- 
go sobie naraził. Damazy dwudziestu 
zraził, nim o włosek uległ jednemu. 
Pierwszy tkliwy i wrażliwy jak panien 
ka, niepoprawny marzyciel i fantasta, 
zakrawał prawie na. melancholika, dru 
gi jak głaz zamknięty wszelkim uczu- 
ciowym wrażeniom i wpływom, pod- 
dany ślepo zmysłowym popędom nie- 
zwyczajnie namiętnej natury, z wiecz- 
nym złośliwym uśmiechem. na ustach, 
odpychał nieprzezwyciężonym  pocią- 
giem do szyderstwa, bezwzględnym 
zaufaniem w samym sobie i pewnym 
aż w cynizm wpadającym. lekceważe- 
niem wszystkiego i wszystkich na świe 
cie 

Jaskrawa ta sprzeczność charakte- 


|od 10 do 17 lat, wywożąc je jako za- 
| kładników do więzień i do obozów odo- 
isobnienia. W samym tylko Bukaresz- 
cie agenci komunistyczni uwięzili w o- 
statnich trzech tygodniach 300 dzieci. 
Liczby aresztowanych dzieci w innych 
częściach Rumunii są bliżej nieznane, 
ale uchodźcy oceniają, że ofiarą aresz- 
towań padło kilka tysięcy niewinnych 
dzieci obojga płci. 

Jest to pierwszy wypadek aresztb- 
wań na wielką skalę dzieci rodzin, od- 
noszących się wrogo do komunistycz- 
nych reżimów. 


sensacje 
z wielkiego świata 


Małe 


M Tomaso David, szef wywiadu Musso- 
liniego, twierdzi, że jest w posiadaniu pe- 
wnej ilości listów, pisanych do Mussolinie- 
go przez Churchilla w roku 1940, nie chce 
jednak ujawnić ich treści. 

MW Wiedniu odbył się ślub 98-letniego 
Aleksandra Lampel, byłego radcy cesars- 
kiego, z 49-letnią Amelią Hollantin, Przy 
wyjściu z kościoła „pan młody”. oświad- 
czył dziennikarzom; „Jestem bardzo szczę 
śliwy, choć muszę powiedzieć, że mój 
pierwszy ślub, 75 lat temu był mniej mę- 
czący. 

M Kompanie ubezpieczeniowe dają po- 
ważnej liczbie osób zatrudnienie. Okazuje 
się, że w Stanach Zjednoczonych przeszło 
95.000 osób zatrudnionych jest przez kom 
panie ubezpieczeniowe w pracy biurowej 
w charakterze kasjerów i urzędników, 


townej reorganizacji” syndykatów. 
Chodzi więc o usunięcie ze społeczne- 
go życia czechosłowackiego czynnika, 
który widocznie nie chciał, czy też nie 
miał dostatecznej siły, aby ślepo pod- 
trzymać politykę reżimu w stosunku 
do klasy robotniczej, 

Nie wystarczyło więc odsunąć klasę 
robotniczą od spraw gospodarki pań- 
stwa, (która zresztą jest kierowana 
przez biurokrację sowiecką), lecz re- 
żim chce jeszcze pozbawić robotników 
swej organizacji syndykalnej, Oznacza 
to koniec syndykalizmu czechosłowac- 
kiego. X. 


Konwencja partii demokratycznej w Ghicago 
wezwie ponownie Trumana do kandydowania 


Chicago. — W poniedziałek rozpo- ; senator Barkley, dotychczasowy wice- 
czyna w Chicago z kolei prace Konwen | prezydent Stanów Zjedn., lat 75; gu- 
cja partii demokratycznej celem doko- j bernator Stevenson z Illinois, oraz se- 
nania wyboru kandydata na przyszłe- jį nator Russel ze stanu Georgia, Kon- 
go prezydenta USA w listopadowych | gres niewątpliwie zwróci się ponownie 
wybcrach, do Trumana, by ubiegał się o ponow- 

W obradach konwencji demokratycz | ny wybór na prezydenta. Mając popar 
nej weźmie udział 1 232 delegatów z 48 jcie związków zawodowych, Truman 


stanów. 


Kandydat na prezydenta zj jedyny miałby widoki pobicia Eisenho- 


ramienia partii demokratycznej musi | wera, 


więc uzyskać 616 głosów. 
Kandydatami ubiegającymi się o no- 

minację są: senator Kefauver ze stanu 

Tennessee, dyrektor programu Wspól- 


W piątek Komisja Programowa Kon 
wencji demokratycznej zakończyła 
prace nad opracowaniem programu po 


nego Bezpieczeństwa; A. Harriman; lityki zagranicznej i wewnętrznej. 


Zniesienia niesprawiedliwej ustawy 


imigracyjnej domagają się demokraci 


Chicago, — W komisji Konwencji 
Demokratycznej dla spraw polityki za- 
granicznej, zgłoszcno wniosek, by rząd 
amerykański zniósł system kwot imi- 
gracyjnych celem polepszenia dotych- 
czasowej imigracji do USA. 

Sędzia Murchisco zgłosił trzy pro- 
jekty wniosków: 

1. obalić należy system kwotowy, 
na podstawie którego jedynie ograni- 


R 


Podpalenie na d 


Dieppe. — Dworzec w Dieppe byłby się 
spalił w ub. niedzielę, gdyby nie szybka in- 
terwencja ekipy ratowniczej. 

Była godz. 20, Pociąg do Paryża stał na 
stacji a na innych torach pociągi, obsługu- 


jące linie drugorzędne, gdy z okien biur po-; 


czął wydobywać się dym. Urzędnicy przy 


„| pomocy gaśnie szybko opanowali ogień, 


Początkowo sądzono, że zaszedł wypadek, 
n.p. krótkie spięcie. Badając miejsce pożaru, 
stwierdzono jednak obecność wielu małych 
ognisk. Nawet w zamkniętych szufladach 


biura naczelnika dworca. znaleziono papiery . 


lekko podpalone. Ogień został zatem podło- 
żony. Na. szczęście szkody były ograniczone. 
Ocenia się je na 400 tys. fr. 


Policja z Rouen przeprowadziła śledztwo. , 
W 3 dniach przesłuchano 200 kolejarzy. Zdję- į 


to odciski palców, celem porównania ich z 


| Wskutek pożaru 1.800 ha lasu 


ewakuowano sanatorium 


500 ludzi gasiło płomienie 
Marsylia. — Olbrzymi pożar lasu wybuchł 
w piątek rano w okolicach Luberon. Płomie- 
nie, podniecane wiatrem, rozszerzyły się z 
nadzwyczajną szybkością w stronę Lourma- 
rin. Władze wydały natychmiast zarządze- 
nia dla ochrony mieszkańców i bydła. 
Sanatorium w Richefraiche w pobliżu Lau- 
ris-sur-Durance, gdzie przebywa zazwyczaj 
około 500 chorych, znalazło się w niebezpie- 
czeństwie. Niektóre budynki uległy zniszcze- 
niu. Chorych natychmiast ewakuowano, ” 
Ciężarówka. strażacka padła pastwą pło- 
mieni. 500 ludzi gasiło ogień, który opano- 
wano w nocy z piątku na sobotę. Spalił się 
las na przestrzeni 1.800 ha. 
Drugi pożar nawiedził las w 
(Ain). i 


Rossillon 


% 
Podpalił las, 
aby zemścić się na pracodawcy 


Bordeaux. — Hiszpan, Antonio Piano, lat 
41, drwal, chcąc zemścić się na pracodawcy, 
podłożył ogień w 12 miejscach w lesie w Le- 
ge (Gironde). Strażacy zdołali opanować 
pożar. Podpalacza aresztowano. 


SA WALERY ŁOZIŃSKI f 
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rów wypływała po części przynajmniej 
w swych początkach z różnego wycho 
chowania obydwóch. 

Juliusz pochodził z uboższej, podu- 
padłei gałęzi zaszczytnej rodziny Żwir- 
skich. Ojciec jego miał jeszcze małą 
wioskę w Samborski i mógł jedyne- 
mu synowi zapewnić życie bez trudu i 
troski; wszakże nieszczęsny rok 1831 
pochłonął i te resztki znacznej niegdyś 
fortuny szlacheckiej. Stary pan Mi- 
chał Zwirski udzielał hojne zasiłki pie- 
niężne wszystkim młodym ochotnikom, 
¢o z tych stron spieszyli na plac boju. 
a oprócz tego i tysiączne inne ponosił 
ofiary. Toteż z upadkiem nowo ng 
chwilę odżyłych nadziej, doznał i zu- 
pełnej ruiny majątkowej, i narażony 
na rozliczne kłopoty i prześladowania, 
wyzuty zupełnie z ostatniej posiadłości 
ziemskiej, musiał na jakąś nędzną 


worcu w Dieppe 


| odciskami pozostawionymi na meblach. Poli- 
jejanci wysuwają dwa przypuszczenia: 
Pożar na dworcu w Dieppe jest częścią 
rozległego planu demoralizacji i wchodzi w 
ramy ataków na banki, księgarnie paryskie, 
siedziby partii komunistycznej i niedawno 
ina sędziego Didier; ki 
| albo też stanowi indywidualny akt zemsty. 
,W następstwie ostatnich strajków został 
: zwolniony *jeden z wpływowych członków 
, biura C.G.T, i nazajutrz stanął przed radą 
i dyscyplinarną, 
; Na razie nic nie pozwala twierdzić, czy i 
które z przypuszczeń śledztwa mogłoby wcho 
dzić w grę. : 


, Mała Amerykanka chora udała się 
do Lourdes 


Nowy Jork. — Cztero i pół letnia dziew- 
;czynka, Arlena Lunnay, opuściła lotnisko w 
Nowym Jorku, udając się do Paryża. Dziew- 
| czynka wyjedzie ze stolicy Francji do Lour- 
, des w nadziei pozbycia się narośli na mózgu. 
|. Dziecko nie zna powagi swojego stanu. 
t Niedawno zostało poddane operacji, ale le- 
| karze nie mają nadziei, by udało się zaha- 
| mować rozwój choroby. 


| a aa 


i- André Stil na tymczasowej wolności 


| _ PARYŻ. — Izba oskarżeń, której przewod- 
| niczył p, Lupin, postanowiła wypuszczenie na 
| tymczasową wolność p. André Stila, naczel- 
,.nego redaktora „L'Humanitć”, 

| P, André Stil opuścił w piątek krótko po 
| godz. 20 więzienie La Santć, w którym prze- 
| bywał od 26 maja, Jest oń nadal oskarżony 
jo zamach na zewnętrzne bezpieczeństwo 
| państwa, ale uznano dalsze trzymanie w a- 
reszcie za zbędne. 


Wittelsbach ambasadorem Niemiec 


FRANKFURT. — Książę Adalbert bawar- 
ski, krewny bawarskiego następcy tronu, bę- 
dzie ambasadorem zachodnich Niemiec w 
Madrycie. Rząd hiszpański wyraził swoją 
zgodę. 


dziny. 

Ciężkie zgryzoty, troski nieustające, 
praca nad siły, podkopały wątłe z na- 
tury zdrowie zacnego obywatela. U- 
marł przedwcześnie, zostawiając żonę 
i syna na walkę losu, której sam nie 
był w stanie podołać. r 

Pani Żwirska musiała dotrzymać u- 
mowy dzierżawnej, a pozbawiona 
wszelkiej męskiej pomocy, nie znająca 
się na gospodarstwie, pena ślepej uf- 
ności do każdego, straciła wszystko, 
co pozostało jeszcze z ogólnego rozbi- 
cia i nagle opuszczona i osierocona uj- 
rzała się bez wszelkich środków do ży- 
cia, wszelkich zasobów do dalszego wy 
chowania jedynegc dwunastoletniego 
syna, który dotychczas w domu jesz» 
cze pierwsze pobierał nauki, 

Sama gotowa była ciężkim znojem 
zapracowywać gorzko kawałek chleba, 
pasować się bez skargi z najsroższą 
niedolą, ale los jedynego dziecięcia o- 
krutną przejmował ją trwogą. Złama- 
na cierpieniem nie widziała innego środ 
ka w rozpaczy, jak uciec się do pomo- 
cy majętnych krewnych. Przezwycię- 
żając szlachetną dumę, która wzmogła 
się tylko w nieszczęściu, udała się naj- 
pierw do swych własnych, następnie 
do krewnych mężowskich. 


czona liczba imigrantów każdego pań- 
stwa jest dopuszczana co roku do 
USA; 

2. zagwarantować równe prawa cy- 
wilne oraz polityczne wolności dla imi- 
grantów; 

3. przygotować ustawy w celu roz- 
ładowania ludnościowego w świecie. 


* 
Polacy i Czechosłowacy domagają się 
obalenia systemu kwot 


NOWY JORK. — Polski Komitet Imigra- 
cyjny z księdzem prałatem Burantem na cze- 
le wystosował odpowiednie memorandum do 
Konwencji Demokratów, domagając się za- 
sadniczych zmian w ustawie imigracyjnej 
Mac Carran-Walter. Polski Komitet Imigra- 
cyjny popierają wszystkie polskie organiza- 
cje w U.S.A 

Również J. Triner, przewodniczący Czecho- 
słowackiej Rady Narodowej, skupiającej 24 
wielkie czechosłowackie organizacje społetz- 


ne i religijne oświadczył, że przywódcy de- . 


mokratów winni dążyć do zmiany ustawy 
Mac Carrana, która wprowadza rozróżnienie 
pomiędzy Amerykanami urodzonymi za gra- 
nicą i Amerykanami urodzonymi w U.S.A, 


W Kongresie niestety także wielu demo- 
kratów głosowało za ustawą 


Koń spowodował Śmierć dziecka 


Melun. —- Jedenastoletni Claude Moussin, 
bawił się na szosie w Boissy-le-Chatel i 
został wywrócony przez konia, ponosząc 
śmierć na miejscu 


Przemytnicy w „kieszonkowej” 


łodzi podwodnej na jeziorze Lugano 


LUGANO (od wł. koresp.), — Zeszłej no- 
cy włoska straż finansowa, pełniąca służbę 
na granicy, przeglądając za pomocą reflek- 
torów, wody jeziora Lugano w pobliżu Por- 
to Ceresio, zauważyła niespodziewanie podej- 
rzaną łódź o kształcie cygara z wieżyczką. 
Natychmiast dano znać straży granicznej, 
która wyruszyła we wskazanym .kierunku 
Mimo bardzo dokładnego zbadania całej oko- 
licy nie natrafiono na żaden ślad statku, je- 
dynie na brzegu znaleziono szereg nieprze- 
makalnych worków wypchanych papierosami 
szwajcąrskimi, Wartość tych papierosów wy. 
nosi przeszło milion lirów. Władze włoskie 
przypuszczają, że chodzi w tym wypadku o 
tak zwaną „kieszonkową” łódź podwodną, 
którą zauważono po raz pierwszy cztery la- 
ta temu, która przewozi kontrabandę papie- 
rosową, pomiędzy brzegiem szwajcarskim i 
włoskim. 

joten. 


ROUEN. — Min. Andró Morice dokonał 
tutaj otwarcia odbudowanego mostu Cor- 
neille'a. 3 


na, musiała tylko połknąć kilka kro- 
pel nowej goryczy, poniżając się bez- 
owocnie, prosząc na próżno. 

W zupełnym już prawie zwątpieniu 
przypomniała sobie w jakiejś szczęśli- 
wej chwili, że i bogaty i głośny w oko- 
licy staroście ŻŹwirski należy w jakimś 
stopniu do rodziny mężowskiej 

Napisała do niego chwytając się nie 
jako ostatniej już, pajęczej nitki ga- 
snącej zupełnie nadziei. W tydzień o- 
trzymała odpowiedź umyślnym posłań 
cem, która obok banknotu na tysiąc 


złotych reńskich następujące zawiera- | 


ła słowa: 

„Posyłam większą sumkę na raz, 
aby być wolnym od wszelkich dalszych 
próśb. Obejdzie się kez podziękowa- 
wania.” 

Mimo tak nielitościwej, okrutnej 
prawie formy listu, przyjęła biedna 
wdowa dar ofiarowany i sprowadziw- 
szy się do Sambora, postanowiła żyć 
z rozdzielonych na lata cząstek otrzy- 
manej sumy, a syna pod własnym o- 
kiem oddała do szkół publicznych. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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K. Prawdzic 


Gdy przed 8 laty rozpoczynano ujarzmianie Polski... 


Co się stało z członkami t. zw. 
(Dokończenie ze strony 1-ej) 

Dr Bolesław Drobner był dość zna- 
ny w Polsce przed wojną działaczem 
socjalistycznym, który z powcdu lewi- 
cowości swoich poglądów sprawiał spo- 
ro kłopotu władzom PPS. Parokrotnie 
z partią się rozstawał, później do niej 
wracał, reprezentując zawsze tenden- 
cje wspólnego frontu z komunistami. 
W czasie wojny znalazł się w Rosji, 
wywiezicny tam 'ze Lwowa. Jego ka- 
riera ,„„ministerialna” trwała również 
nie dłużej, jak kilka miesięcy. Został 
wynagrodzony najpierw nominacją na 
prezydenta miasta Wrocławia, którego 
to stanowiską nawet nie zdążył objąć, 
zlikwidowany w krótkiej drodze przez 
jakiegoś pomniejszego komendanta 
czerwonej armii, który go poprostu nie 
dopuścił do urzędowania i wyrzucił za 
drzwi. Nie tylko nominat, ale i „rząd”, 
który go nominował, pogodzili się 
szybko z takim załatwieniem sprawy i 
p. Drobner musiał zadowolić się odtąd 
najpierw mandatem w Krajowej Ra- 
dzie Narodowej, a później w t. zw. 
Sejmie, 

Tutaj wystąpił na samym wstępie 
tylko raz jeden, demonstrując, iż nie- 
bardzo się orientuje, w jakim się zna- 
lazł położeniu, domagał się bowiem 
stosowania praw opozycji parlamen- 
tarnej wobec PSL. Został za ten ,„bur- 
żuazyjny wybryk” pociągnięty do od- 
powiedziałności przez własną partię i 
odtąd uspokoił się całkowicie, Nie sły- 
chać, by odgrywał obecnie jakąkolwiek 
rolę czy to w Sejmie czy w partii. 


regulaminu wyborczego do samorzą- 
dów, co uznano za przedsięwzięcie zbyt 
reakcyjne i niefortunnego autora na- 
tychmiast zlikwidowano. Odtąd słuch 
o nim zaginął. Podobno zasiada w sej- 
mie na ławach tzw, posłów ludowych 
i to wszystko! 

Jeszcze: bardziej z nieprawdopodo- 
bnego zdarzenia dygnitarzem w zespo- 
lelubelskim był ostatni pseudoludo- 
wiec, niejaki Jan CzechowSki, figuru- 
jący w nim jako kierownik departa- 
mentu sprawiedliwości. Była to niela- 
da sensacja, nawet dla tego środowi- 
ska, gdy okazało się, że ów „minister 
sprawiedliwości” nie tylko z prawem 
nie miał nigdy w życiu nie do czynie- 
nia, ale że w ogóle jego wykształcenie 
dalekie było od bardzo elementarnego. 
Był to jakiś zabłąkany pseudodziałacz, 
kiedyś w początkach „Wyzwolenia” 
kręcący się koło tego stronnictwa w 
Piotrkowskim, a później i od niego od- 
stawiony na bok. Losy wojny zagnały 
go w głąb Rosji, skąd wrócił do Pol- 
ski jako organizator jej nowego są- 
downictwa. Niczego nie zorganizował 
i sam niedługo tak gruntownie zaginął, 
iż nie można go odszukać nawet w ze- 
spole rzekomych reprezentantów ludo- 
wych reżimowego Sejmu. 


Właściwa organizałorka 
i jej pomocnicy 


Dotychczas wymienieni członkowie 
Komitetu reprezentowal: w nim grupy 
fikcyjne, mające stanowić pewnego ro. 
dzaju dekorację czysto komunistycz- 
nej obsady. Komuniści, występujący 


Fałszywi ludowcy 


Ponieważ skład Komitetu Lubelskie- 
go miał spełeczeństwu dawać złudze- 
reprezentacji, u 
mieszczono na jego liście również parę 
rzekomych przedstawicieli 
Wśród nich 
jedno mogło istotnie wywołać pewne 
zamieszanie. Było to zazwisko Andrze- 


dzenie ważniejszej 


nazwisk 
Stronnictwa Ludowego, 


ja Witosa, przyrodniego brata b. pre- 
miera i wielkiego przewódcy ludowe- 
go. Ów 


wprawdzie posłem z ramienia PSL 


Piast w latach 1922—27, nie wyróżnił 


się jednakże: wówczas niczym szczegól. 
niejszym, później, w okresie nacisku 
sanacyjnego nawet zerwał z ruchem 
ludowym, Wywieziony po wejściu bol- 
szewików do Rosji, został tam oskar- 


żony i skazany na Śmierć, po czym wy- 


rok ten zamieniono na 20 lat ciężkich 
robót. Po wybuchu wojny sowiecko - 
niemieckiej został uwolniony pod wa- 
runkiem, iż przystąpi.do t, zw. Związ- 
ku Patriotów Polskich, 'z którego wy- 
szedł cały zespół człòiikőw Komitetu 
Lubelskiego. W komitecie tym powie- 
rzono Andrzejowi Witosowi stanowi- 
sko pierwszego wiceprzewodniczącego 
oraz kierownika departamentu rolnic- 
twa i reform rolnych. Figurował w tej 
roli zaledwo kilka tygodni, po czym 
został nagle usunięty poć zarzutem 
sabotowania rolnej polityki reżimu. 
Później z chwilą zorganizowania się 
niezależnego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego zaciągnął się w jego szeregi, 
został nawet posłem do Sejmu, w u- 
biegłym roku został jednakże pozba- 
wiony mandatu razem z innymi człon- 
kami dawnego klubu poselskiego PSL. 

Poza Andrzejem Witosem miało w 
Komitecie reprezentować Stronnictwo 
Ludowe jeszcze trzech przedstawicieli. 
Wśród nich tylko jeden: kierownik de- 
partamentu komunikacji oraz poczt i 
telegrafów, inż. Grubecki, był osobi- 
stością trochę szerzej znaną na terenie 
Lwowa. Wsławił on się tam podczas 
studiów na politechnice w latach 
1929—34 jako jeden z najbardziej bo- 
jowych działaczy antyżydowskich, or- 
ganizujący „ghetta ławkowe” na poli- 
technice, oraz wyrzucanie Żydów ze 
stowarzyszeń młodzieży. I jego ka- 
riera ministerialna nie trwała dłużej 
nad parę miesięcy. Został najpierw 
przeniesiony do Najwyższej Izby Kon- 
troli, a później musiał się zadowolić 
tylko mandatem poselskim. 

Dalszymi reprezentantami ludowców 
w Komitecie byli dwaj zupełnie niezna- 
ni ludzie. Jeden z nich, niejaki Kotek- 
Agroszewski otrzymał nawet pozornie 
dość poważny przydział kierownika de- 
partamentu administracji publicznej. 
Okazało się, że to był przedwojenny in. 
struktor rolny, z przynależności orga- 
nizacyjnej członek sanacyjnego związ- 
ku młodzieży wiejskiej „Siew”. Pojął 
on widocznie za poważnie swoje zada- 
nie, bo zaczął przygotowywać projekt 


imiennik Wincentego był 


„wy, pełne już osiem lat kieruje tym sa- 


jego zastępca. Żymierski trafił do ko- 


wówczas pod firmą PPR, zadowolili 
się stosunkowo bardzo skromnym 
przedstawicielstwem, jeżeli chodzi o 
liczbę miejsc, bo zaledwie czterema te- 
kami, Obsadzili jednakże najważniej- 
sze ze swojego punktu widzenia resor- 
ty i wydelegowali działaczy, którzy z 
jednym jedynym wyjątkiem Wandy 
Wasilewskiej, dotąd ciągle utrzymują 
się na powierzchni. 

Wanda Wasilewska była właściwą 
organizatorką Komitetu Lubelskiego. 
Zajęła w nim stanowisko drugiego wi- 
ceprzewodniczącego, mimo, że już od 
późnej jesieni 1939 r. była obywatelką 
sowiecką i członkiem Najwyższego So- 
wietu, w którym reprezentowała t. zw. 
Zachodnią Ukrainę, tj. Wschodnią Ma. 
łopolskę. W składzie Komitetu figuro- 
wała pod swoim polskim panieńskim 
nazwiskiem, chociaż już dawno zamęż- 
na była za trzecim swym mężem, Ale- 
ksandrem Korniejczukiem, sowiecko. 
ukraińskim wiceministrem spraw za- 
granicznych. Te to prawdopodobnie 0- 
*keliczności oraz fakt, że wiceprzewo- 
dnicząca Komitetu nie rozstawała się 
z mundurem pułkownika armii czerwo- 
nej spowodowały, że w końcu 1944 r., 
kiedy reżim czuł się już dość ugrunto- 
wany, zdecydowano się Wandy Wasi- 
lewskiej więcej nie wysuwać. 

Pozostałymi reprezentantami PPR w 
Komitecie byli: Stanisław Kadkiewicz, 
jako kierownik departamentu bezpie- 
czeństwa publicznego, dr Stanisław 
Skrzeszewski — departament oświaty 
i dr Stefan Jędrychowski — departa- 
ment informacji i propagandy. Rad- 
kiewicz jest jedynym, który bez przer- 
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samym resortem! Podaje się on za da- 
wnego obywatela polskiego z Polesia, 
gdzie miał rzekomo być nauczycielem 
ludowym. Okoliczności akcentu jego 
języka wskazywałyby na. to, iż on jest 
raczej... importowanym Polakiem. 

Skrzeszewski w ciągu tych lat paro- 
krotnie zmieniał swoje przydziały. Był 
ambasadorem w Paryżu, ministrem 0- 
światy, wiceministrem, a ostatnio mi- 
nistrem spraw zagranicznych. Podo- 
bny los był udziałem Jędrychowskie- 
go. Jakiś czas zdawało się nawet, iż 
wypadł z łaski. Obecnie jest jednym z 
wicepremierów oraz przewodniczącym 
Komisji Planowania. Jest to zasłużo- 
ny komunista, który, chociaż urodzony 
w Warszawie, w 1939 roku został człon 
kiem litewskiego „parlamentu”, głoso- 
wał tam za przyłączeniem Litwy do 
Związku sowieckiego, poczem wchodził 
w skład jego Najwyższego Sowietu. 

Marszałek 
z nieprawdziwego zdarzenia 

Jeżeli chodzi o pozostałych człon- 
ków Komitetu, to trzeba się zatrzymać 
jeszcze nad dwoma  zasiadającymi w 
nim wojskowymi, Są to generałowie: 
Rola Żymierski, kierujący departamen 
tem obrony narodowej i Berling, jako 


Komitetu Lubelskiego ? 


munistów po bardzo burzliwej i awan- 


turniczej przeszłości. Wiedłą ona od o- 
biecującej postawy w Legionach Pił- 
sudskiego, poprzez szybką karierę w 
następnie 
udział w handlu bronią dla rew olucjo- 


wojsku polskim, więzienie, 


nistów hiszpańskich, a wreszcie do... 
szlif marszałkowskich. 


Kariera ta załamała się w listopadzie 
1949 r., kiedy miejsce jego zajął „wy- 
pożyczony” Polsce marszałek sowiecki, 
typ nowoczesnego jan- 
maszero- 
wał na podbój ojczyzny swoich ojców 
z armią czerwoną. Honorowa likwida- 
cja Żymierskiego trwałą krótko, a 
uporczywe pogłoski, iż przebywa on w 
areszcie śledczym w związku ze spra- 
wą wicepremiera Gomułki oraz b. swe- 
go zastępcy generała Spychalskiego, 
według 
Ła- 
skawiej trochę obchcdzą się komuni- 
Berlin- 
giem. W okresie jego walki z Żymier- 


Rokossowski, 
czara, który w 1920 roku, 


odpowiadają rzeczywistości 
wszelkiego prawdopodobieństwa, 


styczni wielkorządcy z gen. 


skim o pierwsze miejsce przebywał on 
na studiach w Moskwie, dzisiaj siedzi 
spokojnie — niewiadomo do jakiego 
czasu — w Wojskowym Instytucie Na- 
ukowym. 
Przymusowi wolontariusze 

Aky dojść do pełnej cyfry 15 człon- 
ków Komitetu trzeba jeszcze wspom- 
nieć o dwóch jego członkach. Jednym 
z nich był były poseł sjonistyczny na 
Sejm polski, dr Sommerstein ze Liwo- 
wa. Przydzielono "mu. w Komitecie 


dział odszkodowań wojennych. True 


dno powiedzieć co na tym stanowisku 
zdziałał, gdyż już w kilka miesięcy póź 
niej zarówno ten resort, jak i on sam 
znikają z aparatu rządowego. Jakiś 
czas występuje w roli przewodniczące- 
go Żydowskiego Komitetu Repatria- 
cyjnego w związku z czym udaje mu 
się w początkach ery komunistycznej 
wyjechać w misji urzędowej do Sta- 
nów Zjednoczonych, skąd już nie wró- 
cił. 

Drugim członkiem Komitetu repre- 
zentującym w nim Stronnictwo Demo- 
kratyczne był głośny swego czasu w 
Polsce publicysta, Wiaeenty Rzymow- 
ski, któremu przydzielono departa- 
ment kultury i sztuki. Rozgłos Rzy- 
mowskiego polegał przede wszystkim 
na dość niezwykłych okolicznościach, 
w jakich zmuszony on był przed wojną 
ustąpić z Polskiej Akademi Literatu- 
ry pcd zarzutem zwyczajnego plagia- 
tu, W przedwojennej publicystyce re- 
prezentował różne odcienia ideologicz- 
ne. W czasie pierwszej wojny Świato- 
wej był gorącym entuzjastą Piłsud- 
skiego, później zachwycał się faszyz- 
mem, na kilka lat przed wojną wydał 
broszurę atakującą Remana Dmow- 
skiego za jego rzekome rusofilstwo i 
to nawet w jego sowieckim wydaniu, a 
to w związku ze znaną antyniemiecką 
orientacją w polityce zagranicznej te- 
go polityka. Po uwięzieniu przez bol- 
szewików w październiku 1939 roku w 
Brześciu szybko się z nimi „„porozu- 
miał”. Służył im odtąd wiernie aż do 
śmierci... 

Oko i ucho Moskwy 

W zespole członków Komitetu nie u- 
jawniono jednego nazwiska, człowieka 
który już wówczas faktycznie nim kie- 
rówał, spełniając nad jego członkami 
rolę oka i ucha Kremlina. Jest to 
skromny, były przedwojenny reporter 
żydowsko - żargonowego pisma war- 
szawskiego „Hajnt”, Jakub Berman, 
którego oficjalne stanowisko brzmiało 
początkowo: wiceminister spraw za- 
granicznych, a od jesieni 1945 roku wi- 
ceministra w Prezydium Rady Mini- 
strów. 

Zmieniali się kierownicy poszczegól- 
nych resortów, jedni zapadali w nie- 
pamięć, inni ze szczytu powodzenia 
szli do więzienia, Jakub Berman nie- 
zmiennie trwa na swoim posterunku. 
On jeden jedyny — rzecz charaktery- 
styczna — obok ministra bezpieczeń- 
stwa publicznego, Radkiewicza! Nie 
zachwiały jego pozycji nawet pewne 
„załamania familijne” związane. z... 
„poszukiwaniem wolności” przez nie- 
których jego krewnych i powinowa- 
tych. Ten stan rzeczy trwa pełne już 
osiem lat, Jak jednak widzieliśmy z co 
dopiero dokonanego przeglądu nie o- 
znacza. to bynajmniej, iż posiada cechę 
ustabilizowania. Miejmy nadzieję, że 
na zgaśnięcie gwiazdy Bermana i Rad- 
kiewicza nie Łędziemy potrzebowali 


czekać dalszych lat osiem. 
K. Prawdzic 


Narodowiec 


Wyprawa na najwyższą górę Świata powróciła do Szwajcarii 


Str. 3 


Dotarto do wysokości przeszło 8 600 metrów 


Tegoroczną wyprawę na zdobycie 
najwyższej góry świata Mont Everest 
(9000 metrów) zorganizowała ,„Fun- 
dącja dla Badań Alpejskich” w Zury- 
chu. 


Chodziło o zbliżenie się do wierzchoł” 
ka z niepraktykowanej dotychczas 
"| strony południowej oraz o naukowe 
zbadanie ooklicy nietkniętej dotych- 
czas ludzką nogą. Ekipa składała się 
przeto z wypróbowanych wspinaczy 
górskich i naukowców. 

Ekspedycja wróciła 11 lipca samolo- 
tem z Bomboju przez Kairo do Gene- 
wy. 

Jakkolwiek ekspedycja nie cotarła 
do wierzchołka, to jednak zebrała de- 
cydujące doświadczenia oraz 1000 ge- 
ologicznych i 4000 botanicznych rzad- 
kości. 

Szefem ekspedycji był dr Ed. Wyss” 
Dinant. Obok niego zdobyli główną 
sławę Raymond Lambert i przewodnik 
tragarzy Sirdar Teusing, którzy w 
dwójkę dotarli najbliżej do wierzchoł- 
ka góry, niezdobytej mimo kilkudzie- 
sięcioletnich wysiłków. Wspięli się bo- 
wiem do wysokości przeszło 8 600 me- 
trów — wysokość, którą — być może 
— osiągnęli przed trzydziestu przeszło 
laty Anglicy Malory i Irwin, ale z któ- 
rej nie wrócili. 


Szwajcarska wyprawa obecnie w 
dramatycznych często okolicznościach 
zbadała jednak główne trudności sto- 
jące na przeszkodzie w zdobyciu 
wierzchołka Mont Ejerest. Znajomość 
tych przeszkód umożliwi być może ta- 
kie przygotowania, które pozwolą na 
osiągnięcie szczytu najsławniejszej i 
nejwyższej góry świata, 

Ekspedycja wyruszyła z Genewy w 
marcu i podjęła próbę wspinania od 
Katmandu w Nepalu, skąd po prze- 
zwyciężeniu wielkich trudności dotar- 
ła do lodowca Khumbu na południowej 
stronie masywu Mont Everestu. Obóz 
podstawowy założono na wysokości 
5 050 metrów dnia 23-go kwietnia. 


Pierwszy obóz górski założono 200 
metrów wyżej, a 26 kwietnia prze- 
zwyciężono załamania lodowcowe, któ- 
re tworzyły pierwszą wielką prze- 
szkodę. Drugi obóz urządzono na 
wysokości 5600 metrów a trzeci na 
wysokości 5 900, gdzie starano się or- 
ganizm przyzwyczaić do górskiego po- 
wietrza, coraz rzadszego. 10-go maja 
urządzóno czwarty obóz na wysokości 
6450 metrów, piąty na wysokości 
6 900 metrów, a szósty na wysokości 
T 880 metrów. Siódrhy obóz był już na 
wysokości 8400 metrów, skąd 28-go 
maja» Lambert i Tensing ruszyli na 
ekspedycję próbną ku wierzchołkowi. 
Dotarłszy na wysokość przeszło 8 600 
metrów musieli zawrócić, gdyż poczęły 
się objawiać mdłości, ponieważ aparaty 
tlenowe nie były wystarczające na tej 

, 


wysokości. Ekspedycja zbadała więc i 


rozwiązała główne zagadnienia aż do 


wysokości 8 600 metrów. Czy człowiek 
kędzie mógł w ogóle dotrzeć do wierz- 
chołka czyli wspiąć się o dalsze około 
250 metrów, to trudno powiedzieć. W 


Aby zdobyć Mont-Everest potrzeba specjalnych aparatów z tlenem 


każdym razie będzie potrzeba do tego 
nowych udoskonalonych aparatów do 
oddychania. Zdobyte przez ekspedycję 
doświadczenia dają w każdym razie 
cenne wskazówki dla ponownej próby 
zdobycia najwyższej góry świata, 


Wiadomoś 


Motocyklista zginął w katastrofie w Seraing 


Seraing sur Meuse. — Na skrzyżo- 
waniu dróg de la Beaume i Pairay, w 
Seraing sur Meuse, zderzył się moto- 
cyklista Józef Richel z Plainevaux, z 
samochodem ciężarowym. Zrozumiałe, 
samochodowi nic się nie stało. Nato- 
miast motocyklista uderzony silnie w 
głowę i rzucony gwałtownie o bruko- 
waną drogę, został tak ciężko pokale- 
czony, że zmarł, nim przybyło wezwa- 
ne pogotowie ratunkowe. 


Groźny wypadek przy pracy w Marcinelle 

Marcinelle. — Murarz p. Gasto: 
Monseur z Couillet, zatrudniony przy 
naprawach w fabryce Thy le Chateau 
w Marcinelle, spadł z kilkumetrowej 
wysokości na ziemię. W uderzeniu o 
nią, nie tylko odniósł groźne obraże- 
nia wewnętrzne i zewnętrzne, lecz jak 
wykazały prześwietlenia roentgeliolo- 
giczne, doznał również pęknięcia czasz- 
ki. Stan murarza Jest groźm groźny. 


Niebezpieczni włamywacze 
ujęci w Blankenberghe 
Brugia. — Policja kryminalna z Re'r- 
gii (Bruges), której został powierzo- 
ny nadzór nad pasem morskim, aresz- 


ci z Belgii 


towała trzech niebezpiecznych osobui- 
ków, którzy popełnili w Blankenbergh2 
i okolicy szereg włamań. 

Aresztowani skradli samochód p. Ra- 
deau, okradli kantynę p. Missiaena, po- 
tem kiosk z gazetami, itd... Tą niebez- 
pieczną trójką, to Franciszek Schuler 
z Molenbeek St. Jean, Andrzej Goule- 
vant spod Namur i Andrzej Joly z Lil- 
le. Aresztowani zostali po przesłucha- 
niu osadzeni w więzieniu w Brugii. 


Nowy kościół w Genk 

Genk. — Genk należy do tych miej- 
scowości, wokoło której osiedlili się 
licznie Polacy. [Ludności przybywa, 
miasto rozbudowuje się, przy czym po- 
myślano również o domie bożym. Bu- 
dowa nowej świątyni znajduje się na. 
ukończeniu i wkrótce należy oczekiwać 
oddanie jej na służbę Boga. 


Zderzenie między tramwajami 
W Boussu - Bois 

Mons. — Na linii tramwajowej Mons 
— Dour, nastąpiło zderzenie między 
dwoma tramwajami w Boussu-Bois. 
Wypadek zdarzył się wskutek złej sy- 
gnalizacji. Sześć pasażerów odniosła 
kontuzje. 


Wiadomości z HOLANDII ZHOLANDII 


Rozwój wywozu śledzi z Holandii 

Amsterdam. — W pierwszym kwar- 
tale br. holenderski wywóz śledzi so- 
lonych i wędzonych osiągnął 16 469 
ton (za 8670056 florenów) wobec 
15628 ton (za 7 056 341 florenów) w 
w tym samym czasie ub. roku. 

Wśród krajów-odbiorców figurują 
następujące: Belgia (3 308 ton), Niem 
cy wschodnie (5379 ton), Niemcy za- 
chodnie (1553 ton), Polska (1 947 
ton), Rosja sow. (2 017 ton), Francja 
(622 ton), Izraeľ (389 ton), Włochy 
(189 ten), Norwegia (314 ton), Połud 
niowa Afryka (125 ton) i Stany Zjed- 
noczone (178 ton). 
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Produkcja węglowa w Holandii 
AMSTERDAM. — W pierwszym kwarta- 
le 1952 r. holenderska produkcja -węglowa 
osiągnęła 3184 165 ton wobec 3181 733 ton 
w tym samym czasie ub, roku. 


Rozdział ziemi w Holandii 


AMSTERDAM. — Według ostatnich da- 
nych statystycznych w roku 1951 zużytko- 
wanie ziemi w Holandii było następujące: 
uprawnej ziemi było 2 512 000 ha, zalesionej 
244300 ha, nieużytków 250300 ha, dróg i 
tam 86 500 ha, torów kolejowych 11600 ha, 
rzek i kanałów 206 400 ha, innych 192 900 ha. 

Powierzchnia zajęta w roku 1951 wyno- 
siła: domy mieszkalne, szkoły. kościoły itd. 
— 1695 ha, przemysł i handel — 379 ha, 
sport i rozrywki — 420 ha, drogi i ulice — 
1135 ha, wskutek tego 'tereny uprawne 
zmniejszyły się o 2816 ha. 


Budowa LENE w Holandii 


AMSTERDAM. — W pierwszym kwartale 
1952 r. w Holandii wybudowano 11.927 miesz 
kań, wobec 11.851 w tym czasie ub, roku. 

Od chwili wyzwolenia kraju w maju 1945 
roku wybudowano 208.290 nowych mieszkań 
tak, że okcło 220.000 rodzin otrzymało nowe 
mieszkania. 


— Ach, mam cię! — myśli Rob — Warto z takim 
strażnikiem żyć w jak najlepszej zgodzie. Poczekaj brat- 
ku, ja cię urządzę! — układa sobie plan pozbycia się go- 


ryla. 


Podaje mu więc szczyptę tytoniu, którą ien zaczyna 
żuć, pomrukując z przyjemnością. Jest doprawdy szczęśli- 
wy. Mniej zwraca uwagi na jeńca, tak jest zajęty przy- 
"smakiem. Żuje i mlaska w zamyśleniu godnym lepszej 


sprawy. 


Tak upływa kilka chwil. Obaj są zajęci każdy własną 


przyjemnością. 


Rob nie przestaje myśleć o losie Petrusa. Jak już po- 
przednio posądzał go o zdradę. Rozbita łódź świadczyła- 
by zaś, że poniósł za to zasłużoną karę... 


Rob myli się 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 22) 


strzelić na gałęzi? 


że?... 


ni, złupiwszy statek, chcieli i jego z kolei jak ptaka za- 


Rzeczywiście jedna strzała utknęła w konarach i jesz- 
cze drży jej koniec... 

Rob przygląda się bliżej. Oto przyczepiony do niej ka- 
wałek papieru. Doprawdy niezwykła rzecz! Cóż to być mo- 


wd kochany Petrus! — wykrzykuje kapitan, odczy= 

tując niedołężne pismo chłopaka. — Brawo! Brawo! A ja 
tak go skrzywdziłem podejrzeniem!... 

„Czarni kraść statek białego człowieka — pisze Petrus. 


kw o robić dalej? Pisać do mnie, wszystko wykonać dla 


kapitana”. 


goryla. 


— Gdzie jest Petrus?.. 


Rob rozgląda się ostrożnie, by nie wzbudzić podejrzeń 


. — szuka go, bo nie chce wo- 


łać. A ułożył już plan działania... 


Nagle ciszę przecina świst. Rob zrywa się. Czyżby czar- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Najpierw czynił nasz ojciec wszyst 
ko, aby się do tych iatosich żniw jak 
należy przygotować, Wyczyścił porzą- 
dnie stodolne gumno potem polazł do 
sąsieka i resztki znajdującej się tam, 
łońskiej słomy, ułożył w jednym ką- 
cie, aby nie zawadzała i wyzamiatał w 
sąsieku ziemię. Potem zaś wyłaził na 


 stodolne piętro i obejrzał raz jeszcze, 


czy dach nie przecieka dziurami. Gdy 
dach nie przeciekał, wołał sąsiadkę 
Marcychę i z tą Marcychą robił po- 
wrósła. Jeszcze z tej zeszłorocznej sło- 
my. Stodoła się wietrzyła, a na gumnie 
rosła żółta kępa powróseł, które miały 
być potem potrzebne do przewiązywa- 
nia żytnich i pszenicznych . kozłów w 
polu. Owies i jęczmień — to później. 
Najpierw to żyto i ta pszenica. 


A. potem, gdy stodoła się przewie- 
trzyła i gdy sterta powróseł urosła 
pod same piętro, zabierał się ojciec do 
klepania kosy. Rozbierał ją, oddzielał 
dzierżysko od żeleźćca, usiadał na ta- 


kim koźle ze stalową głowicą, kładł że- 
leźćce na głowicy i jął stukać po ostrzu 
kosy młoteczkiem. Trwało to długo, i 
wszędzie naokół, gdzie tylko się ru- 
szyć, słychać było owe stukanie młot- 
ka po dźwięcznej stali kosiska: stuk, 
stuk, stuk, stuk!... 

A potem, no a potem przyszedł ów 
oczekiwany czas żniwa. Dzień był od 
samego rana biały i wybielony słoń- 
cem, Niebo było modre, i odbijało się 
modrą tonią w cichym stawie. Ruch 
czynił się koło chałup, zaroiły się dróż- 
ki polne od mnogich ludzkich postaci. 
Szli ludzie do żniw. Kosy na ramio- 
nach, ogorzałe lica i radość w oczach. 
A na niebie słońce. 

Wychodził z domu i nasz ojciec. Szły 
pobok niego stara Marcycha i dziewu- 
cha Jewka. A my za naszym ojcem. 
Koło potoku, przy mostku. czekał już 


najwięcej w czasie żniw. 


Pozdrowili się, a potem już zaraz, za 
tym potokiem, przystanęli na skraju 
zagonów. Żyto było wysokie i szło w 
dalekość i w szerokość, Rozpościerało 
się przed oczyma łanem ogromnym, że 
końca jego ni boków nie dojrzeć, Wy- 
dawało nam się, że dokądkolwiek spoj 
rzeć — wszędzie żyto. 


Kłosy były długie, dorodne, ciężkie 
i pochylały się ku ziemi. Słońce posy- 
pywało je z wysoka drobnym, złoci- 


dosytem lata i chlebem. I żniwami. 
— No, w imię Ojca i Syna... rozpoczy 


najmy, Michał... — powiedział w pew- 
nej chwili nasz tato. 

— No, w imię Boże... — odezwał się 
jak echo pachołek — zaczynajmy!... 

Pochyliły się ku zagonowi ramiona, 
stanęły w słusznym rozkroku nogi. 
Śmignęła ojcowa kosa w słońcu, roz- 
machnęła się z szeroka, po gazdowsku, 
i zaraz potem zadzwoniła w życie. Za- 
kołysały się wysokie źdźbła słomy, 
zachwiały się akurat tak, jakoby je 


Michał, ten spod Grabu. Zawsze, co ro- | stym pyłem, więc żółciły się i złociły! był kto podciął nisko, przy samej zie- 
ku, jak pomnę, przychodził naszemu (słomą i tamtym, dojrzałym ziarnem. | mi, zaszumiały, zaszeleściły kłosami i 
ojcu Bonisjiać w polnych robotach. A 'Pachniało wokół macierzanką, ciepłym zaraz potem osunęły się łagodnie i 


_spłynęły z kosy na kok, kładąc się na 


nietknięty jeszcze żywopłot żyta. 

Przysiedliśmy na skraju pola, na 
miękkiej miedzy i patrzyliśmy, my ma- 
li, dziecięcy w sobie, a w tej chwili prze 
jęci niezmiernie i cali urzeczeni tym, 
co się przed naszymi oczami działo. 

Patrzyliśmy. Nasz ojciec szedł da- 
lej w to żyto jak w bór. Raz po raz 
brał rozmach wymierzony, kę acz 
widać, od lat, równy i jednostajny, a 
nabrawszy rozmachu, zapuszczał płyt- 
ką sta] kosy w ową pozłocistość, co wy- 
rastała gęstwiną źdźbła przed jego no- 
gami, nurzał raz po raz swoją kosę w 
życie i kosił je, kosił. Zbcze, ucięte 
równo przy samej ziemi, chybotało się 
i raz po raz osuwało się na stojące 
jeszcze źdźbła i opadało na nie całym 
swoim ciężarem. 

— Ojciec kosi żyto na Ścianę... 
powiedziała, jeszcze łońskiego roku, 
Jewka. Wiedzieliśmy więc już, że żyto 
kosi się „na ścianę”, J 


A tymczasem szła już za ojcem Mar- 
cycha, aby ubierać ściete pokosy. Po- 
stępowała za naszym ojeem zgięta, w 
rękach sierp. Raz po raz zginała się 
ku pokosowi, zbierała skoszone żyto 
ręką i tym sierpem, a nabrawszy tyle, 
ile trzeba na jeden snopek, kładła u- 
zbierane źdźbła w pobok, . na ziemię, 
Nie, tylko potem te wiechetki przewią- 
zać cienkim powrósłem, a będą snopy. 

Zbierała tedy Marcycha to, co ojciec 
pokosił, oczyszczała stojącą jeszcze 
ścianę z ojcowego pokosu, tak aby i 
Michał mógł zaczynać. 

Jakoż i zaczął. I on podobnie jak 
nasz ojciec, rozkroczył się szeroko, za- 
machnął się i też — tak jak i gazda — 
zaraz ciąć zaczął to żyto. Kosa dźwię= 
czała w zbożu, a on szedł pochylony, 
skupiony w sobie i — tak jak nasz 
ojciec — kosił, A Jewka za nim, przy- 
gięta jak Marcycha, i też z tym siers 
pem w dłoni. Druga taka ubieraczka. 


(Ciąg dalszy na stronie 4.) 
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jak to byld na kursie teatralnym w Siella-Plage 


Pierwszy 10-dniowy kurs wakacyjny, z0r- 
ganizowany przez Związek Polskich Towa- 
rzystw Teatralnych w cśrodku harcerskim w 
Stella - Plage, zgromadził razem 30 uczestni- 
ków i uczestniczek z różnych kół, którzy two 
rząe razem jedną wielką rodzinę, uczyli się, 
bawili i odpoczywali, aby potem z nowym 
zapałem i nową energią prowadzić dalej tę 
pożyteczną działalność w swych kołach i sto- 
warzyszeniach. 

Program kursu przewidziany i opracowa- 
ny początkowo na większą ilość uczestników, 
musiał z konieczności ulec pewnym zmianom 
i dostosowany został do warunków i możli- 
wości obecnych na kursie uczestników. Pła- 
nowane początkowo ćwiczenia reprezentacy j- 
nej sztuki Związkowej, nie mogło być wyko- 
nane ze względu na to, że większość członków 
kół, którym powierzone zostały role w tej 
sztuce, nie mogło z różnych powodów, a 
głównie ze względu na brak urlopów, wziąć 
udział w kursie. 

Program kursu obejmował zatem głównie 
wykłady, śpiewy, tańce i inscenizacje oraz 
pokazowe ćwiczenia niektórych sztuk. 

Chwile wolne od zajęć przewidzianych pro 
gramem, spędzaliśmy na plaży oraz na wspól 
nych grach i zabawach, przy których czas 
upływał nam szybko i wesoło. 

Przy wspólnej nauce i zabawie poznawaliś- 
my się co dzień lepiej, co dzień bliżej i po 
kilku dniach zżyliśmy się z sobą tak serdecz 
nie i szczerze, że tworzyliśmy wspólnie jedną 
wielką rodzinę, wśród której każdy czuł się 
jak u siebie w domu i dobrze nam było ra- 
zem, 

W czasie trwania kursu prowadziliśmy kro 
nikę cbozową, w której dowcipny kronikarz 
opisywał z dużą dozą humoru i satyry wszyst- 
kie ważniejsze wydarzenia i sylwetki pos<cze 
gólnych osób, nie wyłączając zarządu i kie- 
rowników kursu, o co jednak nikt się nie 
gniewał i wszyscy z przyjemnością słuchali 
opisów tych wydarzeń, w których bezpośred- 
nio, czy pośrednio brali udział, / 

W sobotę 5 lipca, przybyli do nas z wizytą 
bardzo mili goście, Przybył osobiście Redak- 
tor naczelny „Narodowca” p. Michał Kwiat- 
kowski z synem Micha”em oraz prezes Kon- 
gresu Polonii Francuskiej p. Lech — serdecz- 
nie witani przez wszystkich uczestników 
kursu. 

Pan Redaktor Kwiatkowski wygłosił głę- 
boki w treści referat o znaczeniu i wpływie 
wychowawczym sztuki na przestrzeni wie- 
ków, zobrazował sylwetki wielkich pisarzy, | « 
wskazując jednocześnie na wielką twórczość 
literacką pisarzy polskich i obcych, z której 
koła amatorskie mogą i powinny korzystać. 

W dyskusji nad referatem zabierało głos 
kilku uczestników kursu, prosząc o różne wy 
jaśnienia i wskazówki praktyczne, których 


! udzielał p. Kwiatkowski Michał (syn). 


Z kolei dłuższe przemówienie, nacechowa- 
ne serdeczną troską o dalszy rozwój kół tea- 
tralnych i zespolów śpiewaczych wygłosił p. 


prezes Lech, życząc wszystkim uczestnikom |Świadczy anegdota, opowiadana przez | 


plaże jak: Berck-Plage, Paris-Plage i inne, 
skąd po powrocie wszyscy zgodzili się z tym, 
że w Stella jest jeszcze najładniej i najmilej. 

Dalsze dnie spędzaliśmy znowu na pracy i 
wspólnych zabawach i aniśmy się spostrzegli, 
kiedy nadszedł dzień zakończenia kursu i od- 
jazdu z powrotem do swych kolonii i do dal- 
szej pracy. 

Przy pożegnaniu wszyscy stwierdzali . je- 
dnogłośnie, że kurs ten należał do najbardziej 
udanych pod każdym względem i wszyscy są 
bardzo zadowoleni. Mia* tylko tę wadę, że 
trwał za krótko i wszyscy postanowili, że w 
roku przyszłym przyjadą znowu na kurs, cho 
ciażby mieli sami pokrywać koszty przejaz- 
du i utrzymania. 

Wzorowe zachowanie się wszystkich uczest 
ników kursu, serdeczny stosunek, koleżeń- 
skość i szczere więzy przyjaźni sprawiły, że 
odjeżdżając pozostawiliśmy po sobie dobre 
wrażenie wśród pozostałych gości i całej ob- 
sługi kolonii, a w sercach naszych unieśliśmy 


jak najmilsze wspomnienia z  przeżytych 
wspólnie chwil, które z przyjemnością wspo- 
minać będziemy napewno przez diugie, dłu- 
gie lata, 

* £ * 

Zarząd Związku czuje się w miłym  obo- 
wiązku złożyć serdeczne podziękowanie Za- 
rządowi Polonii Francuskiej i Wydawnictwu 
„Narodowca” za pomoc przy organizowaniu 
kursu; kierowniczce kolonii druhnie Niedź- 
wieckiej oraz całej cbsłudze — za opiekę, 
serdeczny stosunek i dobre wyżywienie — 
składamy również gorące podziękowanie, a 
wszystkim prelegentom i wykładowcom oraz 
wszystkim kolegom i koleżankom, którzy z 
takim zapałem i zaparciem się siebie praco- 
| wali przez cały czas trwania kursu — skła- 
damy wyrazy uznania i koleżeński uścisk 
d'oni z tym przekonaniem, że praca ta i po- 
święcenie nie pójdą na marne i wydadzą w 
przyszłości stokrotne owoce, 


T. PISKOSKI, sekretarz 


Uczestnicy kursu teatralnego w Stella-Plage. 
Niedźwiecka i prezes Związku p. 


Maciejew ski, 


kierowniczka kolonii p. 
sekr, Piskorski. 


W środku (siedzą): 


cbok na pr. 


Z anegdot o Wieniawskim 


O Henryku Wieniawskim, słynnym 
skrzypku i kompozytorze , polskim, 
krąży wiele ciekawych anegdot. O je- 
go błyskotliwym poczuciu humoru 


edniesienia jak największych korzyści z kur- | H. Vieutemps, 
su, aby potem zużytkować je w swych ko-| 


łach i stowarzyszeniach, 

Wieczorem tego samego dnia odbyło się na 
obszernej polanie, otoczonej piaszczystymi 
wzgórzami, pierwsze ognisko z udziałem u- 
czestników kursu i Wich góści: Wśród gości 
byli obecni: Redaktor,.aaczeluy« „Nasodow- 
ca” p. M. Kwiatkowski, p. Michal Kwiatkow- 
skt (syn), prezes Kongresu Polonii Franc, p. 
Lech, redaktorzy „Narodowca” pp. Dutkie- 
wicz, Pabis į Koziowska, komend. kolonii 
druhny Niedźwiecka i Olkusznikówna, pań- 
stwo Karasińscy, pani Górska i wielu innych 
przebywających czasowo w ośrodku harcers- 
kim w Stella-Plage. 

Uczestnicy kursu popisywali się przy ognis 
ku śpiewem chóralnym i tańcami oraz wielu 
innymi zaimprowizowanymi skeczami żywo 
oklaskiwanymi przez wszystkich  uczestni- 
ków. Gawędę okolicznościową, © zasadni- 
czych celach i dążeniach kół teatralnych, wy 
głosił sekretarz Związku kol. Piskorski, a p. 
prezes Lech wygłosił nastrejowy wiersz U- 
jejskiego, który na tle ogniska i miłej letniej 
nocy wywarł duże wrażenie na wszystkich 
obrenych. > 

Czas upływał przyjemnie į wesoło przy 
dźwiękach muzyki i śpiewie różnych piose- 
nek i kiedy nadszedł czas zakończenia ognis- 
ka, wszystkim się zdawało, że to jeszcze za 
mało i za krótko, Wspólnym odśpiewaniem 
pieśni „Idzie noc” zakończyliśmy ognisko i 
wszyscy uczestnicy wracali wolno w stronę 
ob zu, aby udać się na zasłużony spoczynek. 

W niedzielę rane wszyscy uczestnicy kur- 
su udali się do miejscowego kościółka na 
Mszę św., a po obiedzie korzystając z. wolne- 
go od zajęć dnia, zwiedzali inne okoliczne 


„Edward Remenyi, znany wirtuoz, o 


igrze nieco ognistej, ale jednocześnie 


nieco ...cygańskiej, koncertował swego 
czasu w Paryżu. Henryk. Wieniawski 
nie mógł znieść Remenyiego i chciał 
mu spłatać jakiegoś figla. Zakupił 
więc na jego koncert dwanaście bile- 
tów pierwszego rzędu i zaprosił nań 
jedenastu najwybitniejszych skrzyp- 
ków, obecnych wtedy w Paryżu. Pro- 
sił ich, aby wszyscy zjawili się w cy- 


lindrach. Przyszli skrzypkowie — 
Vieutemps, Leonard, Sivori, Allard, 


Dancla, Sarasate i inni — a całą gru- 
pẹ wiódł Wieniawski. Remenyi grał 
trudny bardzo koncert Molique'a. Wie- 
niawski umyślnie nie wszedł na salę 
przed ukazaniem się na estradzie Re-;, 
menyiego, tylko dopiero podczas jego; 
gry. Kiedy Remenyi zobaczył pochód ' 
znakomitych skrzypków, zdążający w 
kierunku estrady, stracił kontenans i 
zaczął grać bardzo nieczysto. W do- 
datku jeszcze Wieniawski umówił się, 
ze swymi towarzyszami, że przy każdej 
pomyłee będą upuszczali na ziemię swe 
cylindry. Pod koniec produkcji grzmia 
ły one prawdziwym ogniem huragano- 
wym. Remenyi plątał się w grze coraz 
bardziej i w końcu grał zupełnie bez 
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Spotkanie marionetek w pary 


Marionetki z różnych częśc 
w Paryżu. — Na zdjęciu : 


A tymczasem podniosło się wyżej 
siońce. Dzień uczynił się widny i jasny; 
czyste powietrze, pobłękitniałe od nie- 
ba, niosło w sobie podźwięki kós, sze- 
lesty zboża i ludzkie głosy, Stokrótki 
na miedzy zamykać jęły swe różowe 
kieliszki, jako zwyczajnie przed upa- 
łem. Od niebieskiego stropu spływała 
ciepła cisza, w ciepłej zaś ciszy drgało 
słońce gorące, lipcowe. 


Rósł dzień. Wypełniały go zapachy 
lata, które spływało wraz z ciepłością, 
słońca, z wysokiej kalenicy niebios. 
Głosiły i ogłaszały go wonie miedz, 
chwaliły go umajone łąki i pomazywa. 
ły go słodkie miody, ciekące po lipach. 
Pochwałały go podźwięki śpiewają- 
cych kos, wielbiły go ciężkim szelestem 


pełne kłosy. 


Roiły się pola od ludzi, kosiarzy, u- 
bieraczek, chłopów-gospodarzy, parob. 
ków, kobiet, dziewcząt i dzieci. Błysz- 
czały w słońcu ostrza kos, dzwoniła 


(Foto: Record) 


i świata spotkały się w muzeum sztuk i tradycyj ludowych 
scena, przedstawiona sg) teatr marionetkowy z Lille : 


„Nowy O GO ORAZ OO ZZ ZOE eaa ae 1610 padok ak dni ry aka ROCCO przybył do wsi” 


stal po ostrych źdźbłach żyta, w po- 
kliskich  kartofliskach przelatywały 
motyle- -bielinki, nad zagonami, złocą- 
cymi się w słońcu, podźwiękiwała 
dźwięczna piosenka. Wszędzie wokół, 
po polach, na brąz opalone ciała, białe 
koszule, czerwone chysty. Gwarzyło 
zkoże, dźwięczały ludzkie gwary. 

A nasz ojciec kosił. Gdy skończył 
tamten pierwszy pokos, gdy wyczyści- 
ła się żytnia ściana ze pokosem Micha. 
ła, przystawał chwilę na miedzy, doby- 
wał osełki zza pasa, ostrzył swą kosę i 
te nogi w słusznym .rozkroku, znowu 
ten rozmach w ramionach i znowu 
tamta płytka stal sunąca równo przy 
ziemi i podcinająca rosnący, złoty bór 
żyta. Za nim, parę kroków za nim, po- 
chylona postać Marcychy, z tym sier- 
pem w dłoni. A tam, w dali, przed ni- 
mi, owa druga para żniwiarzy: Michał 
spod Grabu i owa dziewucha, Jewka. 


sensu. Wieniawski dopiąwszy swego, 
wstał i wszyscy towarzysze wyszli gę- 
siego z sali”. 


Wpływ kina na życie społeczne 

Rzym. — Wpływ kina na miodzież 
stanowi jedną z głównych trosk Ojca 
Św. Piusa XII, Zwracając się'do ks. 
Jana Bernarda, przewodniczącego Mię- 
dzynarodowego Biura Katolickiego dla 
spraw kina, Ojciec Św. napisał między 
innymi: 

„Sztuka i technika kina tak się'szyb 
ko rozwinęły w ciągu ostatnich lat i 
wypływ, jaki kino wywiera na młodzież 
jest tak wielki, że chrześcijański wy- 
chowawea nie może się uchylać od roz- 
wiązania zagadnienia, które dotyczy 
jego sumienności zawcduwej. Musi cn 
pamiętać, że gdy ta potężna i po- 
wszęchna siła będzie skierowana do 
właściwego celu, może „posłużyć do u- 
doskonalenia społecznego i osobiste- 
'go. 


Spoza ekranu 

Sławni artyści filmowi nie mogą się chy- 
ba uskarżać na monotonię życia?,. Przyzwy 
czajeni do ciągłych zmian dekoracyj na taś- 
imie filmowej, stosują je również na arenie 
życia prywatnego. 

Jackie Ccoper, który doszedł do sławy ko- 
ło roku 1930, grając rolę młodych chłopców, 
rozwiódł się teraz ze swą żoną, gwiazdą tele- 
wizji w Hollywood, piękną Hildą Parks. 

Widocznie fala tropikalnych upałów sprzy- 
ja rozwodom: druga sławna para aktorów 
rozeszła się prawnie: Barbara Stanwyck i 
Robert Taylor. Stało się to w Hollywood. Nie 
mało było kłopotu z wyszukaniem odpowie- 
dniego aktora do zagrania roli, w obecnie na- 
kręcanym filmie w Ameryce: „Room for one 
more” ((Pokój dla jeszcze jednej). Aktor ten 
musiał być małym chłopcem, grającym rolę 
synka Gary Granta, 

Po ukazaniu się ogłoszenia w . gazecie, 
przyprowadzono do wytwórni filmowej kilku- 
set malców, mających mniej niż sześć lat, 
Można sobie wyobrazić  emocję rodziców, 
Wybrano pięcioletniego Jurka Winslow. Ma- 
lec musi mieć wszystkie dane, by zaświecić 
na firmamencie jako gwiazdka, gdyż wy- 
twórnia Warner Bros zawarła z nim kon- 
trakt na długie lata. 

Greta Garbo, jak zawsze tajemnicza, rezy- 
duję (podobno) obecnie na Rivierze, posiada 
mały jacht w malowniczym porcie w Anti- 
bes i spędza całe dnie na morzu łowiąc ryby. 
zasłania piękne oczy bardzo ciemnymi okula 
rami, pragnąc zachować incognito. Ale... 
sprytny fotograf - reporter uwiecznił ją na 
filmie swej Leiki a później w gazecie nicej- 
skiej. An. 


Narodowiec 


Nr. 172 


Pochodzenie kawy i ponowne otwarcie 
najstarszej kawiarni literackiej w Paryżu 


Wiele stołecznych kawiarni posiada cieka- 
wą przeszłość zarówno nolityczną jak i lite- 
racką. Rozmaite przewroty historyczne przy. 
gotowywały się w takich lokalach, Najstar- 
szym zaś z nich jest „Procope”, założony w 
Paryżu około 1680 r. a który po latach o- 
gromnego powodzenia, strac ł na swojej sła- 
wie, tak samo jak różne kawiarnie na nie- 
mniej sławnym Montparnasie, Doszło nawet 
do tego, że „Procope” zamknął swe podwo- 
je, ale oto odżył w tym roku. 

Zanim do jego historii przejdziemy, warto 
kilka słów skreślić į na temat samej kawy, 
jako, że z rozkwitem tej pierwszej kawiarni 
na paryskim bruku, związanej bezpośre- 
dnio. 

Według jednej wersji pewien „mufti”, czy- 
li członek muzułmańskiej hierarchii religij- 
nej, opuściwszy port Moki, położony nad Mo- 
rzem Czerwonym powędrował w góry. Tam- 
to miał znaleźć przypadkiem drzewo kawo- 
we i pokosztowawszy jego owoców doznać 
dziwnego podniecenia, Druga natomiast wer. 
sja dowodzi, że to znowuż pasterze zauwa- 
żyli, że ich kozy były dziwnie wesołe i ska- 
kały po zjedzeniu owoców tegoż krzewu. 
Tak czy inaczej, kawa jest pochodzenia a- 
rabskiego. W Persji miała być po raz pierw- 
szy palona i zaparzona. W Syrii zaś zosta- 
ły otwarte ? najstarsze lokale w których 
można ją było wypić, 

Do Europy zaś przedostała się kawa, po- 
dobnie zresztą jak tyle innych produktów 
egzotycznych i kolonialnych, za pośrednie- 
twem marynarzy, W Marsylii można jej by- 
ło dostać w szynkach około 1654 r. W Pa- 
ryżu zaś czterej Armeńczycy, a pom'ędzy 
nimi ów „Procope” właśnie, otworzyli pierw- 


(Od własnego korespondenta) 


szy lokal w którym ją nito, Było to jeszcze 
czymś tak nadzwyczajnym, że chwalono się 
wówczas mówiąc, iż wracało się z podróży 
na Wschód! Perfumowano jednak wtenczas 
ową kawę gwoździkami, cynamonem, ba na- 
wet esencją bursztynową, ale nie cukrowa- 
no. Zwyczaj natomiast dodawania cukru u- 
stalił się dopiero w XVII-ym w. 

W międzyczasie z roku na rok zwiększa- 
ła się liczba osób, zachodzących do kawzar- 
ni „Procope”, położonej w sercu arystokra- 
tycznej dzielnicy Bld, Saint-Germain, a nie- 
opodal pierwotnego teatru dawnej Komedii 
Francuskiej, co oczywiśc'e także przyczyni- 
ło się do jei prosperowania, Z kolei zaczęli 
do tego lokalu uczęszczać filozofowie i 
współpracownicy Encyklopedii, szerzący no- 
we prądy i coraz energiczniej krytykując 
ówczesną władzę królewską. „Procope” robił 
coraz lepsze interesy, a równocześnie i coraz 
bardziej szerzyły się i hasła rewolucyjne. 
Gośćmi bowiem tej kawiarni byli zarówno 
Danton i Robespierre, Marat i inni, 


Kiedy potem znowu nastało Cesarstwo i 
Restauracja, to tenże , Procope” stał się o- 
środkiem opozycji republikańsk" ej. Z czasem 
jednak w jego lokalu nie dyskutowano już 
tylko o politycznych zagadnieniach, ale i li- 
terackich. Balzac, wielki amator kawy, któ- 
ry zapijając ją nocami mógł do świtu pra- 
cować, zaglądał często do „Procope”, a w 
ślad za nim poszło wiele innych znanych pi- 
sarzy i poetów, a' pomiędzy nimi i Verlaine. 

Minęćy lata świetności, Nie wiadomo na- 
wet dokładnie z jakiej przyczyny tenże ka- 


lało się codziennie za tanie pieniądze, AŻ 
wreszcie i sama restauracja została z kolei 
zamknięta. 


Ku zadowoleniu Paryżan i amatorów 
„Starych nowości”, „Procope” ponownie 
funkcjonuje jako kawiarnia-restauracja, w 
"tymże samym historyczno-literackim lokalu. 
Na parterze zainstalowano dawne kawiar- 
niane urządzenie. Na ścianach portrety sław. 
nych ludzi z dawnych epok, a którzy tu lu- 
bili uczęszczać, Tu i tam jakiś stół h'sto- 
ryczny, Na. pierwszym zaś piętrze tapety 
zdobne są w republikańskie godła, a na prze- 
ciwko starego kominka znajduje się nowo- 
żytny bar, Obok znowuż sala restauracy jna, 
ale bez elektryczności, gdyż jada się, jak 
w dawnych czasach, przy śwzetle świec. Wą- 
ziutkie wreszcie schody prowadzą na pod- 
dasze, gdyż i ono zostało wyzyskane. Sufit 
tu podparty filarami z prastarego drzewa i 
wyłożony belkami. W głębi także ogromny 
komin, w którym na rożnie ma smażyć się 
mięso, Na biesiadników czekają dwa tylko 
dlugie stoły, a krzesła zastąp'ono ławami. 

Wychodząc z tej kawiarni, z którą łączy 
się tyle różnych wspomnień przesziości, do- 
chodzą nas nawoływania przekupek bo znaj- 
duje się ona tuż obok najbardziej handlo- 
wej ulicy tej części Paryża. Ale nieopodal 
wznosi się z jednej strony gmach Akademii 
Francji, a z drogej Fakultetu medycyny. 
Dokoła niezliczone księgarnie i domy wydaw. 
nicze czynią z tej uniwersyteckiej i wogóle 
kulturalnej dzielnicy jeden z najbardziej 
sympatycznych ośrodków stolicy, ORWIN 


popularnych restauracyj paryskich, zwanych | FF" FE 


| wiarniany lokal zam'enił się w jedną z tych 


„bouillon”, W nim to setki studentów posi- 
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TAKTYCZNA 


Penicylina I jej WAPPEN lecznicze 


Żadne lekarstwo z ostatnio zdoby- 
tych nie wywołało tyle podziwu w u- 
mysłach ludzkich, co penicylina ? 

Co to jest penicylina ? 

Jest to substancja zdobyta z pleśni. 
Posiada własność niszczenia pewnych 
zarazków powodujących choroby w 
ludzkim organiźmie. 

Przed 17 laty profesor A. Fleming 
przy uniwersytecie londyńskim, pra- 
cując w laboratorium zauważył wstrzy 
manie rozwoju pewnych zarazków pod 
wpływem pleśni. Dalsze studia wska- 
zały, iż silnie niwelująca. substancja 
zawarta jest w pleśni. Substancję tę 
nazwał prof. A. Flemming penicyliną. 

Penicylina jest mieszkodliwa dla 
krwi i tkanek. 

Chorzy na zapalenie płuc, wrzody w 
płucach, choroby kości. Xxarbunkuły. 
zakażenie ran, gangręnę, zakażenie skó 
ry; zapalenie otrzewnej,- komplikacje 
połogowe, rzeżączkę, syfilis itp., dozna 
wali szybkiej ulgi przy zastosowaniu 
penicyliny. 

Penicylina jest podwójnie cudowną. 
Produkuje się. mało toksyny lub wcale 
w organiźmie ludzkim. ra ar le- 
larstwa działają podwójnie: łecząc a 
jednocześnie zatruwając. Naprzykład 
arszenik, który leczy syfilis, działa nie 
raz szkodliwie na wątrobę, na skórę, a 
nawet ma nieraz fatalne następstwa. 


Niezwykła odwaga 

Pewien dowcipniś opowiąda w gronie przy. 
jaciół: i 

Po ostatnio uczynionej próbie nikt już nie 
będzie wątpić o mojej odwadze, Założyłem 
się, że sam jeden udam się do klatki Iwa i 
dam się tam zamknąć na całe pół godziny. 
Tak też się stało, Co tam zrobiłem, Paliłem 
najspokojniej papierosa, a dożvrca stał na 
zewnątrz i przyglądał m; się w najwyższym 
zdumieniu.,, 

— A lew?— zapytał jeden ze słuchaczy. 

— Jaki 'lew? żadnego Iwa nie było. Po- 
wiedziałem -przecie, że sam jeden dam się 
zamknąć w klatce lwa, i słowa dotrzyma- 


łem. 
X X 
Stopn!'owanie 
Profesor : — No, a stopniować przymiot- 


nik chory? 
Studentka ; — Chory, gorzej mu, umarł... 
X X 
zdolna 
-—- Moja córka jest dopiero na pierwszym 
roku studiów lekarskich, ale ma już więcej 
asystentów niż najznakomitszy profesor. 


Odmierzone ruchy, przygięte ciała, bły | Czas nasiąkał w ostre, łaskoczące po 


skające w słońcu ramiona. 

A tam wiązki żyta, ubranego z po- 
kosów, rosły, rosły. Położone na ziemi, 
odpoczywające po trudzie rośnięcia i 
rojrzewania, niczym ci ludeczkowie, co 
wykonawszy swoją robotę, legną na 
ziemię, aby kości wyprostować, leżały 
se na ziemi, leżały, wydłużone w so- 
bie, pozłociste, kłośniane, Niech leżą. 
Tylko patrzeć, jak przyjdzie Marcycha 
z. Jewką, aby je powrósełkami przewią* 
zać į snopki z nich uczynić. 

A słońce wciąż pięło się wyżej na 


niebo. Ciepło uczyniło się na Bożym | 


świecie, gorąc spływał po plecach, wraz 
z dymiącymi się koszulami i z człowie- 
czym potem, Ale w miarę, jak rósł bia- 
ły dzień, przybywało wykonanej roko- 
ty: owych pokosów żytnich tych tam 
wiązek zżętej słomy na ziemi, co z 
nich powstaną snopeczki. Omdlenie 
ciepłe, lipcowe i i żniwne jęło wypełniać 
Pe i ogarniać wszystkie pola. 


nozdrzach wonie, ciepła słodycz wiać 
jęła z ziemi, ze zboża, z dojrzałych kło- 
sów i z ziaren. Przybywało utrudzenia 
i gorącości, 


W takiej to omdlewającej chwili 
przybiegała z chałupy Zuzanka. To 
matula przysyłali ją na pole, ku na- 
szym żniwiarzom. Z tym wielkim dzba- 
nem mleka i z tymi wielgachnymi kro 
mami razowego chleba, pomazanego 
masłem i białym serem. Przybiegała i 
z daleka już wołała n- naszego ojca: 

— Gospodarzu, gospodarzu! To go- 
spodyni mnie posłała ze swaczyną! I 
abyście przestali teraz kosić i abyście 
ze wszystkimi pojedli!... 

Wałała głośnym piskiem, stawiała 
wielki dzban z mlekiem i koszyk z 
chlebem na między i zaraz się do nas 
przysiadała, 

— Ale pokosili, pokosili, co? — ter- 
kotała piskliwie. A potem znowu: 


| Eter sprowadza jak wiemy cudowne 
znieczulenie, tak bardzo potrzebne na 
przeprowadzenie operacji, jednak spro- 
wadza zawroty, wymivty i zaburzenia 
jw brzuchu. Morfina daje ulgę w bó- 
lach, ale jednocześnie stae się nało- 
giem po dłuższym użyciu. 

W wypadku zapalenia płuc lub in- 
nych dolegliwości płuc, penicylina jest 
bardziej skuteczna niż sulfa. Zabiegi 
są powtarzane aż do opadnięcia gorącz 
ki do stanu normalnego. 

Zapalenie drobno-ustrojowe klap ser 
cowych jest chorcbą bardzc niebez- 
pieczną i w niewielu tylko wypadkach 
jest uleczalne, nawet przy stosowaniu 
sulfy. W zastosowaniu penicyliny w 
większej ilości wielu pacjentów powró 
ciło do zdrowia. 


W leczeniu rzeżączki penicylina jest 
skuteczna i obecnie jest przwie że je- 
dyna, Dawniej leczenie takie wymaga- 
ło od 6 do 10 tygodni powodując kom 
plikacje puchliny jąder, zapalenie gru- 
czołu krokowego, reumatyzm rzeżącz- 
kowy. Teraz dzięki penicylinie rze- 
żączka jest leczona w kilku dniach, a 
często nawet w kilku godzinach. Na- 
wet zastarzałe wypadki leczone są z 
łatwością. Penicylina stosowana jest 
również skutecznie na rzeżączkę u ko- 
tiet. 


Pół tuzina 


-— Chciałabym pocztówkę z napisem „Ko- 


cham cię nad życie!” 

— Niestety, tych już brakło. Mamy tylko 
z napisem „Kocham tylko ciebie”, 

— Doskonale! To proszę o pół tuzina. 

X X 
Różnica 

— Wytłumacz mi, mój kochany, jaka jest 
różnica między błyskawicą, a światłem elek- 
trycznym ? 

— Pierwszą można mieć za tarmo, drugą 
tylko za pieniądze 

í Pó dk 
Kosa į kamień 

Przy łowiącym ryby nad brzegiem jeziora 
zatrzymuje się jakiś przechodzień i pyta : 

-— No cóż, biorą się rybki? 

— No, wie pan, dzisiaj nie, ale wczoraj — 
to nałowiłem dziesięć funtów, 

-— Co pan mówi? A to mnie niezmiernie 
cieszy. Ale wie pan kto ja jestem? Dzierżaw- 
ca tego jeziora. 

— A wie pan kto ja jestem? — odpowia- 
da niezmieszany rybak -— największy bla- 
gier pośród rybaków naszego miasta. 


— EC WOP EE EPEE WD WOZY SE PETERA DOZ W O O TIRA | TRO LRE RF gospodarzu!.., 


Kończyli tedy tamci kosiarze swoje 
pokosy, żniwiarki dozbierały, co z po- 
kosów dozbierać było trzeba, i przy- 
chodzili, uznojeni, na miedzę. Siadali 
na miękkiej trawie, brali do opalonych 
dłoni owe wielkie kromy chleba z mas- 
łem i białym serem i statecznie zaczy- 
nali jeść i pojadać, Potem pili to mle- 
ko. Bulgotało, przelewane do garnków, 
i woniało cienistą oborą i czerstwą 
smakowitością. Braliśmy i my, dzieci. 
Po glinianym garnku ziranego mleka. 

Wszędzie w pobliżu było biało od 
słońca, i wszędzie teraz leżała cisza, 
Ludzie odpoczywali. Sam tam bzyknął 
świerszcz w trawie, to znowu ogłosił 
się z daleka bąk grubym bzuczeniem. 
Sam tam przebiegł z kapusty na ka- 
pustę, motyl-bielinek, I było ciepło, doj 
rzale, żniwnie. Tylko tamto mleko by- 
ło czerstwe i zimne. 


Potem, po swaczynie, brali ojciec z 


Śmiech 
to zdrowie 


Tadensz Wittlin: WYSPA ZAKOCHANYCH. — 
Książka świetnego pisarza polskiego, promiehiu- 
jaca humorem i dowcipem. WYSPA ZAKOCHA- 
NYCH w sposób wysoce zabawny przedstawia „mi- 
łosne dzieje'* Polaków w Anglii — i jednocześnie 
ukazuje Angielki i Anglików w krzywym zwier- 
ciadle satyry, Oto książka, którą każdy przeczyta 
z największym zainteresowaniem i szczerym śmie- 
chem. Liczne rysunki Stefana Osieckiego, nie- 
mniej dowcipne niż treść książki, — Cena fr, 
395— 

Ludwik Lawiński: IGRASZKI BOLSZEWICKIE. 
Znany humorysta polski zebrał w tej książce naj- 
zabawniejsze anegdoty na temat życia za żelazną 
kurtyną, — Cena fr, 150,- 

Wiech (S, Wiechecki: WIADOMO STOLICA. 
Książka ta, napisana przez najpopularniejszego sa- 
tyryka polskiegc, zawiera przeszło 70 najbardziej 
rozkosznych opowiadań, periących się najlepszym 
warszawskim dowcipem. Mniej więcej połowa opo- 
wiadań maluje życie Warszawy przed wojną, resz- 
a — żŻycje powojenne, w ostatnich latach, W 
książce tej widzimy naszą stolicę, a jednocześnie 
bawimy się, jak nigdy, przygodami, zabawami, 
a nawet kłopotami warszawiaków i warszawianek. 
— Cena fr, 575,— 

Rudyard Kipling: STALKY i SPÓŁKA, Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel- 


skiego pisarza, autora „Księgi Puszczy”, Młoguść 
bujna i nieposkromiona, wesołe przygody i tajne 
randki, pierwsze pocałunki, ambitne plany na 


przyszłość í ręzultaty tych planów — wszystko to 
zostało opowiedziane przez Kiplinga w frapujący 
sposób. — Cena fr, 34Q0.,— 

Witold Olszewski; BUDUJEMY KANAŁ. świet- 
na satyryczną powieść na tle rzeczywistości so- 
wikien Aufór dzIYRT swemu. talentowi */ póczuź! 
ciu, humory. „Pozwala nam się śmiać serdocąnia 
nawet z tych pońurych rzeczy, które dzicją się 
w raju sowieckim”. — Cena fr, 195, 


OD ZAGŁOBY DO WIECHA. Doskonale opraco- 
wany wybór polskiego humoru i polskiej satyry. 
Książka ta zawiera najdowcipniejsze opowiada- 
nia, nowele i fraszki, napisane przez najznako- 
mitszych pisąrzy. Czytając ja. nie tylko serdecz- 
nie się bawimy i śmiejemy, ale również pozna- 
jemy lżejszą i weselszą stronę naszej literatury. 
— Oprawa kartonowa. — Cena fr, 290.— 

HUMOR ALBIONU, Obszerny zbiór najdowcip- 
niejszych angielskich anegdot i „kawałów, Licz- 
rne zabawne karykatury i ilustracje. Oto książka, 
przy czytaniu której można „samemu się uśmiać 
i cały dom rozweselić”, — Cena fr, 180.—— 

Karoł Zbyszewski: ANGLICY w DZIEŃ i w NO- 
CY. Najweselsza książka znanego pisarza, którą 
wybitny krytyk literacki określił w następujący 
sposób: „Co każdy Polak o Anglikach więdzieć 
powinien, aby dojść wśród nich do majątku, dłu- 
gonogiej dziewczyny i małego domu o pięciu po- 
kojach — na długoterminowe splaty”. Z książki 
tej poznącie życie rodaków w Wielkiej Brytanii, 
a czytając ubawicie się za wszystkie czasy. — 
Cena fr, 250.,=— 

Wymienione książki należy zamawiać na załą- 
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo= 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po- 
dana przy kaźdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki „opakowanie, poto 1 ubezpieczenie. Na żąda- 
nie książki mogą być wysłane do Polski i wszel- 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podanie dokładnych adresów drukowanymi li- 
terami. 

UWAGA; Wysyłka zamówionych książek nasta- 
pi w ciągu 12 > 15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności. 


(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 


Do: „NARODOWIEC”, LENS (P. de C). 
Proszę o nadesłanie mi nastepujacych książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


WYSPA ZAKOCHANYCH 
IGRASZKI BOLSZEWICKIE 
WIADOMO STOLICA 
STALKY i SPÓŁKA 
BUDUJEMY KANAŁ 

OD ZAGŁOBY DO WIECHA 
HUMOR ALBIONU 

+... ANGLICY w DZIEŃ i w NOCY 


Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
. „ przekazuję równocześnie na konto 
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Imię i nazwisko . AN WET OT 
(drukowanymi literami) 

Dokładny adres . . JA SEO a A a IA: 


(drukowanymi literaimi) 


Michałem na nowo kosy do ręki. I koś- 
ba szła. Uznojona w sobie, ociekająca 
gorącym potem, oblana słonecznym ża- 
rem i woniejąca- dojrzałymi kłosami 
Znowu dźwięczały kosy, znowu chusty 
migotały w złotej powodzi zbć% i zno- 
wu kładły się pokosy na złotą ścianę 
niezżętego jeszcze żyta, 


Paliło słońce, że na miedzy trudno 
było usiedzieć. Dzwoniły ostrza, gła- 
dzone osełkami, by się naostrzyć. 
Świeciły w poblaskach białego dnia ra- 
miona ludzkie, ogorzałe twarze i dziew- 
częce bosę nogi. Szeleściły kłosy, sy- 
pało się ziarno. 


I tak wciąż, i tak wciąż, Raz po raz 
jednak ubywało zagonu. Nowe pokosy 
obcinały go, zmniejszały. Mnożyły się 
za to tamte wiechetki zboża, przygoto. 
wane na snopki. Źniwa szły, coraz szły 
przed siebie. Rosiy w chleb. W biały, 
woniejący ziarnem chleb. 


A, Jakubiec. 
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mana Nr, 172 


LIPIEC 
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Niedziela 


Słońce || Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. zach, 
4.10 - 19.43|| 2.09 - 19.15 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Czesława 
Praksedy 
Marii Magdaleny 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 


Na okres jednego roku fr. 3.100— 
6 miesięcy fr. 1.600.— 
Mn * 5 miesięcy fr. 840.— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


Sport rybacki należy do tych ulu- 


bionych zajęć, który nie wymaga spe- 


cjalnych zdoiności fizycznych, ale po- 


chłania wiele czasu, przygotowań oraz 
wydatków na zaopatrzenie się w nie- 


zbędny sprzęt. 

Wędkarstwo jest szczególnie szla- 
chetnym spertem. Niektórzy określa- 
ją wędkarzy jako artystów, którzy zna 
ją liczne kaprysy różnych gatunków 
ryb, ich przyzwyczajenia, smaki oraz 
podstępne wyjadanie przynęty na wo- 
dach. 

To też wędkarze mają wielkie zado- 
wołenie, gdy po całodziennych zabie- 
gach potrafią zgromadzić większy po- 
łów. 

O tych, którzy to na ryby wybiera- 
ją się z sieciami, prawdziwi sportow- 
cy nawet nie wspominają. 

Wędkarz-artysta iest sportowcem, 
który daje szanse rybie, a sam od sie- 
bie wymaga pomysłowości, przedsię- 
biorczości i cierpliwości, by tę rybę 
złowić. A 

Wśród xybaków-sportowców ogłu- 
szanie ryb, zastawianie sieci, saków, 
węcierzy, ciągnienie niewodu jest za- 
rabianiem na chleb. 


g 


| Ostatnia bardzo długa mowa Bieruta na 
| zjeździe P.Z.P.R. jest nowym dowodem, że 
| niezadowolenie wśród mas pracujących w 
| Polsce wzrasta w tym stopniu, że trudno jest 
jje ukryć nie tylko przed zagranicą, ale na- 
| wet przed własnym „wiernym ludem”, Spo- 
| wodowane ono jest nie tylko licznymi obec- 
| nie brakami aprowizacyjnymi na które cierpi 
Polska — lecz również niewspółmiernością 
zarcbków do cen artykułów pierwszej po- 
trzeby oraz żywności. Poza tym ciągłe wzy- 
wants klasy robotniczej i tak już dosyć udrę 
czonej do zwiększenia wysiłków pracy dla 
wykonania jeszcze jednego planu więcej — 
doprowadzić może nawet najbardziej zrówno 
ważonych i obiektywnie nastawionych do zu- 
pelnego zniechęcenia oraz szemrania głośne- 
go na panujące obecnie stosunki. 

Władze reżimowe są w położeniu zupełnie 
niewesolym. Wszelkie pociągnięcia propagan 
dowe mające wykazać przejściowość obecnej 
złej sytuacji aprowizacyjnej oraz pokazać 
światu robotniczemu przyszłe życie po ukoń- 
czeniu nowego planu w barwach tęczowych 
kolorów — nie trafia już obecnie do prze- 
konania nikomu i wszelkie zabiegi i wysiłki 
w tym kierunku schodzą zupełnie na marne 
i nie wydają żadnych owoców. 

Trzeba więc w myśl dobrze wypróbowa- 
nych systemów chwycić się innych środków, 
by jakoś sprowadzić wszystko do odpowied- 
nich torów — a tymi środkami są wszechwła 
dnie panujący za całą żelazną kurtyną — 
system czystek. 


Czystki wśród własnych szeregów rzucają 
strach nie tylko na ludzi stojących poza par- 
tią — lecz w jeszcze większej mierze na lu- 
dzi z nią związanych i dzierżących w swym 
ręku jaką taką władzę lub wyższe stanowis- 
ka. Czystka bowiem to jakby przedpokój, po 
którym następuje zwykle więzienie — krót- 
sze lub dłuższe w każdym bądź razie utrata 


pracy a co za tym idzie zupełna nędza fi 


zyczna . 

Poza czystkami w całym tego słowa zna- 
czeniu stosowane są jeszcze przez. czujne Or- 
gany UB tak zwane „wyrywki”. Polegają 
one na tym, że z pośród grona ludzi np. u- 
rzędników schodzących się w zupełnie legal- 
nym klubie zawodowym na pogawędki czy 
też szklankę herbaty czy bridge'a — aresz- 
tuje się tego, który jest najspokojniejszy, naj- 
lojalniej nastawiony i który nigdy nie powie 
dział żadnego złego czy obelżywego słowa 
pod adresem stojących u góry władz pań- 
stwowych. Po takim aresztowaniu następuje 
ogólna konsternacja wśród pozostałych człon 
ków klubu. Odbywa się rachunek sumienia — 
i każdy z obecnych przypomina sobie, że 
przecież kiedyś coś powiedział — no i drży! 
Skoro XY, który nigdy niczego nie powie- 
dział aresztowano — co stanie się ze mną? 
— myśli ze strachem. Tymczasem zaś aresz- 
towany — siedzi w więzieniu UB, gdzie go 
nikt nie maltretuje specjalnie — nikt nie 
bada. Tak przechodzi kilka miesięcy — aż 
pewnego dnia aresztowany zjawia się wśród 
grona kolegów, obejmuje jak gdyby nigdy nie 


Nowe uprawnienia kanoniczne 


wikariusza kapitulnego w 


Wrocław. — Celem umocnienia władzy 
kanonicznej polskiej hierarchii kościelnej na 
terenie Ziem Zachodnich, J. Eksc. Ks. Pry- 
mas Polski udzielił Wikariuszowi Kapitulne- 
mu Gorzowskiema dalszych uprawnień kano- 
nicznych. : 


Nowe upoważnienia zezwalają nominatowi 
na samodzielne zarządzanie diecezją zgod 
nie z kodeksem Prawa Kanonicznego. udzie- 
lają mu pewnych praw biskupa rezydencjal- 
nego, nakładając jednocześnie na niego 
wszystkie obowiązki przywiązane do tego 
urzędu. 


Dekret zezwala również, aby Wikariusz 
Kapitulny Gorzowski mógł odprawiać na- 
bożeństwa pontyfikalne w stroju lturgicz- | 


Gorzowie 


Dekret został wydany przez J. Eksc. Ks. 
Prymasa Polski dla umocnienia, Kościoła na 
terenie Ziem Zachodnich, 


Przeciw szkodnikom leśnym 
i kartoflanym 

Specjalne samołoty zakończyły ostatnio 
wielką akcję zwalczania szkodników lasów: 
osnui gwiażdzistej i mniszki-barczatki w la- 
sach woj. opolskiego, katowickiego i kosza- 
lińskiego. Ogółem opylono środkami owado- 
bójczymi prawie 33 tys. ha lasów. 

Obecnie samoloty, specjalnie przystosowa- 
ne do zwalczania szkodników, prowadzą 
walkę ze stonką ziemniaczaną w wojewódz- 
twach szczecińskim, koszalińskim i zielogór- 
skim. 


Narsodowiec 


| co także podkreśla? Bierut. 


ZZ 


Marksiści czyszczą dalej... 


— to samo stanowisko czy pracę jaką miał 
przedtem. "Ale przez cały okres czasu póź- 
niej ludzie z nim związani nie otworzą ust 
— nie będą niczego krytykować. — Padł na 
nich strach — a o to właśnie w aresztowaniu 
XY chodziło! 

W jednym z ustępów swego przemówienia 
towarzysz Nussbaum - Zambrowski powie 
dział : 

„Będziemy musieli wkrótce rozpocząć po- 
nownie wielką ofensywę przeciw szkodnikom. 
Tolerowane obecnie głośne narzekanie i plot 
karstwo — wskaże i ułatwi agentom na- 
szych władz wyłapanie podszczuwaczy”. 

Teraz wiemy jasno o co się rozchodzi! 

Ażeby jednakowoż utrzymać wśród mas 
wrażenie demokratycznych urządzeń i prawa 
krytyki — prasa podaje od czasu do czasu 
treść listów otrzymywanych od niezadowolo 
nych i polemizuje z nimi, Listy te są prze- 
ważnie anonimowe (zrozumiałe!) nad czym 
bardzo biada prasa. Oto dwa takie wyjątki 
z listów podanych przez prasę: 


„TRYBUNA ROBOTNICZA” z 
podaje urywek listu nazywając treść 
„wybuchem złości” piszącego: 

„Poco budować Nową Hutę i Zeranie? Czy 
nie lepiej by było wybudować zamiast tego 
więcej fabryk tekstylnych i garbarni skóry 
by umożliwić pracującej klasie nabycie tych 
artykułów, które z powodu zbyt wysokich 
cen stają się niedostępne? 


ŻYCIE WARSZAWY” — zaś podaje 
tej treści: 

„Jestem robotnikiem — mam liczną rodzi- 
nę i chociaż przyznaję istnieją dla mnie róż- 
norodne ulgi — wszystko to nie rozwiązuje 
kwestii — i nie pozwala mi na związanie 
końca z końcem. Płaca. moja jest za niska — 
ceny za wysokie, Buduje się rzekomo liczne 
fabryki — lecz po co — skoro mimo ich ist- 
nienia — życie nie staje się bynajmniej lżej- 
szym”! . 

Również „Głos Pracy” stwierdza, że w po- 
czekalniach urzędów czy też innych skupis- 
kach ludzkich słyszy się jedynie narzekania 
na braki aprowizacyjne i inne, 

Jak więc widać sytuacja bynajmniej nie 
różowa dla kierowników reżimu, tym bardziej 
— że jak stwierdza tenże sam towarzysz 
Zambrowski — dyscyplina partyjna uległa 
silnemu rozluźnieniu i wobec nastąpić mają- 
cej nowej ofensywy przeciw  „szkodnikom” 
państwowym” należy ją ponownie zacieśnić, 
SCRUTATOR 


Katowie 
jego 


list 
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W roku 1950 zmniejszyła się zarówno 


Paryż. — Według Krajowego Insty- 
tutu Statystycznego, opierającego się 
na sytuacji demograficznej z 1950 
roku, śmiertelność we Francji spada 
a zwłaszcza śmiertelność niemowląt. 
Zmniejszyła się również ilość narodzin 
oraz ślubów. |Insytut stwierdza przy 
tej samej okazji, że mniej Francuzów 
rozwodzi się. 

W r. 1950 zadeklarowano w urzędzie 
stanu cywilnego 858 tys. noworodków, 
wobec 869 tys, w r. 1949. Ilość rodzin, 
mających 3 do 5 dzieci, wzrosła znacz- 
nie w stosunku do przed wojny, jak 
również liczba matek niezamężnych, 
ponad lat 30. 

Ponieważ w r. 1950 nie było epide- 
mij, śmiertelność dzieci poniżej roku 


„Tydzień Teksasu” = 
na Lazurowym Wybrzeżu 


Urocze Meksykan- 
ki w strojach cow- 
boyskich wychodzą z $ 
samolotu ną lotnisku 
w Orly. Meksykanki 
udadzą się na Lazu- 
rowe Wybrzeże, gdzie 
wezmą udział w or- 
ganizowanym tam 
„Tygodniu Teksasu”. 


(Foto: Record) 


| 


śmiertelność. jak i liczba urodzin, ślubów 


i rozwodów 


spadła z 57600 w roku 1947, do 
40 700 w r. 1950. Podobnie jest z do- 
rosłymi. Liczba zgonów osób doro- 
słych spadła z 570000 w r. 1949 do 
500 000 w r. 1950. Tym samym nad- 
wyżka urodzin nad zgonami wyniosła 
328 000. 

Wśród noworodków chłopcy stano- 
wią większość, na 105 chłopców przy- 
pada 100 dziewcząt, ale śmiertelność 
wśród chłopców jest większa, 

Podczas, gdy w r. 1946 merowie 
francuscy połączyli 527 000 par, w r. 
1949 było tylko 341091 śluków a w 
r. 1950 jeszcze mniej: 531 091. 7 proc. 
tych ślubów zostało zawartych między 
mężczyznami i kobietami poprzednio 
rozwiedzionymi. 


- Rezolucj 


a 


a polska 


przedstawiona na 21 kongresie górników CFTC 


z Nord i Pas-de-Calais 
obejmuje sprawy knapszaftowe i inne troski 


górników 


Polaków 


Styl lud 


Każdy naród, który w historii cywilizacji 


Bywają czasami niezwykłe wypadki, 
że sportowcy zamiast ryb powracają 


owy w budownictwie polskim 


Według uczonego etnografa polskiego —| Ciekawe były koleje jakimi szło rozbudo- 
Jana Karłowicza — chatę polską wyróżniają | wywanie się chat a wskutek tego zanikanie 


Przedstaw:ciele Polaków, którzy uczestni- Kongres stwierdza, że nasi starcy, którzy 
czyli ostatnio w 21 kongresie górników ©.| pozostali przy obywatelstwie polskim, nie są 
F, T. C. z Nord i Pas de Calais, zbadawszy | objęci konwencją francusko-niemiecką, pod- 


z niezwykłym połowem, 

Tak się przytrafiło dwom młodym 
braciom, Bernardowi i Jacques Du- 
ment z Paryża, którzy na wybrzeżu 
bretońskim na południe od wyspy Mou 
tons złowili rekina, wagi 200 kg i dłu- 
gości 3.30 metra. 

W niezwykłych okolicznościach je- 
den z braci spostrzegi płynącego reki- 
na i zaatakował go przy pomocy strza- 
ły żelaznej, trafiając rekina w stos pa- 
cierzowy. Druga strzała ugodziła re- 
kina w łeb, Z kolei odważny rybak 
podpłynął ze swoją łodzią w pobliże 
zranionego rekina, którego uchwycił 
za oskrzela, dążąc do zdławienia go. 
Zwolną rybakowi udało się wydobyć 
głowę rekina ponad wodę. Fo trzech 
kwadransach tej wałki obaj młodzi ry- 
bacy i rekin dopłynęli do brzegu. Tu- 
taj dopiero obaj bracia sparaliżowali 
ostatecznie ruchy niebezpiecznego roz- 
bójnika morskiego i wydobyli go na 
brzeg. 

Po przewiezieniu do Paryża rekin zo 
stał sprzedany handlarzowi bydła. 

Wyczyn braci Dumont omawia ob- 
szernie prasa francuska, podkreśla jąc 
odwagę, oraz ich niezwykły wyczyn 
sportowy. 


900 dzieci uchodźców niemieckich 
` na wakacjach we Francji 


Strassburg. -— 21 lipca przybył do Kehl 
specjalny pociąg z 900 dziećmi niemieckimi 
z obozów w północnych Niemczech, udają- 
cymi się na 8-tygodniowe wakacje do Fran~ 
cji. Dzieci zostaną przyjęte w rodzinach 
francuskich. 

Rodzice tych dzieci, uchodźcy, mieszkają 
w obozach, głównie w Szlezwiku-Holsztynie. 


Nowy rekord obiegu banknotów 
PARYŻ. — Bilans Banku Francji za ty- 
dzień do 10 lipca, wykazuje nowy wzrost 
kwoty banknotów w obiegu o 9 miliardów 
199 milionów fr, do nie notowanej dotych- 
czas wysokości: 1.959 miliardów 556 milio- 
nów fr. 


417) (Ciąg dalszy) 

Rolfs począł opowiadać: 

— Powtarzam panu to, co mi lady 
Hecomer opowiedziała. Wiadomą rze- 
czą dla pana jest, że lord Champlin, 
brat lady Hecomer, zakochał się w pa- 
ni Annie - Marit. Ponieważ była wów- 
czas nerwowo chora, nie podała mu 
swego nazwiska. Wśród zakochanych 
nie doszło do żadnych specjalnych sto” 
sunków, 

Gdy Anna znikła, lord zabił się z 
rozpaczy. Lady Lea przyrzekła swemu 
mężowi przed jego śmiercią, że zemści 
się na Mignon Fargaret, która zniesła 
wiła rodzinę. Lea poszukiwała przez 
długi czas tę niby księżniczkę i chciała 
ją zdemaskować w oczach opinii pu- 
blicznej. 

Spotkaliśmy się w drodze i rozpoczę 
liśmy wspólne poszukiwania, Obecnie 
wyratowała pańską małżonkę ze szpo* 
nów dzikich, roznamiętnionych karcia 
rzy. i 

Owego właśnie wieczoru przybyła do 
klubu również policją i zatrzymała w 
więzieniu wszystkich uczestników ha” 
zardowej gry. 

Między nimi nie było jednak owego 
barona, o którym opowiedziała nam 
Anna - Maria. Tak, że narazie nie po” 
siadamy żadnych wiadomości. Winniśr 


my złożyć nasze podziękowania lady |, 


Hecomer i lordowi Barkley'owi, gdyż 


byt swój zaznaczył i rozwijał się wszech- | 
stronnie — ma swoją architekturę narodową. | 
Architektura ta jest zawsze udoskonaleniem 
pierwiastków jego budownictwa ludowego, | 

Wiemy, — że oblicze kuturalne wsi ulega: 
szybkiej zmianie, Giną stroje, zwyczaje, o-; 
brzędy. Zmienia się i typ chaty polskiej, tak 
dotąd odrębnej, posiadającej specjalne cechy | 
„Swojskości”, zachowane dzięki tradycji, | 

Taką charakterystyczną cechą chaty pol- | 
skiej, wyróżniającą ją od innych, obcych 
chat jest np. prapolski daszek przyźbowy —| 
pierwiastek naszej konstrukcji dachowej. Ten | 
pradawny daszek spotykamy na. całym ob- 
szarze ziemi naszej od Karpat aż po Bałtyk, 
To jest właśnie — owe piętno polskości, któ- 
re przetrwało wieki, przeobrażając się z cza- 
sem pod wpływem różnych czynników z róż! 
nych stron oddziaływujących na wieś. i 

Nie wystarczy więc znać pieśni czy opo- | 
wiadania, obrzędy, zwyczaje — czy stroje, 
musimy poznać kulturę ludową, jej odręb- 
ności i oryginalności, by móc jednocześnie | 
starać się o podnoszenie poziomu kultural- | 
nego przez szczepienie najnowszych zdobyczy 
kultury powszechnej, r 

Pla poznania »naszej kultury narodowej 
konieczną jest m. in. znajomość chaty pol- 
skiej. 

Zresztą całe budownictwo wiejskie drew- 
niane, podcieniowe, specjalny sposób wiąza- 
nia i układu dachów, ma swoje źródła w 
składzie starej chaty włościańskiej. 

Zasadnicze cechy chaty polskiej 

Każda chata posiadająca pewien typ musi 


podlegać zasadniczym warunkom — obowią- 
zującym wszystkie chaty polskie, ` | 


następujące wspólne znamiona: | 
1) Położenie chaty bokiem, tj. wyższą ścia- | 


cech „typowości” chaty mazowieckiej. 
Następstwem np. rozwijającej się rolniczej 


ną do drogi, czyli ulicy. | gospodarki jest konieczność rozszerzenia ko- 


2) Oddzielność mieszkania ludzkiego od 
śpichrza, stajni, chłewów, stodół itp., które 
okalają dziedziniec. 

3) Pewna. niewielka odległość chaty od 
ulicy, zapełniana zwykle kwiatami, 

4) Bramy lub wrota w niewielkiej odległo- 
ści od chałupy. 

5) Dach niezbyt niski į niezbyt wysoki, 
mający u szczytu mniej więcej kąt prosty. 

Każde z powyższych znamion spotkać 
można w typach chat obcych, ale jednocze- 
sne ich istnienie — zdaje się — jak pisze 
Karłowicz — charakteryzuje wyłącznie cha- 
tę polską”, 

I czy znajdziemy się w Wielkopolsce czy 
na Pomorzu, Mazowszu, Wileńszczyźnie, Po- 
dolu, w Krakowskim czy na Podhalu, wyczu- 
jemy w budowie chat naszych pewną wspól- 
ną cechę, która pozwala nam określać je ja- 
ko „swojskie”. 


Chaty w różnych dzielnicach Polski 

Najpospolitszym typem chaty w Polsce 
jest chata mazowiecka, Rozwinęła się ona z 
klety przez dobudowanie komory. Wynikło to 
oczywiście ze zwiększenia się dostatku pod- 
ręcznego i przez rozrost rodziny. Charakte- 
rystyczną cechą chaty mazowieckiej jest to, 
Że o nią opiera się rozwój naszych podcie- 
niowych domów miejskich, którymi się nie- 
gdyś pyszniły nasze miasta i miasteczka, a 
których już raczej resztki Matejko w Wiś- 
niczu i w Muszynie, Gerson w Piotrkowie 
mogli widzieć, W tych domach podcienio- 
wych widzimy wyraźne ślady mazowieckiej 


mory zapasowej. Poważną więc zmianą cha- 
ty mazowieckiej stanie się wciągnięcie przy- 
zby w zakres mieszkalnych części domostwa. 

W tym wypadku chata pomorska nie róż- 
ni się zupełnie od chaty mazowieckiej, Po- 
woli przystosowuje się chata mazowiecka do 
ogólnego typu chat zagrodowych. Chata ma- 


zowiecka, być może — kiedyś służyła jako 
mieszkanie kmieciów wolnych  Piastowej 
Polski. 


| Z. czasem, zę wzrostem rodziny i ze zwięk- 
dzeniem się gospodarstwa powstaje cały sze- 
reg pomocniczych budynków, Chata doznaje 
zmiany. Typowa. chata zagrodowa na Ma- 
zowszu skłąda się z trzech części, wejście do 
mieszkania jest od strony dłuższej, od pod- 
wórza, prowadzi do sieni. Z sieni jedno wej- 
ście wiedzie do izby, oknami do ulicy wyglą- 
dającej i to będzie świetlica, Drugimi drzwia- 
mi przechodzi się do składu, komory albo 
izby mieszkalnej. 


Chata kurpiowska 

Do najciekawszych zabytków budownictwa 
drewnianego należy bezwzględnie chata kur- 
piowska. Jest to jednocześnie jeden z naj- 
starszych typów chaty polskiej, 

Chaty kurpiowskie są zwykle zdala od bu- 
dynków gorspodarczych i są porządnie u- 
trzymane. * 

Dachy mamy tu przeważnie prostokątne, 
budowane prawie „do winkla”, jak mówią 
cieśle albo najwyżej pod kątem 45”. Dachy 
bardziej proste są już nowszym wytworem, 
zrobione pod deski lub blachę. 


(Dokończenie nastąpi) 


rezultaty akcji, wszczętej w ubiegłym roku, czas gdy udzielono im formalnych obietnic 


przedstawili następującą rezolucję ogólną: 
Sprawa Knappschaftu 
Federacja polską stwierdza, że akcja pro- 
wadzona na płaszczyźnie narodowej i mię- 
dzynarodowej nie dała dotychczas zadowala- 
jącego rezultatu dla starców-Polaków, któ- 
rzy pracowali w kopalniach Niemiec. 


Miasto Charmes zostanie odznaczone 
„ krzyżem wojennym 


Paryż. —- Prezydent Vincent Auriol wyjeż- 
dża w sobotę w Wogezy, gdzie zatrzyma się 
kolejno w Saint-Dić, Epinal i w niedzielę w 
Charmes oraz Remiremont. 

W Saint-Dić Prezydent położy kamień wę- 
gielny pod liceum Jules-Ferry; w Epinal do- 
kona. inauguracji grupy szkolnej; w Remire- 
mont zwiedzi targi kolonialne, 

Miasto Charmes zostanie odznaczone krzy- 
żem wojennym. Prezydent otworzy tam uro- 
czyście odbudowaną główną ulicę miasta, no- 
szącą miano ul. marszałka Leclerc oraz pierw 
szej odbudowanej dzielnicy, im. Marszałka de 
Lattre de Tassigny, 

Charmes w ciągu 500 lat trzykrotnie zo- 
stało spalone przez wroga za. „niekarność”. 
W r. 1944, gdy Niemcy ustępowali z ziemi 
francuskiej, postanowili zniszczyć Charmes z 
zemsty za opór jego mieszkańców, Bombar- 
dowania „karne” spustoszyły miasto, 20 oso- 
bistości zostało rozstrzelanych a 157 wywie- 
zionych, wśród nich mer, p. Henri Breton, 
który już nie powrócił. Na 210 zniszczonych 
domów 172 zostało dotychczas odbudowa- 
nych. 


„Alkohol — zguba ludzkości!” 
Tak żarliwie Rafał woła 

( Wstrzemiężliwych prezes koła) 
Do zebranej publiczności, 


A gdy wykład już skończony, 
Raf podąża do tawerny; 
Hastom swoim nie jest wierny. 
Patrzecie, już ma nos czerwony! 


towali pańską małżonkę. 

Fred wysłuchał cierpliwie raportu 
Rolfsa. 

— Uratowana — a jednak nieszczęś 
liwa. Czekałem na was przez długie | 
dni, Radowałem się, że razem wrócimy 
do ojczyzny zdrowi, weseli. 

Upłynęło kilka godzin. 

Wieczorem całe towarzystwo wsia” 
dło do pospiesznego pociągu zdążające | 
go ku Berlinowi. | 

Fred prowadził swą żonę pod rękę. 
Wynajęli specjalny przedział, gdyż nie- 
możliwą rzeczą było jechać z chorą w 
towarzystwie obcych ludzi, 

Anna - Maria zachowywała się dość 
spokojnie, Mało mówiła — wprost z 
wielkim trudem udało się Fredowi na- | 
wiązać jaką taką rozmowę. | 

Wiem, żeś ty bogaty i dlatego ci 
towarzyszę. 

Baronowi są potrzebne pieniądze — 
będziesz z nim grał — ja cię o to pro” 
szę — uczynisz, spełnisz mą wolę nie“ 
prawdaż? è 

Fred usiłował wyjaśnić chorej, że 


| 
| 


MIŁOŚĆ 


ZWYCIEŻA 


NIENAWI 


ŚĆ 


Fred rozpaczał nad swym nieszczęśli 

wym losem. 
ROZDZIAŁ 201 
W niewłaściwych rękach. 

Głos dzwonka zakłócił majestat ci- 
szy, która panowała w mieszkaniu Ilki, 
Dziecko leżało obok swej matki i spało 
twardym, ożywiającym snem. 

Stara piastunka, bawiąca w kuchni, 
przelękła się. Podbiegła do drzwi i 
szybko je otworzyła. 

— Ach to pani, Wernerotowa. — Co 
panią sprowadza o tak wczesnej porze 
do nas? i 

Ta usiadła na krześle i poczęła la- 


sprawy mają się zgoła inaczej. Baro" |mentować: c 


na już dawno nie ma — nikt nie będzie 


— Ach, to nieszczęście, nieszczęście! 


jej zmuszał, by bawiła bogatych ludzi. | Wczoraj wieczorem umarła nasza pani 


Nie nie pomagało. 
W milczeniu przebyli pozostałą część 
drogi. 


Ilka — a dziś... 
Służąca przysłuchiwała się ze dzi: 
wieniem. 


— Co się więc stało? Kto to taki u- 
marł ? 

— O niczem nie wiecie jeszcze, pani 
Hartmanowo? | 

Zagadnięta wzruszyła ramionami, 

— Skądże mam wiedzieć. Przez całą 
noc siedziałam w mieszkaniu i nie wy 
chodziłam przez próg domu. Modliłam 
się za duszę zmarłej — pilnowałam ją, 
gdyż pana inżyniera nie ma dotych-. 
czas. 

Wernerotowa przerwała mówięej: 

— I nigdy już nie wróci, Hartmano- 
wo — nigdy! 

Staruszka otwarła szeroko oczy. 

— Co powiadacie? Nigdy nie wróci? 

— Nigdy — ach Boże, co za nieszczę 


|ście! — Co się stanie z tym maleńs" 


twem, z tym robactwem? —  Biedne 


dziecię! 


— Nie rozumiem was sąsiadko. Mów 
pani wyraźnie, Co się stało? 

— Pan inżynier zginął podczas ak- 
cji ratunkowej w gmachu fabrycznym. 
Leży pod gruzami zawalonych domów. 

— Inżynier zabity — zabity?! Bo* 
że, czy to możliwe? W jaki sposób to 
się stało? 

Wernerotowa poczęła opowiadać dzie 
je ostatniej nocy, w której bohatersko 
zakończył swój żywot inżynier Piotr 
Wasylowicz. Opowiedziała o owej ma- 
łej dziewczynce, o jej matce. | 

Hartmanowa usiadła na krześle iu | 
kryła twarz w dłoniach. 

— Nieszczęście — nieszczęście! Co| 
pocznę z tym maleństwem? | 

— Czy nie znasz pani krewnych 
zmarłej? Myślę, że ktoś z nich powi- 
nien zająć się dzięckiem, 

— Mój Boże — ale ja nikogo nie 
znam. Nie mam adresów i przeto nie 
mogę się z nimi skomunikować. Ci mło 
dzi ludzie mieszkają w naszym mieście 


| 


| 
j 


w tym sensie, 


Polacy, którzy pracowali kolejno we Fran, 
cji i w Belgii, karzystają z konwencji fran- 
cusko-belgijskiej z tego samego tytułu, co 
obywatele francuscy i belgijscy. Kongres 
jest zdania iż to samo zastrzeżenie należa- 
ło wprowadzić do konwencji francusko-nie- 
mieckiej i wyraża nadzieję, iż Federacja 
Górników CFTC uzyska wkrótce drogą sta- 
nowczej akcji uzupełnienie tej luki. 


Honorowy medal pracy 


Federacja Polski tibolćwa, iż pomimo ape- 
lów kongresów z lat 1950 i 1951, honorowy 
medal pracy nie został dotychczas przyzna- 
ny górnikom polskim, którzy przepracowali 
80 lat w kopalniach francuskich. Kongres 
stwierdza, że z drugiej strony medal ten 
przyznaje się obywatelom belgijskim i luk- 
semburskim z tego samego tytułu co oby- 
watelom francuskim i trudno zrozumieć po- 
minięcie górników polskich. w przyznaniu 
medalu, 


Zwraca ponownie uwagę Kongresu Górni. 
ków C.F.T.C. na to różniczkowanie. 


Zasiłek macierzyński 


„Federacja Polska notuje z zadowoleniem, 
że ustawa z 14, 9, 51 rozszerzyła korzyści 
zasiłku na dzieci cudzoziemskie, które na- 
będą obywatejstwo francuskie w trzech mie- 
siącach po urodzeniu, bądź przez deklarację, 
bądź przez naturalizację. 

Przypomina jednak Kongresowi ,że doma- 
ga się przyznania zasiłku macierzyńskiego, 
dla dzieci urodzonych we Francji, a zacho* 
wujących obywatelstwo rodziców, 


Wybory zawodowe 


Federacja Polska stwierdza, iż projekt u- 
stawy, zmierzający do odebrania cudzoziem- 
com, nie posiadającym obywatelstwa francu- 
skiego, prawa głosowania w wyborach zawo- 
dowych, grozi naruszeniem braterstwa ro- 
botniczego, 

Uważa, iż grożby wypadków przy pracy, 
zwłaszcza w kopalniach, są równe dla ro- 
botników wszystkich narodowości. Odebranie 
górnikom eudzoziemskim prawa wyboru 
wraz z kolegami Francuzami delegata bez- 
pieczeństwa, byłoby dokuczliwym. 


Wobec tego Kongres wyraża zaufanie, że 
Federacja Górników C.F.T.©, podejmie ak- 
cję, jaką będzie uważała za stosowną pod- 
jąć, aby projekty tego rodzaju zniknęły bez- 
powrotnie. 


Hartmanowa zaprzeczyła. 

— Nie, nie! On pozostanie przy ży 
ciu, Jest zdrów i silny. Ja znam się do~- 
skonale na podobnych sprawach. Tuzin 
własnych dziatek wychowałam, a cu- 
dzych to niezliczoną ilość. Dzięki temu 
mam kolosalną praktykę i momental- 
nie poznam każdą chorobę dziecka. 

Z pokoju dobiegł płacz leżącego chło 
paka. 

— Macie rację Hartmanowo. W tym 
płaczu wyczuwam zdrowie i siłę. 

Stara piastunka podskoczyła z miej- 
sca. 

, — Ach, ja nierozważna. Zapomnia 
łam, że dziecię dziś jeszcze nic nie piło. 
Muszę zagotować mleczko. 

Po kilku chwilach weszła do pokoju 
i poczęła uspakająć płaczącego. Dała 
mu trochę napoju. 

— Spójrzcie Wernerotowo, jaki on 
zdrów! 

— Te oczy są piękne—zupełnie takie 


od bardzo niedawnego czasu. same, jakie miała zmarła pani Ilka. 


— Nie rozpaczajcie Hartmąnowo. | 
Znajdzie się krewniak. W ostatecznoś” | 


— Kto go wychowa? Nie ma matki. 
— Cóż mu pomoże nasza litość? Gdy 


ci oddasz pani to dziecię do przytułku | bym była nieco bogatsza, zabrałabym 
dla sierot, go do siebie. Uznałabym go za mego 
— Biedne dziecię! Lepiej by było, własnego syna. Niestety moje warunki 
gdyby śmierć zlitowała się nad nim |finansowe nie pozwalają mi na podob 
i zaprowadziła je do matki. ny luksus. 
— A może... (Ciąg dalszy nastąpi) | 
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Obchód 25-lecia Bractwa Różańca Żywego 


w Tuequegnieux 


Tucquegnieux jest jedną z miejscowości 
położonych w zagłębiu konalń rudy żelaznej 
pod Briey. 

Jak wszędzie indzieł, tak i tutaj zamiesz- 
kują Polacy. Jest tu okoo 300 rodzin pol- 
skich. W kolonii istnieje kilka towarzystw: 
społeczno-katolickich, między innymi Brac- 
two Różańca kobiet, które ostatnio przeży- 
wało żedną wiellią uroczystość — 25-lecie 
swego istnienia, 


W niedzielę 6 linca br. o godz, 11-tej od- 
była sę uroczysta Msza św. w intencji Brac- 
twa, którą odprawił, bardzo przez Polonię 
lubiany, ks, prob. Sołtysiak, Patron Brac- 
twa, We Mszy św. wzięły udzia: poczty 
sztandarowe w liczbie 11-tu, a mianowicie: 
z poza miejscowych Bractw, z Pont-A-Mos- 
son, Homécourt, Valeroy, Auboue, Trieux, z 
Koła Rez, i był. Wojsk. z Trieux oraz miej- 
scowego Bractwa Róż., Oddz. Z.U.P.R.O., 
Młodzieży K, S. M. P, ź., Tow, Jedność ‘m. 
Tadeusza Kościuszki, craz Tow, Górników 
pod op. św. Barbary, Podczas mszy św. miej. 
scowy Chór Kościelny im. św, Cecylii, pod 
dyrekcją p. Potkowskiego, śpiewał bardzo 
pięknie polskie pieśni relig jne, a ks, Sołty- 
siak, jak zwykle, wygłosił podniosłe kazanie. 
Siostry Różańcowe bardzo I'cznie przystąpiły 
do Stołu Pańskiego. 


Po Mszy św. odbyła się wspólna fotografia, 
po czym przerwa ob adowa. 


Pani Przybylska, prezeska Bractwa, zapro. 
siła wszystkich przyjezdnych gości a salę 
kantyny d'Anderny Chevillon, gdzie czekały 
już stoły zastawione ciastem i różnymi sma- 
kołykami. Tam też spędzono wśród wesołe- 
go humoru į dobrego nastroju czas przer- 
wy, gdzie dzielne gosposie krzątając się, po- 
dawały kawę oraz lemoniadę i niwo dla o- 
chłody, bo też upa. był prawie że nieznośny. 

O godz. 16-tej odbyła się uroczysta aka- 
emia na tej samej sali. 
Przybylska, prezeska Bractwa hasłem ma- 


Zagała ją pani: 


ryjnym, „Cześć Marii”, witając potem ks. 
prob. Sołtysiaka, Patrona Bractwa, prezesa 
okr, P.Z.K, oraz wszystkich zamiejscowych 
gości, miejscowych działaczy towarzystw i 
rodaków, redaczki oraz Młodzież K.S.M.P., 
po czym panna Kałużna Władzia wygłosiła 
piękny wiersz © Matce Boskiej Ostrobram- 
skiej. Następnie prezeska miała piękny od- 
czyt treści religijnej. 


Ks. prok. Sołtysiak w swym przemów:eniu 
zobrazował życie oraz zadanie Bractwa Ró- 
żańcowego. Nawiązując zaś do chwili zało- 
żenia Bractwa, nakreślił jego 25-letnią histo- 
rię. Potem mudekorował — pierwszą preze- 
skę i założyciełkę, panią Sekulakową — me- 
dałem pamiątkowym Polsk ej Misji Katolic- 
kiej oraz członkinie, które są w Bractwie 
od jego za/ożenia, a m'anowicie: panią Przy- 
bylską, obecną prezeskę, panie Wabik, Stan- 
gret i Chwałek, które też otrzymały dy- 
plomy Polskiej Misji Katolickiej, Nastą- 
piła krótka przerwa, w której cieszyła się 
wiełkim powodzeniem loteria fantowa. 


miejscowe Z T 
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Pożar zniszczył zabudowania fermy 


AIRE SUR LA LYS. — W piątek wybuchł 
pożar w fermie rolnika Gastona Barrois pod 
Aire sur la Lys, Inwentarz żywy uratowano 
Przyczyny powstania ognia nie są znane. 
Straty wynoszą kilka milionów franków. 


Pięć osób rannych 
w wypadku samochodowym pod Lille 


LILLE. — Na skrzyżowaniu dróg pod 
Lille, miejscu zwanym „Quatre Cantons”, 
wielki, 4-tonowy samochód ciężarowy, zde- 
rzył się z samochodem osobowym, którym je- 
chat Andrzej Bertin, rzeźnik z Bel Air de Com- 
brée w departamencie Maine et Loire. Rzeż- 
nikowi towarzyszyli jego żora oraz p, Peu- 
lier z Angers i dwie inne osoby. 

Zarówno szofer samochodu osobowego jak 
jego towarzysze podróży, zostali poważnie 
okaleczeni, tak, że trzeba było ich umieścić 
w szpitalu, 


Lilie — Paris-Plage 


LILE. — Organizowany przez Koło Zw. Rezerw. 


Po przerwie została odegraza przepiękna | ; p, Wojskowych wyjazd do PARIS-PLAGE oč- 
sztuka teatralna w 2 aktach, pod tyt. „Wez-| będzie się w niedzielę 27-go lipca. Wszystkich za- 


wanie Boże”, Wywarła ona bardzo dodatn e 
wrażenie na widzach, bo też amatorzy wczu. 
wali się doskonale w swe role i wywiązali 
się z nich bardzo dobrze, Członkinie Brac- 
twa w dowód wdzięczności za wielkie po- 
święcenie się dła Bractwa Prezeski wręczyły 
jej kwiaty. 

Przemówił również kilka słów prezes Okr. 
P. Z. K., p. Markiewicz, życząc Bractwu o0- 
wocnej pracy. Uroczystość została zakończo- 
na odśpiewaniem pieśni „My chcmy Boga”. 
Całość obchodu pozostawiła ra uczstnikach 
miłe wrażenie. Oby takich uroczystości było 
więcej. 


4 = 
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Obecny zarząd Bractwa: prezeska: Przy- 
bylska, sekretarka: Kucharska, skarbniczka: 
Lokietkowa. UCZESTNIK 


LENS, — Do polskich towarzystw patrio-, Do Polonii w Fresnes, Condć-Macou, 


tycznych, — Komitet Koordynacyjny miasta 
Lens, zwraca się z apelem do polskich grup 
patriotycznych o udział w niedzielę 20. lip- 
ca we Mszy św., która o godz. 10.30 zosta- 
nie odprawiona w kościele św. Barbary na 
4-ce, za śp. plutonowego Eliasza Urbaniaka, 
poległego za Francję w dniu 7 czerwca 1952 
roku. 


4:4.400055450500000000600000000064000000500000000000000000000 
UWAGA CHORZY ! Dr, H. ŁYZIŃSKI — 46, Rue 

+ Gambetta, -LENS; przyjmaje 
chorych codziennie, ale tylko. po południu, od _go- 
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
1 świąt. Chorych na serce tylko na „rendez-vous”. 
14%00900400004006400040050000000000000000000000000000000080) 


LENS. — Klub Sportowy Gwiazda Lens urzą- 
dza w środę 30 lipca swą doroczną wycieczkę do 
Merlimont Plage. Wyjazd nastąpi o godz. 6-tej 
rano. Zapisy przyjmują : Zieliński A., 15, Rue 
Ruclide oraz Maćkowiak Z.. 8, Rue Thćnard, -Fosse 
14. Cena przejazdu 500 franków, 


a me e a dd dn id R od c o odc 
Najsłynniejszym z wózków dziecięcych 
to wózek „Vedette Baby” brev. S.G.D.G. 
oddający potrójne i poczwórne usługi 
Najbardziej oszczędny dla Mamusi 
Najwygodniejszy dla niemowlęcia 


żądajcie go u waszego sprzedawcy 


VEDETTE-BABY — VEDETTE-BABY — 
PREZ REAR EPAR? 


ROUVROY. — (Podziękowanie).—Zarządy Brac- 
twa Kurkowego oraz P.S.L. z Rouvroy-Noumća, 
dziękują wszystkim polskim kupcom z Rouvroy- 
Nouméa, którzy -ofiarowali dary na strzelanie do 
tarczy ną dzień 14-go lipca br. Ofiarodawcami są 
następujący kupcy: Państwo Jardyńscy, Tu- 
rowski, Koszak, fabryka wyrobów mięsnych — 
Jachimczyk, Adamczak oraz Nowak z Cafć Boule- 
vard — Bóg zapłać. 

Za Zarządy: 


Urbaniak, prezes 


MASZYNY do PRANIA 
„Brandt — „Flandriette” — „Radar” 


MATHON — Grenay 


,HERSIN-COUPIGNY. — Tow. Polek im. , Rze- 
pichy” w Hersin-Coupigny, wyjaśnia, że w spra- 
wozdaniu z obchodu 20-letniej rocznicy Tow. Po- 
lek z Hersin-Coupigny, które się ukazało w wy- 
ąanid Nr. 168 na środę, dnia 16. 7. 1952 r., za- 
szła pomyłka. 
„To nie pani Snellowa popisała się humoreską, 
lecz pani Calinska Bronisława. 
s x 
Koło Polek Gziękuje wszystkim kupcom. za ofia- 
rowane dary na obchód. Wszystkim -staropolskie 
„..Bóg zapłać”. 
Uwaga Ostricourł i okolica ! 
Miejscowe Towarzystwo Gimnastyczne Sokół u- 
rządzą na boisku obok 6-tki, dnia 27. 7. 1952 o 
godz. 15.30 Wielki Dzień Sportowy, na który za- 
prasza całą Polonię z okolicy. 
W programie akrobacje, piramidy, tańce, ćwi- 
czenia wolne. Sensacja ania — próba pobicia re- 
kórdów w rzutach dyskiem 1 kulą. 
Wieczorem o godz. 20-tej w sali św. Stanisława 
— zabawa. 
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Wszelkie UMEBLOWANIE Antoine ANSAR T 


46, Rue Edouard Bollaert — LENS (blisko ogrodu publicznego) 


JADALNIE — SYPIALNIE — MATERACE i POŚCIEL — KUCHNIE kompletne 


SWF Ułatwienia w płaceniu — 


Dostawa do domu "WE 


Thiers, Vieux-Codnć, Thivencelles 
i okolicy ! 

Dnia 27 lipca w niedzielę odbędzie się w 
Fresnes poświęcenie Obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Obraz ten został ufundowa- 
ny przez tut. Polonię, 

Program uroczystości : 


interesowanych tym wyjazdem, Zarząd Koła pro- 
si o przybycie na Płac Dworcowy, skąd nastąpi 
wyjazd o godzinie 6.30, rano. Uprasza się o punk- 
tualność. 

Z powodu różnych wyjazdów oraz uroczystości 
święta żołnierza, na ostatnim zebraniu Koła u- 


chwalono urządzić następne zebranie Koła w nie- 
dzielę 4-go sierpnia. Na zebranie przybędzie kol. 
Kędzia, prezes Związku. » 


z bd = T 
KAWA i PRODUKTY 
marki ,,BEFFROI” 
zadawalniają wszystkich 
Najlepsza jakość po najniższej cenie. 

W sprzedaży we wszystkich dobrych 
sklepach kolonialnych 


— Dla hurtowników — 


Maison DELORAINE CHARLET — BETHUNE 
Nowe Kola PSL 


W Lagny-le-Sec w departamencie Oise, 
odbyło się zebranie informacyjne miejsco- 
wych Polaków, zwołane z inicjatywy p. Ku- 
siaka i grupki byłych komandosów Ii Kor- 
pusu we Włoszech, w wyn'ku którego pow- 
stało tam Koło P.S.L. Inicjatorzy i organi- 
zatorzy koła, to ludzie przeważnie młodzi, 
zahartowani ciężkimi walkami we Włoszech, 
którzy po dłuższej tułaczce osiedlili się w 
| dep, Oise i jak tylko się jako tako urządzili, 
zaraz pomyśleli 6 założeniu gromady ludo- 
wej. życzymy im powodzenia w dążeniach 
i wkrótce o ich gromadzie napiszemy obszer- 
niej. 
| W Aulnay s. Bois, koło Paryża, powstało 
| również Koło P.S.L. z inicjatywy sekretarza 


O godz. 11-tej nastąpi uroczysta procesja | okr. parysk'ego kol, F. Urbaniaka, Prezesem 


z przeniesieniem Obrazu z probostwa do koś. 
cioła przez dziewczyny w strojach narodo- 
wych. W procesji wezmą udział wszystkie 
bratnie i katolickie towarzystwa, tak pol- 
skie, jak j francuskie (miejscowe). 

Po poświęceniu obrazu o godz. 11.15 odbę- 
dzie się Msza św, za śp, gen. Sikorskiego Wł. 
oraz wszystkich żołnierzy poległych w obro- 
nie Polski i Francji. 

W czasie mszy św. nasz polski duszpas- 
terz ks, Wdowiak z Abscon, wygłosi kazanie 
w polskim języku, natomiast ks. kap, H. 
Verrier, kazanie dla Francuzów. 

Podczas Mszy św. pieśni chóra'ne wykona 
koło miejscowe „Moniuszko” ,pod batutą p. 
Niedźwieckiego St. Ze względu na krótki 
czas jaki nas dzieli od 27, prosimy tow. pol- 
skie z wyżej wymienionych miejscowości, o 
gremialne przybycie, uważając ten komuni- 
kat za zaproszenie. 

Rodacy - katolicy, weźcie udział razem z 
nami w tej pięknej i podniosłej uroczystości. 

Komitet 


nowego koła wybrany został p. Stefański, 
sekretarzem p. Gembalski a skarbnikiem p. 
Figlarek, " 

Koo prócz zadań politycznych podjęło się 
również pracy oświatowo-kulturalnej, otwie- 
rając bibliotekę, która dostępna będzie dla 
wszystkich Polaków zamieszkujących Aul- 
nay s. Bois. 


Specjalność 


DOMKÓW prefabrykowanych 


Porównajcie nasze ceny i materiał 

Domek 2 pokojowy : 280.000 fr. 

pr 3 pokojowy : 410.000 fr. 

w 4 pokojowy : 495.000 fr. 

Garaż na 1 samochód : 2. fr. 

— 2, Rue Henr urre, 2 — 

Ets PERAZIO za SENTINELLE (Nord) 
Sea ER ja 


Madame POIRET 36, Rue Pierre Curie, 36 


AUCHEL |P.-de-C.) 


Wytwórnia 


KUCHNIA nowoczesna, 8 części . 


MEBLI z drzewa dębowego, 


JADALNIA, 8 części. . . •% 
SYPIALNIA, 3 części. . » > 
SZAFA z lustrem . . . . . . 
ŁÓŻKO, szer. 1 m 40 . . . . 


MEBLE na zamówienia 


LUSINE du MEUBLE — Lancel-Leroy 


6. Rue du 4 Septembre (Rue de l'Hôpital) LEE VEN 


Oto kilka cen : 


Nie kupujcie niczego przed doradzeniem się nas! 


1-szej jakości oraz wszelkie „umeblowania 


począwszy od 32.900,— 


. . . . .. 72.800,— 
. . . . e 6 6.000,— 
n r6. " 24.000,— 
OPUS” r 12.000, —- 


Ulatwienia w płaceniu! 


20-lecie Koła Związku Rez. i b. Wojskowych 
w Peequencourt 


Nie bardzo udała się 20-ta rocznica Zarzą- 
dowi Koła Pecquencourt w dniu 29 czerwca, 
w dzień przejazdu „Tour de France” przez 
tamtejsze okolice, Zajechalem tam godz nę 
za wcześnie. Nie dziwiło mnie więc wcale, 
kiedy i na nabożeństwie, zamówionym przez 
Koło b, Wojskowych, zastałem nie wielu ro- 
daków w kościele. Nabożeństwo odprawił ks. 
Malec, który również przed kazaniem wy- 
głosł bardzo serdeczne przemówienie 0ko- 
licznościowe do b, Wojskowych. Podczas na- 
bożeństwa śpiewał Chór „Chopin”, 


Po nabożeństwie Zarząd Koła podejmował 
lampką wina zaproszonych gości oraz sztan- 
darowych. Przemówienie powitalne wygłosił 
sekretarz Koła Jaworski. Mówca stiwerdził, 


Klasyfikacja 22-efapu, 
Clermont-Ferrand — Vichy 63 km 

1. Magni (WŁ), 1 g. 33' 11”; 2. Ockers 
(B.), 1 g. 388 13”; 3. Carróa (Wł), 1 g. 
34 16'; 4. Corrićri (Wł), 1 g. 34% 18”; 5. 
Van Est (Hol.), 1 g. 34 31”. 

„6, Teiseire 1 g, 34 44; 7, Kebaili, 1 g. 
34 46”; 8. Ruiz, 1 g. 34 55; 9. Decock, 
1 g. 34 59”; 10. Rémy, 1 g. 35 22; 11. 
Olose, 1 g. 35 417; 12. Goldschmidt, 1 g. 
35 42"; 18, Lauródi, 1 g. 35' 56”; 14. Fran- 
chi, 1 g,-36 057; 15. Gil, 1 g. 36: 10; 
16. Coppi, ten sam czas; Zćlasco, 18. Bresci, 
19, Gauthier, 20. Soler, 21, Bartali, 22. Pez- 
zi 23. Bianchi, 24. Ro'land, 25. Vivier, 26. 
Mirando, 27. Decaux, 28. Baroni, 29. razem: 
Parent, Cóminiani, 31, razem: Pezzuli, Fer- 
nandez, 53. Rosseel, 34, Deledda, 35. Van 
Ende itd.., 


Klasyfikacja ogólna po 22 etapie 

1. Coppi, 140 g. 24 41”; 2. Ockers, 140 g. 
52 58”; 3. Ruiz, 140 g. 59 19”; 4, Bartali, 
141 g. 00 06” Robic 141 g, 00 16”. 

6. Magni, 141 g, 03° 06”; 7. Close, 141 g. 
03' 13”; 8. Dotto, 141 g. 12” 42”; 9. Carrea, 
141 g. 15' 01”; 10, Gelabert, 141 g. 22 57; 


11. Góminiani,. 12, De Hertog, 13. Weilen- 
mann, 14, Van Ende, 15. Nolten, 16. Van 
Est, 17, Goldschmidt, 18. Zelasco, 19. Lau- 
rédi, 20. Vitetta, 21. Rolland 22. Voorting, 


23. Serra, 24. Wagtmans, 25. Deledda, 26.] 


Le Guilly, 27, Franchi, 28. Rosseel, 29. Neyt, 
30. Massip, itd... 
| M M | a a m w a 


U Fortuny Bćthune 
Zebranie Klubu odbędzie się w niedzielę, dnia 
20. VII. 52 o godz. 10.30 w szatni obok prezesa. 
Sprawy wyjazdu nad morze, gry podczas ,,duka- 
su' i wiele innych. Zarząd prosi graczy, człon- 
ków i sympatyków, aby przybyli na wyznaczoną 
godzinę. Zarząd 


iż przekonał się, że bardzo nieszczęśliwie 
wybrany został dzień na tę uroczystość, a 
fatalność chciała, że cały program popołu- 
dniowy został przekreślony, G-ówny amator 
Koła Teatralnego, które miało odegrać sztu- 
kę, kilka dni przed tym uległ poważniejsze- 
mu wypadkowi i nie było go komu zastąpić, 
a w przeddzień inny amator, również uległ 
wypadkowi. Zarząd Koła postanowił wo- 
bec tego całkowicie zrezygnować z uroczy- 
stoścj popołudniowej, podtrzymując w pro- 
gramie jedynie zabawę taneczną. jako część 
dochodowa tej imprezy. Kilka innych jesz- 
cze przemówień i złożenie życzeń zakończyło 
to skromne przyjęcie. 

Przekonałem się na miejscu, że nie bardzo 
są-wyrobieni nasi młodzi koledzy z Pecquen- 
court, Koło to coprawda niedawno dopiero 
odżyło po wojnie i składa się wyiącznie z 
młodych kolegów, jakich to w Związku na» 
szym mamy załedwie dwa lub trzy. Młodzi 
nasi koledzy odebrali w spuściźnie od star- 
szych kolegów: sztandar, książkę i parę 
franków „ale bez członków, Dzisiaj jest ich 
już kilkunastu którzy twardo kroczą na» 
przód, starając się postawić Koło na przy- 
należnym mu miejscu, życzę Im tego z ca. 
łego serca. ANDRZEJCZAK 


Polki 


WAZIERS-NOTRE-DAMF. — Tow. Polek im. 
Królowej Jadwigi, podaje swym członkiniom do 
wiadomości, iż półroczne zebranie odbędzie się w 
środę 23 lipca o godz. 4-tej w Patronażu. 

Prosimy o liczny udział. 


Zarząd 


Bractwa Różańcowe 


HARNES. — Bractwo Różańca Żyw. odbędzie 
swe półroczne zebranie w środę 2. lipca o godzi- 
nie 4-tej w sali p. Gruchałowej. Rewizorki kasy 
przybędą pół godziny wcześniej. 

O liczny udział w zebraniu prosi Zarząd 
CALONNE-RICOUART. — Podaje się do wiado- 
mości członkiniom Bractwa Różańca Żywego, iż 
walne półroczne zebranie odbędzie się 23 lipca, 
íw środę) po południu o godz. 4-tej w sali p. 
Kury. 
| Ważne sprawy do omówienia. Uprasza się o jak 


najliczniejszy udział, Zarząd 


Narodowiec 


Tragiczny powrót z połowów 

LA ROCHELLE. — Załoga kutra rybac- 
kiego „Le Baroum” z La Rochelle, sprze- 
dawszy w porcie Pornic ryby, wypłynęła na 
morze by wrócić do swego portu macierzy- 
stego. Wszyscy wracali uradowani, Radość tę 
przerwał wypadek i statek wróci do portu 
z flagą opuszczoną do połowy masztu. Je- 
den z członków załogi, rybak Marian Youe- 
neu, żonaty i ojciec jednego dziecka, wpadł 
do wody i utonął, mimo natychmiastowej 
pomocy, 
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Wielki Zjazd 
kombatantów 


w Troyes 


Koło Rezerwistów i b. Wojskowych Pol- 
skich w Troyes (Aube), podaje do wiadomoś- 
ci, że w tym roku obchodzi uroczystość 
15-lecia swego istnienia oraz święto Żołnie- 
rza Polskiego, połączone z wręczeniem dy- 
plomów członkom zasłużonym w pracy dla 
dobra sprawy kombatanckiej na wychodź- 
twie. Uroczystości te odbędą się w niedzie- 
lę, dnia 10. VIII br. poprzedzone wysłucha- 
niem mszy świętej za zmarłych i poległych 

olegów, w kościele polskiej parafii St.- 
Remy. Po południu w sali Quartier-Bas dru- 
ga część programu. Szczegóły podamy przed 
uroczystością Na uroczystości te serdecznie 
zapraszamy: Zarząd Główny, Zarząd Okrę- 
gu Paryż, sztandary i delegacje wszystkich 
Kół Rez, i b. Wojsk, Związku, sztandary i 
delegacji organizacji K.T.M. oraz sztandary 
i delegacje związków organizacji pokrew- 
nych, jak również wszystkich rodaków i ro- 
daczki z Troyes i okolicy, Zaznaczamy, że 
prograf uroczystości będzie bardzo urozmai- 
cony, Wieczorem bal Wstęp wolny. Zarząd 
zwraca się z prośbą do tych, którzy będą 
mieli wziąć udział w tej doniosłej uroczy- 
stości o pisemne zgłoszenie ich na adres se- 
kretarza: Władysław Mikszenic, 48-bis rue 
Ed.-Fariat, Troyes (Aube), Zarząd 


as 30 Sanat 


Straszna śmierć pasterza 


CLERMONT-FERRAND. — W polu, pod 
fermą Colombier w Saint Flour (Cantal), 
znaleziono zwęglone zwłoki pasterza Mau- 
rycego Leona KRouxa. Przyjmuje się, że na 
mężczyźnie zapaliła się odzież od niedopał- 
ka papierosa, żandarmi z St. Flour prowa- 
dzą dochodzenia by ustalić dokładne przy- 
czyny wypadku, 
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Odebrał sobie życie, 


za to. że go rodzice skarcili 


MOULINS (Allier). — Siedemnastoletni P. 
P.... syn rodziny wieśniaczej z Thierry pod 
Cindre (Allier), został skarcony przez ro- 
dziców za pewną sprawę. Młodzieniec tym 
się tak mocno przejął, że udał się na strych 
domu mieszkalnego i powiesił się, 
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Sadzono, że zmarła w następstwie libacji, 
tymczasem zabił ją mąż 


TULUZA.—żandarmi aresztowali wieśniaka 
Cypriana Mondłó z Blo w powiecie Gramot 
(Lot). Aresztowanie nastąpiło za zabójstwo, 
które popełnił wieśniak. Mianowicie, w przy- 
stępie wielkiego zdenerwowania, zabił on żo- 
nę gdy ta się upita, 


Sprytny wieśniak podał wówczas, że żona 
zmarła wskutek wypicia zbyt wielkiej iloś- 
ci alkoholu, Ośiadczenie to przyjęto za wia- 
rygodne, zwłaszcza, że niewiasta była zna- 
na jako wielka alkoholiczka. 1 


I Mondić uniknąłby aresztowania, gdyby 
scena dramatu nie miała świadków. Kilka 
osób słyszało kłótnię między małżonkami, 
byli i tacy, którzy widzieli jak rolnik rzucił 
się na niewiastę. Nastąpiły zwierzenia, któ- 
re dotarły do żandarmerii. Mondić został o- 
sadzony w więzieniu w Cahors a sprawa je- 
go przekazaną władzom Sądowym, 


kombatanci 


Komunikat Zarządu Głównego 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych 


Zarząd Główny zwraca Zarządom Kół w Depar- 
tamencie Nord uwagę na to, że należy ściśle za- 
stosować się do wskazówke tutejszych władz. Wła- 
dze departamentalne w Nord doprowadzają od 
kilku tygodni do porządku swój rejestr Stowarzy- 
szeń cudzoziemskich i zwracają się w in. i do Za- 
rządów Kół naszego Związku, bądź to po różne 
informacje. bądź też z zadaniem ponownego zło- 
żenia deklaracji o podjęciu działalności po woj- 
nie. Należy więc zadość uczynić wszystkim żąda- 
niom władz francuskich. 

> 


» . 
Pomimo zakończenia już oficjalnej zbiórki na b. 


zzz a zza R RR Tirma nie ma żadnej filii tafla | w jąków w Indochinach oraz ich Rodziny, Zwią- 


zek na sz w dalszym ciągu kontynuuje tę zbiórkę, 
z powodu zbyt późnego rozpoczęcia jej. Zwracam 
uwagę, aby nie przysyłano mi innych sum jak 
te, na które w Lille, a mianowicie: 50 frs, 100 
fr., 500 fr. 

Zaraz po otrzymaniu pieniędzy wysyłam „,bony” 
na odpowiednią sumę. 
. E . 

W niedzielę, dnia 27-go lipca odbędzie się Zjazd 
Delegatów drugiego Okręgu, w Lens, o godzinie 
10-tej, w lokalu p. żołnierkiewicza. Wszystkie Ko- 
ła, wchodzące w skład tego Okręgu, powinny wy- 

słać swych delegatów. R z 
«e g3 29 

Wszystkim zapisanym na wyjazd do NICEI, 
zwracam uwagę na to, że w najbliższych dniach 
otrzymają dokładne dane, dotyczące dokładnej go- 
dziny przejazdu autobusu przez poszczególne 
miejscowości, jak i trasy i postojów oraz nocle- 
gów. 

o . . 

Chcącym wyjechać do Normandii, by wziąć u- 
dział w dorocznej Uroczystości na Cmentarzu w 
LANGANNERIE, zwracąm uwagę, aby zapisywali 
się jak najwcześniej, gdyż. miejsca w autobusie 
będą przydzielane kolejno, według listy zapisów. 
Przypominam, że trasa powrotna odbędzie się bez- 
warunkowo z przejazdem promem przez Sekwa- 
nę (45 minut na wodzie), dlatego radzimy nie za- 
pisywać się na ten wyjazd tym, którzy obawiają 
się tego przejazdu — jak to miało miejsce ub. 
ze i dlaczego musieliśmy zboczyć z obranej 

asy. A è 


15-go sierpnia-— jak co roku — Zarząd Federa- 
cji P.O.0. zapala znicz na Grobie Nieznanego żoł- 
nierza pod Łukiem Tryumfalnym, z której to o- 
kazji miejsce mieć będzie większa manifestacja 
polsko-francuska. Koła Okręgu Paryskiego winny 
przysłać swe sztandary. Chętnie widzielibyśmy na 
tej uroczystości równieź sztandary Kół i z dal- 
szych okolic, co może dałoby nawet okazję do 
zorganizowańia wyjazdu autobusem do Paryża na 
trzy dni. Wszelkie sugestie pod- tym względem, 
proszę jak najwcześniej nadesłać do niżej podpi- 
sanego: 40, rue de I'A]cazar, Lille. . 
Za Zarząd Związku; Andrzejczak, sekr. 
x —::— CZ i 
DOURGES. — Zarządy Koła Zw. b. czł. P.O. 
| W.N. oraz Kołą b, Wojskowych i Rez, podają 
swym członkom do wiadomości, że zebranie mie- 
sięczne odbędzie się w niedzielę 20-go lipca br. 
o godz. 15 w lokalu p. Kryślak. Obecność wszy. 
stkich członków pożądana. - Zarząd. 


LILLE. — Zarząd Koła Zw. Rodzin P.0.0. za- 
wiadamia członkinie, jak również panie z naszym 


ruchem sympatyzujące. iż następne z kolei zebra- : 


nie miesięczne Koła odbędzie się w niedzielę 4-go 
sierpnia o zwykłej godzinie w lokalu przy rue 


Faidherbe. Na zebranie przybędzie prezes szej 1 o punktualne przybycie. Sympatycy mile wi- 
dziani, Zarząd 


racji p. Er. Kędzia, 
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Pięć osób spalonych w samochodzie 


LYON. — Samochód, w którym znajdo- 
wało się pięć osób, z niewiadomej przyczyny 
zboczył nagle z szosy w okolicach Indevil- 
jers (Doubs) i rozbił się w parowie, gdzie 
stanął natychmiast w płomieniach. 


Pięć osób spaliło się żywcem: kierowca 
Albert Gaillat, inspektor komisariatu policji 
w Lyonie; jego 32-letnia żona, ich dwoje 
dzieci, lat 6 i 2 oraz 18-letnia kuzynka, Ma- 
ria-Teresa Lab. 


Odebrała sobie życie, po zgonie syna 


LYON. — W czwartek wieczorem wydo- 
byto z Rodanu zwłoki 24-letniego Adriena 
Vernera, który utonął podczas kąpieli. 


Panią Verner, lat 72, matkę młodzieńca, 
powiadomiono ostrożnie o nieszczęściu, jed- 
nak musiano staruszkę sprowadzić do kost- 
nicy, dła rozpoznania zwłok syna. 

Powróciwszy do siebie, pani Verner rzuciła 
się z okna drugiego piętra na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


Następstwa nieporozumień małżeńskich 


ALÈS. — Pan Józef Karwacki, lat 51, po- 
stradał zmysły podczas pracy. Jest to na- 
stępstwo nieporozumień małżeńskich, które 
doprowadziły przed kilku dniami do rozbi- 
cia związku, Karwacki przejął się mocno ty- 
mi sprawami, Chorego umieszczono w szpi- 
talu kopalnianym w Rochebelle lez Ales, 

(Niesteta). 


? t najskuteczniejszym 
HERBATA AF BEA orkiem przeciwko ob- 
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afra” ma smak bardzo przyjemny i przy- 
wraca organizmowi normalne czynności Żo- 
łądka wątroby i krążenia krwi. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


Krwawy dramat rozegrał się w dep. Moselle 


METZ. — W piątek panowało wielkie po- 
ruszenie w osiedlach robotniczych Clouange, 
Amneville i Hagondange, Przyczyną podnie- 
cenia było zabójstwo, które zostało popeł- 
nione przez Jugosłowianina Józefa Sanzica. 
Mężczyzna, lat 42, robotnik drogowy, zabił 
na szosie między Amneville a Clouange, 27- 
letnią Natalię Guihani. 


Kobieta była przez dłuższy czas jego przy- 
jaciółką, W ostatnich czasach dochodziło 
między nimi do sprzeczek, które w konse- 
kwencji doprowadziły do zerwania stosun- 
ków. Sanzie napróżno starał się nakłonić ko- 
bietę do współżycia, Przeto postanowił zem- 
stę, którą wykonał. 


żandarmi, powiadomieni o zabójstwie, za- 
brali się zaraz do odszukania winnego zbrod- 
ni. Znaleźli go w jego pokoju, w stanie nie- 
trzeźwym z poprzecinanymi żyłami u rąk. 
Jugosłowianin chciał popełnić samobójstwo. 


Sprawa jest żywo komentowana i pośród 
tych, którzy znali Jugosłowianina i jego przy- 
jaciółkę, panuje zdanie, że należało ocze- 
kiwać takiego wyniku idylj miłosnej. 
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JOUDREVILLE. — (Podziękowanie). Składam 
serdeczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do upiększenia uroczystości, jaka 
odbyła się dnia 13-go lipca br. z okazji 20-lecia 
mej pracy w kolonii Nord - Est, a mianowicie : 

Przewiel. ks. prałatowi, Rektorowi Misji Kat., 
Matce Przełożonej z Zakładu w Ludanie, p. Mar- 
kiewiczowi, prezesowi P.Z.K., p. Wilkowej, pre- 
zesce Bractwa Różańca z La Mouriere, p. Skrzyp- 
kowej prezesce Bractwa Różańca z Joudreville, p. 
Kasprowskiej, prez. Chóru Kościelnągo za nade- 
słane życzenia. 

Czcigodnemu ks. prob. Chlebowczykowi, za od- 
prawieriie Mszy św. w intencji Szkoły Niezależnej, 
jak również za zorganizowanie wyżej wspomnia= 
nej uroczystości. Zarządowi Opieki Rodzicielskiej 
pp. Chwistkowi, Prychcemu, p. Staszakowej, za 
trudy i poświęcenie, jak również za piękny pre- 
zent. 

Paniom: Cieślakowej, Kurkowej, Skrzypkowej, 
Kasprowskiej, Nawrocikowej, Sroczanowej, za po- 
moc i współpracę w przygotowaniu wspólnego o- 
biadu. 

Księdzu prob. Chlebowczykowi, ks. francuskie- 
mu, p. Brassowi, państwu: Cieślakom, Węglarzom, 
Słamom, Kurkom, Mrowińskim, Miąsikom, Ostro- 
górskim, Słowikom, Skrzypkom, Kasprowskiej, p. 
Łąckiemu, prez. Komitetu, za wzięcie udziału w 
wspólnym obiedzie. 

Madlence Woźniak i Liliannie Romanowicz za 
piękne wiersze i kwiaty. 

Wszystkim dzieciom i rodzicom, którzy brali u- 
dział w Mszy świętej, dziekuję staropolskim „Bóg 
zapłać”, 'Tomasikowa, nauczycielka 


Wabożeństwa i Msze św 


Nabożeństwa 

w Nancy, Varangeville - Luneville 

VARANGEVILLE. — Niedziela 27, 7. o 
godz. 7: Spowiedź. Godz. 8: Msza św. za Śp. 
Kazimierza, Feliksa Mrówkę. 

Bezpośrednio po Mszy św. odbędzie się 
zebranie Kat. Komitetu Pol. Obecność wszy- 
stkich członków pożądana, 


NANCY, — Niedzieła 27. 7. o godz. 10: 
Spowiedź, Godz. 11: Suma, którą odprawi 
ks. Marian Sedlaczek. 

LUN£EVILLE. -— Niedziela 27. 7. o godz. 
16: Zebranie Kat. Komitetu Pol. Godz. 17.30: 
Msza. święta. 

Na powyższe nabożeństwa zaprasza ser- 
decznie wszystkich rodaków z miejsca i o- 
koli. nisn Ks. Szczęsny Sołtysiak 


Związek Kupców i HRzemieślników 
Zw. Kupców i Rzemieślników Polskich 


we Francji okręg VII 
Zarząd Okręgu VII-go Douai, zawiadamia swych 
ćzłonków, że przedwakacyjne zebranie okręgu od- 
będzie się w poniedziałek 21-go lipca o godz. 
18-tej w siedzibie ‚Hotel des Flandres'', Rue des 
Écoles, Douai. 


Harcerstwo 


NOYELLES-SOUS-LENS. — Podaje się do wia- 
domości Drużynie Starszo-harcerskiej im. generała 
Władysława Sikorskiego, iż zbiórka miesięczna 
drużyny odbędzie się 20 bm. o godzinie 15-ej w 
Ognisku Parafialnym. 

Zarazem przypomina się wszystkim druhom, iż 
wyjazd na Mszę św. prymicyjną do Rouvroy, na- 
stąpi punktualnie o godzinie 9.15 na rowerach z 
ogniska parafialnego. 

s + s 

Zarazem podaje się do wiadomości wszystkim ro- 
dzicom należącym do Koła Przyjaciół Harcerzy, iż 
zbiórka miesięczna koła odbędzie się 20 bm. o 
godzinie 17-tej w Ognisku Parafialnym. Zarząd 


KSMP | 
"a Seniorzy i K.S.M.P. 


W. niedzielę 20 lipca o godz. 3 obok Ogniska 
Parafialnego, zostanie rozegrany wielki mecz siat- 
kówki między seniorami a K.S.M.P. Na powyż- 
szy miecz zapraszamy wszystkich rodaków z Nož 
yelles Męricourt. ` 

Drużyny wystąpią w następującym składzie: 

Seniorzy: Błaszczyk Z., Szczęsny A., Pryfer Gó- 
recki J.. Woźniak E., Kajczyk M, 

K.-S. M. P.: Grześkowiak H., Sobczak N., Pit- 
kowskt, Witczak J., Pudło J., Grześkowiak I. 


Zarząd K S.M.P.-m. 
P.S.L. 


SOISSONS. — Zebranie Koła P.S.L. Soissons. 
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odbędzie się w niedzielę 27. VII. 52 r. o goazi 7007 7ie 


15.30 w „,,Hotel d'Angleterre” w Soissons. Prosi- 


Nr. 172 


ejmujcie żadnej decyzji 
przed odwiedzeniem naszych magazynów 
Wstęp wolny 


AU ROI du MEUBLE 


315, Rue Gambetta |) EE E E 
A. <Ba 


15, Rue du Marchć 
Porównajcie i osądźcie - Ceny bezkonkurencyjne 
Nowoczesna kuchnia z części 
składowych z blachy stalowej 

Spłata w 12 miesięcach 


Otwarte w niedzielę rano wemmmmmma\ 


Uwaga krawcy i krawcowe ! 


Najtańsze źródło zakupu 
wszelkich dodatków krawieckich 
jak: płótna, włosianki, kieszenie, guziki, 
linijki, ramiączka, oliwa do maszyn, 
zamkj błyskawiczne marki „éclair” 
(wszystkich długości i kolorów), koron- 
ki, jedwabie, spinki, taśmy do płaszczy i 
kostiumów, Olbrzymi wybór epoletów itd 

Przyjmuje również do czyszczenia, 
farbowania i cerowania znana firma 


We E MENAK * 2 TREO 


„ Legrand - Musique 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.) 
AKORDEONY 27909 — 42.000 — 52.500 


LLLTTITTETEYTETTTETTTTI 57.000 — 66.000 -p 82.500 

Dla artystów: 99.000 - 112.500 - 210.000 

BANDONIE „AARNOLD” diat, chrom. 

Harmonijki — Wszelkie instrumenty 
—  Reperacje — 

Katalog bezpłatny —— Udziela się kredytu 


Drobne ogłoszenie 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C). 

Na odpowiedź lub na przekazanie tgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
"dresu, podany numer ogłoszenia. + 
SEEM a ogloszenia Redakcja nie odpowiada WIE 


300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dałezy wiersz dolicza się 75 (r.) 


Wolne miejsca 


„Potrzebna DZIEWCZYNA lub KOBIETA do pra- 
cy razi — Zgłosz. do ,„Narodowca'* pod nr. 
1553. 


Potrzebny LINOTYPISTA i ZECER polski. 
Stała praca zapewniona. — Zgłaszać się listownie 
na adres: S.N.LE., 32, Rue de Ménilmontant — 
PARIS (20). (1541) 


Poszukuję ŻERANTA na piekarnię, — Infor- 
cje udziela Biuro Zw. Kupców i Rzem. Polskich; 
24, Rue de la Gare, LENS. 


(1574) 


Poszuki ania 200 fr. 


(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy | 
za każdy dalszy wiersz doliczą się 50 fr) 


Kuzynów Piotra ŁYWOCZKO (rodem miejsc, 
Sawka) oraz Andrzeja MELNIKA, przebywających. 
w Ameryce, poszukuje Stefan MELNIK, rodem 
miejsc. Sawka. — Wiadomości o poszukiwanych 
kierować do ,„„Narodowca” pod nr. 1569. 


Kupno — Sprzedaż 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Do sprzedania WÓZ osobowy „SIMCA 6” z r. 
1950. Stan nowy. Cena niska. Ułatwienia w płace< 
niu. — Zgłaszać się : WARTA, 86, Av. Van Pelt, 
LENS. (1571) 


aaaea 
Do sprzedania MOTOCYKL 3-konny (urządzony 
na 3 osoby), marki „MONET-GOYON*, w bardzo 
dobrym stanie. Cena : 65.000 fr. — Zgłosz. do : 
Emile HAROK, 52, Rue Uriane Sorriaux, LENS, 
(1572) 


Do sprzedania SAMOCHODY : Dwa „Peugeot 
203”, kol. „bordeau i czarny; — 1.000 kg „Re+ 
nault”; — 11-konny „„Chenard**; — s. 5-konny 
„Mathis” i kilka kamionetek po niskiej cenie. — 
Zgłoszenia do: Garage DEAK, 262, Rue de Lille, 
LENS (P.-de-C.) (1570) 


Różne 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Oznajmiam, że od. dnia dzisiejszego nie odpo- 
wiadam za żadne długi uczynione przez moją żo- 
nę, NUWISZEWSKĄ Gertrudę z dpmu ADAM- 
CZYK. — Eugeniusz NUWISZEWSKI. (1568) 


Ja niżej podpisana, zawiadamiam, że długów 
żadnych nie mam i nie zamierzam robić na naz- 
wisko mego męża: Stanisława SOLECKIEGO. — 
Zofia SOLECKA z domu STEC, 54, Rue Arsonva!, 


LENS (fosse 8). (1573) 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ważne ma caia Francje 


w sprawąch: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo- 

dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 

podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd. 
-. Expert — traducteńr Juré 


M. JAROSZYK, 59 xcótro: Forte-orce PariS 12 


Dokumenty podróżne, bilety kolejowe, 
karty lotnicze į okrętowe oraz formalności 
wizowe dla wyjeżdżających zagranicę, moż- 
na załatwić szybko i nabyć 


w Biurach Podróży „EXPRESS” : 
LILLE: 4, Rue des Ponts de Comines; 
OIGNIES: 102, Rue Pasteur; 
BILLY-MONTIGNY: 127, Route Nationale; 
BULLY -les-MINES: 6, Place Victor Hugo; 
BRUAY-enARTOIS: 35, R. Charles Marlard. 
a 


Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 


przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI= 
ŁACJŁ, RENT itd. — sprowadza doknmenty. 
Tłumaczenia ważne w calej Francji 
Listy adresowść : 


Mr. C. BYSTROŃ — Traducteur 
1. rue Jacquart, MARCQ -en - BAR(EUL za 
Załączyć znaczek na odpowiedź. 


M. twins — Lens 
Pravaux exćcutós un: des ouvriers 
syndiqućs Travailleurs du Livre 

- „ŁLe Gérant: Léon GARSTKĄ m LENS 

z j 


PAR 
nęło H 
gowycl 
Désiré 
skutek 
placu ' 

Sam 
wrócił 
jadącą 
mężczj 

Row: 
zancy, 
chód. 
werzys 
miejsc! 
nął w 


